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Społeczeństwo żydowskie wokec hudżelu i sytuacji 


Premówienie prezesa Koła Żydowskiego, posła Dra Thona w dyskusji budżetowej 


Wysoka Izbo! 

Stwierdzam, — atoli bez śladu nawet zło- 
śliwości, a tylko dla skonstatowania faktu, — 
że budżet, który zcstał nam tutaj przedłożony 
przez rząd sanacyjny wraz z jego sanacyjną 
większością, nie jest budżetem sanacy jnym. 
Nie można sobie wyobrazić, ażeby pod wpły- 
wem takiego budżetu pacjent, ciężko chory pa- 
cjent, społeczeństwo, które przeżywa tak nie- 
zwykły i tak długotrwały kryzys, doczekało 
się polepszenia. 

BUDŻET I PODATKI 

Jest faktem, że obecny budżet nie jest 
mniejszy od budżetów poprzednich. Jest on tak 
samo jak jego poprzednicy rozdęly do granic 
niamożłiwości, Nie chcę powiedzieć, ażeby bu- 
dżet był nierealny, ponieważ mogę sobie bar- 
dzo dobrze wyobrazić, że nawet i taki budżet 
może być wykonany. Można podatnika wziąć 
pod śrubę prasy hydraulicznej i tak długo 
gnieść go, aż wyciśnie się te bez mała trzy 
miljardy, których budżet się domaga. 

Ale, proszę panów. podatki mają swoje mo- 
ralne i gospodarcze znaczenie i uzasadnienie 
tylko wtedy, jeśli płyną ze zarobków, z docho"” 
dów, z nadwartości, jeśli można się tak wyra- 
zić, jeżeli jednak podatki są wyciskane i wv- 
ciągane z samej substancji gospodarczej, wte- 
dy rezultat musi być taki, że substancja wy- 
czerpuje się, a pozostaje tylko nędza. A z nę- 
dzy można wycisnąć już tylko nędzę i nie 
więcej. Dlatego twierdzę, że rząd nie zadał so- 
bie należytego trudu. ażeby ulżyć ludności. 

A przecież nie było jeszcze w Polsce rządu 
tak mocnego, o tak silnej dłoni. tak zupełnie 

niezależnego, jak rzad obecny. Taki rząd 
mógł sobie jednak pozwolić na eksperyment 
wielki i stanowczy. aby uzdrowić stosunki. 
Niestety tego nie uczynił. 
PODATEK OBROTOWY 

Od tylu lat słyszymy już o tem, że podatek 
obrotowv będzie zniesiony albo przynajmniej 
tak zreformowany. ażeby faktycznie przestał 
bvć tak wielkim ciężarem. Na całym świecie. 
gdzie tvlko próbowano eksperymentu z wpro- 
wadzeniem podatku obrotowego, przekonano 
się bardzo rvchło. że podatek ten jest szkod!i- 
wy, że jest zarówno nierozsądny jak i nieprak- 
tvczny. I dlatego właśnie państwa zachodnie 
rychło się zorientowały i podatek ten gruntow 
nie zmieniły. Także i u nas słyszeliśmy kilka 
razy od p. ministra finansów nader uroczyste 
i stanowcze zapewnienia. że ten podatek bę- 
dzie zniesiony Tymczasem dziś znowu ten ta- 
niec na nowo sie zaczyna. Pan minister powia 
da: Podatek obrotowy jest konieczny, ażehv 
podnieść rolnictwo. W pierwszym rzędzie 
istnieje jeszcze problem teoretyczny, a miano- 
wicie czv podatek obrotowy nie jest tak samo 
zgubny dla roinictwa, jak zgubny jest dla han 


dlu i przemysłu. Ale gdyby nawet tak nie by- 
ło, — jakiem prawem żąda się od zubożałego 
miasta, ażeby oddawało wszystko dła ratowa- 
nia rolnictwa? 


WOREK ZALEGŁOŚCI 

Proszę panów, jest jeszcze kilka innych rze- 
czy, które wymagają koniecznej sanacji. P. 
minister finansów ciągnie za sobą cały worek 
| zaległych preiensyj podatkowych, które nie są 
warte ani jednego grosza. Podatnik dawnv już 
nie posiada tyle, ile wynoszą jego długi, a p. 
minister trzyma dalej w ewidencji jego pre- 
tensje, jak gdyby to były realne wartości. Czy 
już nie najwyższy czas, ażeby się przekonać, 
że te pretensje nie dadzą się zrealizować i że 
powinny raz na zawsze zostać wreszcie odpi- 
sane? 

Albo weźmy odsetki od zaległych podatków. 
Doszło przecież u nas do tego, że podatek za- 
mienił się na rodzaj karv. Nie mówi się do po- 
datnika: Oto twoja godność. ty pomagasz u- 
trzymać państwo, Przeciwnie. bierze się po- 
datnika mocno pod śrubę i gniecie się go i 
gniecie bez końca. Czy już nie czas powiedzieć 
sobie, że odsetki od zaległych podatków mu- 
szą zostać, jeśli już nie całkiem odpisane, to 
przynajmniej w znacznym stopniu zredukowa 
ne? 


BUDŻET — GORSZY OD DOTYCHCZA- 
SOWYCH 
I dlatego proszę panów, mam wrażenie, że 
ze stanowiska cyfr nie jest obecny budżet lep- 
szy od poprzednich, a skoro nie jest lepszy, — 
brzmi to paradoksalnie, a jednak jest praw- 
dą, — to jest gorszy, albowiem ta sama suma, 
jeśli się ją nałoży na jeszcze biedniejszego, sta 
bnowi naturalnie jeszcze większy ciężar. 
IDEOLOGJA BUDŻETU 
Budżet składa się jednakże nietylko z liczb, 
ma on także swoją ideologję, swoje myśli. 
Chciałbym się przy tych myślach zatrzymać. 
Rząd wraz z większością przychodzi z bardzo 
| sympatycznemi planami. Mówi się: w Polsce 
i panuje już za długo chwiejna równowaga, jest 
już przeto najwyższy czas zaprowadzić rów- 
nowagę stałą. Mam wrażenie, że gdyby się to 
| wzięło tak poprostu, tak jak sięto mówi, wów- 
! czas bezwątpienia siedziałby tu klub BB. nie 
w obecnej liczbie, lecz prawdopodobnie od je- 
dnego końca sali do drugiego. I możnaby wó- 
wczas zgodzić się na te wielkie i dobre plany, 
ale — jest tu parę poważnych „ale“. 


CO TO JEST „WSPÓŁPRACA“? 
Wysoki Sejmie w pierwszym rzędzie chcał 
bym, ażęby współpraca była tak rozumiana, 
jak to pojęcie .współpracy* rozuriianę iest w 
każdym ludzkim słowniku. Współpraca — to 
znaczy istotnie: pracować współnie. razem na” 
radzać się nazem uchwalać. wspólnie ponosić 
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odpowiedzialność, nawet — wspólnie wyłkony” 
wać. Ale współpracować nie może znaczyć, że 
z jednej strony jest rozkaz, a z drugiej ma być - 
posłuszeństwo. Tak nie może być. A plany rzą 
du, rozumiaie dosłownie, w sensie ażeby tak 
powiedzieć cywilnym, a może i cywilizacyj” 
nym, byłyby rozumie się, bardzo dobre. 

Ale tymczasem wydaje się, i takie Jest silne 
wrażenie, że demokratyam jest przecie wysta” 
wiony w Polsce na poniżenie, i że parlamenta* 
ryzm msże zostać Ścieśmiony. A to nie dopro“ 
wadziłoby już do stałej państwowej równowa 
gi, ale doprowadziłoby do wofhy wszystkich 
przeciw wszystkim. Tak jest, stowa, same dla 
siebie, tak jak się je do nas wypowiada, zastu 
gują na szacunek. Ale metody wywołują sta” 
nowcze zastrzeżenia. Ja chcę, proszę panów; 
otwarce wyznać, ponieważ jest to zupełnie jar 
sną i zrozumiałą rzeczą, że my Żydzi możemy 
istnieć i żyć tylko w atmosferze rówmowagi 
społecznej harmonii. Już z natury jesteśmy 
zwolennikami tego rodzaju harmonii stosunków 
i rzecz jasna, współpracowalibyśmy chętnie w 
takich warumkach, o jakich właśnie mówiłem. 
Istnieją jednak specjalne warumki, o których mu 
szę tu wspomnieć. 

STOSUNEK DO LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ 

Zdarza się ostatnio bardzo często, że nasi re 
prezentanci zagraniczni, gdy spotykają się z de 
mokracją zachodnią, ujawniają nagle inne prze 
konania, inne formy iinne potrzeby i pogla“ 
dy państwowe. Zdarza się, że nasi zagraniczni 
reprezentanci mówią do Świata: W Polsce an" 
tysemityzm znikł. Jestem w zupełności gotów 
potwierdzić to i podp:sać, że tak jest istotnie. 
Ale znowu jedno „ale“. Tylko w negatywnym 
sensie prawdą jest, że obeony rząd wedłe swo 
jego programu nie jest antysemicki. jak byti 
jego poprzednicy. Dzisiejszy rząd nie ma po 
trzeby, powiedziałbym. zjeść na Śniadanie kiika 
tuzinów Żydów. Nie trzyma ciągle pod parę 
lokomotywy antysemityzmu, am: żelaza antyse 
mityzmu nie trzyma w ogmiu. To jest prawda. 
Ale ja pytam: Co obecny rząd zrobił pozytyw 
nego dla Żydów? Rezwązanie problemu żyde 
wskiego nie iest tylko rzeczą negatywną, ale 
¿ pozytywną. Jeden z naszych  najsympaty” 
czniejszych przedstawicieli zagranicznych po- 
więdział ostatnio: Obecnie jest w Polsce wielu 
żydowskch urzędników. Ale ja rozglądam sie 
po wszystkich urzędach — i nigdzie nie widzę 
Żyda. Przecież p. minister oświaty powie” 
dział jeszcze w poprzednim sejmie, nawet nie 
zaczerwieniwszy się przytem: W moim resor" 
ce nie zamianowałem ani jednego nawet Żyda. 
A mógł on to oświadczyć także dla wszyst 
kich swoich kolegów. 

Moi panowie. 10 procent łudności, 40 procent 
podatków bezpośrednich — czy mamy prawo 
brać udział w rządach państwa? 

Weźmy np. nasze szkolnictwo. Męczymy się. 
jak możemy. Zaoszczędzamy państwu ołbrzy” 
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Str 2 2 
mie sumiy, — a co nam rząd wzam:an daje? | 
Grosze. grosze. proszę panów. grosze, Wysoki 
Sejmie! Wstydzę się tych groszy. które się 
nam rzuca, bo to wygląda, ak naigrywanie się 
z naszej nędzy. 

Oświadczam. że o ře potraf: tylkc nasz sła” 
by głos — a postarano się już o to, z nieba. ze 
ziemi i nie wiem skąd ieszcze. ażeby głos nasz 
by? słaby. pozostałkśmy małą, słabą grupką. a 
wem. że nawet wśród opozycji jest szereg lu 
dzi, którzy bardzo się z tego radują. choć ì sa” 
mi zostali zdziesiątkowani, — oświadczam te- 
dy. że będziemy z całej siły. którą posiadamy, 
bezustannie domagali się naszych praw, a prze 
dewszystkiem tych praw, które zostały nam 
zagwarantowane w konstytucji, Żywię nadzie” 
ję, że tak dalece nie będzie można konstytucji 
zrewidować, ażeby można usumąć równoupraw 
mienia, a zaprowadzić rozmaite kategorie oby- 
'wateli. 

' O POROZUMIENIE I KONSOLIDACJĘ 

Wysoki Sejmie! Polska nie może sobie fakty 
<znie pozwolić na wewnętrzne kłótnie i swary. 
"Polska potrzebuje wewnętrzmej konsolidacji i 
wwartego frontu wobec wielkiego świata. Ani 
na szerokim Świecie, ani tutaj nie przedstawia 
się sytuacja tak różowo. I dlatego byłoby isto- 
imie dobrze, ażeby rząd tę wielką siłę, którą u 
zyskał, wykorzystał na rzecz państwa, to jest 
ła stworzenia stałej równowagi i ugruntowa” 
mia stosunków. 

W tych usiłowaniach, oświadczam już teraz. 

my Żydzi będziemy zawsze tam, gdzie się bę 
EN tworzyły walory dla tego państwa. tam. 
„dzie się będzie kładło mocne fundamenty, ale 
nigdy nie przyłożymy do tego naszej ręki, aże- 
iby państwo polskie stało się państwem reakcyj 
mem. zolicyinie rządzomem. 
. Jak długo konstytucja będzie u nas panowa” 
lfa, jak długo panować będzie prawo, będzemy 
„współpracowali. i czy niektórym panom to 
fgię podoba, czy nie. będziemy współpracowali, 
|broniąc przytem naszych praw obywatelskich 
It narodowych. 


Sprawozdanie komisji Sciany 
Płaczu 


Londyn 18. 12. ŻAT. Jak się ŻAT-na do- 
iwiaduje, urząd kolonjalny otrzymał już spra- 
twozdanie międzynarodowej komisji dla spraw 
Ściany Płaczu. Dotychczas nie ustalono, kiedy 


Bprawozdanie to będzie opublikowane. Odpis | 


sprawozdania wysłano do sekretarjatu Ligi Na 
rodów. Urząd kolonjalny zaprzecza pogłoskom 
które krążą w Palestynie, jakoby przedstawi- | 
ciel egzekutywy arabskiej w Londynie usiło- 
wał przeszkodzić ogłoszeniu sprawozdania mię 
dzynarodowej komisji dla spraw Ściany Płaczu 


Napad Beduinów na kolonistów 
żydowskich 

Jerozolima 18. 12. ŻAT. Grupa Bedui- 
nów zaatakowała kolonistów żydowskich pra- 
cujących na roli w Kfar Jehoszuah w pęt 
Nahalal. 1 kolonista żydowski został ranny, 5 
Beduinów aresztowano. Jeden z aresztowanych 
oświadczył podczas przesłuchania, że Żydzi 
bezprawnie posiadają ziemię, ponieważ Biała 
Księga przyznaje ziemię bezrolnym, 


Wielka afera fałszerska 
we Francji 


Paryż 18. 12. ŻAT. Wykryto tu międzyna- 
rodową organizację fałszerską. która dostar- 
ezala obcokrajowcom fałszowanych dokumen- 
tów zezwalajacych na pobyt w Francji. Oszuś 
ci opcrowali przeważnie wśród -ydów z Pol- 
sk: i Rosji. zaopatrując swoje ofiary w fałszo- 
wane dowody osobiste. Na skutek tego odkry- 
cia setkom Żydów z Polski grozi deportacja z 
- Francji. 


Poseł Błaszkiewicz skazany na Sześć 
miesięcy więzienia 

Lwów. l. z. (T) Dziś. o godz. 5 pcpołudniu 

zapadł wyrok w procesie przeciwko b. posło- 

„wi ukraińskiemu Błaszkiewiczowi. Na mocy 


„NOWY DZIENNIK" sobota 20. 12. 1930 


Sprawa Breścia w komisi prawniczej 


Nr. 337. 
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(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. I8. 12. Sin. Dziś 
pierwsze posiedzenie sejmowej komisji prawni 
czej, zwołane przez marsz. Swzatalskiego. 
przewodniczącego został wybrany poseł Car. 
Następnie przystąpiono do podziału referatów. 
Przedłożenia rządowe oraz wniosek Koła Ży- 
dowskiego w sprawie zniesienia ograniczeń, 
przydzielono posłowi Jeszke (BB). Dwa wnio- 
ski w sprawie brzeskiej Klubu Narodowego i 
Ukraińskiego przydzielono posłom Paschaiskie” 
mu (BB). Przedstawiciel Klubu Narodowego 
zaproponował na referenta posła” Nowedwor- 
skiego a po wyborze pos. Paschalskego zapro 
ponował pos. Nowodworskiego, jako koreie” 
renta jednakże przewodniczący nie chciał u- 
znać samej zasady koreteratu. Pos Nowodwor 
ski domagał się terminu prekluzyjnego dla za” 
łatwienia sprawy. Poseł Paschalsk: zgodził się 
ma termin 3-tygodniowy. Gdy poseł Trąmpczyń 
ski zażądał podania terminu następnego posie: 
dzenia, przewodniczący pos. Car oświadczył. 
że termin ten należy do przewodniczącego, 
bo możę się zdarzyć. że referent nie będzie 
mógł w wyzmaczowym termenie załatwić refe- 
ratu Wtedy poseł Zwierzyński (KI. Nar) skła 
da następujące oświadczenie: Stawiając kandy 
daturę posła Newodworskiego na referenta. 
który jest obtezmany ze sprawą brzeską. a na- 
stępme, po odrzuceniu przez większość kandy” 
datury OE Sia S na korefe 


Na | 


odbyło się | renta. któryby ułatwił wszechstronne wyświe 


tienie sprawy głetcko poruszającej cały kraj, 
uiety'ko zę względów prawnych, ale przede 
wszystkiem moralnych, chcieliśmy osiągnąć to, 
aby ta kwestia jiaknajprędzej i jaknajdokład” 
mej była wyjaśniona w kwrnisji Przewodniczący. 
odrzucił nasz wmiosek nie poddając go nawet 
pod głosowanie zgodnie — przypuszczamy — 
ze stanowiskiem większości komisji- Stwierdza! 
my. że stanowisko takie wielce utrudnia nie” 
mal uniemożliwia załatwienie wniosku 
wszechstronne zbadanie sprawy Brześcia. 

— Jutro (piątek) ma się odbyć posiedzenie 
sejmowej komisji regulaminowej dla rozpatrzen 
nia wniosku PPS v zwolnienie przetrzymywa! 
nych dotąd w więzieniu posłów: 


Pos. Krzyżanowski przewodni- 
czącym komisji skarkowej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa. 18. 12. Sm. Dziś przedpołud” 
niem ukonstytuowała się selmowa komisja 
skarbowa. Przewodniczącym wybrany zwstał 
poseł Krzyżanowski. Poseł Wartalsk' refero- 
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wać będzie cekrety Prezydenta Rzeczypospoli 
tej. poseł Hołyński (BB) — wnioski żydowskie 
w sprawie zmiany podatku obrotowego i umo- 
rzenia podatków zaległych. M. 
wmież w ŚW AZ Wiślicki. 


in. zasiada ró 


Steeg przed pariè mentem 


Dekiaracia progran. owa rnoweco rzadu francuskiego 


sam winery 


dniowem posiedzeniu Izby premjer Steeg od- 
czytał ekspose nowego rządu francuskiego. 
Ekspose odczytał równocześnie w senacie mi- 
nister sprawiedliwości Cheron, Oświadczenie 
programowe rządu Sleega jest bardzo krótkie. 
Po stwierdzeniu trudności nad uformowaniem 
nowego rządu ekspose mówi między innemi: 
„Jesteśmy przekonani, że jedynem lekarstwem 
w obecnych ciężkich godzinach jest normalne 
| funkcjonowanie parlamentu. Naszą niewzru- 
szoną wolą jest bronić demokracji i pracować 
nad utrwaleniem pokoju. Kraj zwraca się prze 
| ciw mięszeniu się świata finansowego do po 
 lityki, gdyż zagrażałoby to niezależności pań- 
stwowej i prestiżowi przedstawicieli narodu. 
Tragiczny konflikt świata stoi nam jeszcze 

zby' żywo przed oczyma i przypomina nam na 
sze obowiazki wobec żołnierzy i inwalidów wo 
jennych. Wszysey Francuzi życzą sobie po- 
koju. Wszyscy jednak wiedza dobrze, że samo 
życzenie nie wystarcza do utrzymania pokoju, 
ponieważ różne interesy i przesady zdolne są 


Tar- 

E Paryż 18. 12. (B) Na dzisiejszem popołu- 
| 
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kusy odwetowe mogą być usunięte przez 
wspólną akcję w dziedzinie gospodarczej i mo 
ralnej, przy równoczesnych wysiłkach w kie- 


„Nowego Dziennika”) 


runku stworzenia rozjemstwa. bezpieczeństwa 
i rozbrojenia. Politykę pojednania państw eu- 
ropejskich prow adzimy nie ze strachu, lecz dla 
tego, że wiemy, iż jest i.ajrealniejszą. Do- 
wodem naszej szczerej pokojowości jest cRo- 
ciażby to, że innym państwom podajemy rękę 
silną a nie słabą. Obrona granic naszych jest 


(naszą największą troską Ekspose omawia na- 


stępnie sprawy gospodarcze kraju i zapowia- 
da podjęcie daleko idących zarządzeń chronią- 
cych oszczędności ludności przed spekulacją a 
wreszcie nawołuje do największej oszczędno- 
ści w budżecie państwowym. 


Dymisja irzech podsekrefarzy sfanu 

tTelegram własny „Nowego Dzienn'ka”; 

Paryż 18, 12. (B) Krótko przed zebraniem 
się Izby trzech podsekretarzy stanu a mianowi 
cie Coty, Thoumyre i Cantru złożyło na ręce 
premjera Stecga swoją dymisję. Thoumyre i 
Coty nałeżą do frakcji Tardicu — Cantru jest 
członkiem grupy Marina. Jako powód swego 
«wystąpienia podają. że nie mogą współpraco- 
wać w rządzie popierającym socjalistów. 
Premjer natychmiast zawiadomił prezydenta 
republiki i oświadczył, że mimo to stanie przed 
Izba. 


p O R a E 


Marsz. Piłsudski przejechal 
przez Bordeaux 


Bordeaux 18. 12. PAT. Pociąg. którym 
jedzie marszałek Piłsudski. przybył do Borde- 
aux w czwartek o godz. 6.35, Marszałek, który 
spał jeszcze, nie wyszedł na peron, gdzie ze- 
brali się liczni przedstawiciele władz cywil- 
nych i wojskowych razem z konsulem hono- 
rowym polskim de Korsades i sekretarzem kon 
sulatu, Sławińskim. 

a EO c O y 


i wywołania zaiargów. Nieporozumienia i za 


uwolniony od zarzutu z par. 58 i 65, tj. od zarzu 
tu zbrodni zdrady stanu, natomiast zasądzony 
: za par. 302 „tj nawoływanie do czynów kary- 


. godrrych ma 6 miesęcy więzienia z zawiesze- 


' werdyktu przys.ęgłych dr. Błaszkiewicz został I nem wykonania kary. 


a 


Skanda! dyplomatyczny 
w Bukareszcie 


Wiedeń 18. 12. PAT. „N. W. Tagblatt“ do 
nosi 3 Bukaresztu: Wydawca dziennika „Epo- 
ca" Filipessu wyzwał tutejszego posła niemiec 
kiego Mutiusa na pojedynek, a to z powodu 
obraźliwego listu, który poseł niemiecki wy- 
stosował do dziennika. wydawanego w języku 
niemieckim „Bukarester Tageblatt w zwiazku 
z przedrukowaniem artykułu Filipescu. Mu- 
tius odmówił przyjęcia wyzwania, powołując 
się na to, że jest członkiem korpusu dyploma- 
tycznego. Filipescu domaga się dzisiaj w „E- 
poce" albo odwołania pos. Mutiusa, albo też 
RE nięc wydawnictwa „Bukarester Tage-. 
| blatt“, ponieważ pismo to służy intęręsom nie- 
mieckim, 


i 


| 


Nr. 337. 


Kraków, 19 grudnia. 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Rady 
m. Krakowa przewodniczący prezydent Rolle 
zawiadomił, że Polska Akademja Umiejętno- 
ści przyznała nagrodę m. Krakowa w kwocie 
8000 zł, za pracę historyczną dr. Stanisławowi 
Tomkowiczowi, znanemu historykowi sztuki. 
Ze sprawozdania prez. Rollego z jego inter- 
fwencyj w Warszawie wynika, że minister skar 
bu przyrzekł przyznać ewent. nadwyżkę bud- 
„żetową w br. na budowę Bibljoteki Jagielloń- 
skiej oraz przychylnie potraktować sprawę do 
kończenia Akademji Górniczej, Kliniki Gine- 
kologicznej, rozbudowy szpitalnictwa itd. Nad 
to interwenjował przewodniczący w sprawie 
Ikonieczności rozbudowy dworca krakowskie- 

o, w sprawie budowy domu mieszkalnego dla 
robotników z funduszów Zakładu pensyjnego 
itd, 

Na wniosek nagły klubu PPS. uchwalono 
ze względu na ciężkie położenie gospodarcze 
trudności skreślić kary za zwłokę tym płatni- 
„kom podatku lokatosrkiego którzy w czasie od 
1 strcznia do 1 kwietnia 1931 r. zapłacą zale- 
głości tego podatku. 

W dalszvm ciagu klub PPS. zgłosił szereg 
wniosków i interpelacvj, dotyczących m. in. u- 
stalenia kosztów, poniesionych przez gminę 
m Krakowa przy ostatnich wyborach. wvasy- 
gnowania 30.000 zł, na odzież : obuwie dla 
niezamożnej dziatwy szkolnej, budowy bara- 
ków dla bezdomnvch dozorców domowych. ne 
tvcji Rady miejskiej do rządu przeciw pod- 
wvżce czynszów. pomicszczenia zbiorów Mu- 
zeum Etnograficznego, oraz wdrożenia akcji 
dla wcielenia do m. Krakowa smin sasiednich 
Prądnika Białego. Pradnika Czerwonego. Ol 
szv. Rakowiec. Borku Fałeckieso. Woli Ducha- 
ckiej. Woli Justowskiei. Praokocimia. 

Jedna z interpelacvj PPS. datvczv orzecze- 
nia wojewody krakowskiego, moca którego 
mandat radziecki członka klubu PPS dra A- 
dama Millera został unieważniony. Wojewńó- 
dztwo orzekło mianowicie, że dr. Miller jako 

urzednik worewódziwa. ti. władzy ustawo- 
dawczei. nie może hvć człorkiem krakowskiej 


Chanukowe gry i zebawy 


W życiu pobożnych młodzieńców żydowskich, od 
dających się studjom Tory i przestrzeganiu prze- 


pisów religijnych, niema poprostu miejsca na za- | 
bawę. Młodsi przebywają cały dzień w <hederach, * 
starsi w jesziwach. Nawet i soboty „spędzane po | 


części w synagodze, po części w gronie rodziny, 
wykluczają zabawy, ze względu na zakaz zajęć 
ręcznych (melachah). Jedynie małe dzieci przed roz 
poczęciem poważnej nauki Chumeszu į Talmudu, a 
więc od 4 — 6 lat, korzystają jeszcze ze swobody 
w pewnych rzadkich czasokresach Do tych dni 
wolnych od zajęć w chederze a poświęconych za- 
bawie, należy każde Rosz-Chodesz (pie-wszy dzień 
nowin), Purim, Lag-Beomer, w których t> żydow- 
scy malcy bawią się w wojsko, konia zabswy kom 
binacyjne, kredą na stole jak np „Yks, Myks, 
Dryks* itp. Z rozpoczęciem studjów Talmudu na- 
leży dziecko do dorosłych i wszelkie marnowa 
cie czasu, w postaci zabaw — poczytują rodzice 
i nauczyciele za nieodpowiednie i łają młodzień- 
ca, któryby się im oddawał „Jakżeż przystoi za- 
bawa przyszłemu narzeczonemi(!) „chussen bu- 
cher“?! — strofują. 

Jedyny wyjątek stanowi Chanukah. Z zapale- 
niem pierwszego światełka chanukowego — z któ 
rego według Kabali, promizniuje odblask świa- 
Ua, przechowanego niegdyś przez Boga na czas 
Mesjasza — jakaś jasna i ciepła atmosfera wstę- 
puje w dom żydowski! Młodzież oddaje się we- 
sołym. świetlanym wspomnieniom. o pełnem chwa 
ły oswobodzeniu narodu żydowskiego z rąk cie- 
mięzcy i zażywa rozkoszy „cudu dzbanuszka z o- 
liwa“. 

W owych to dniach, wolnych od odwiedzin przy- 
bytków nauki, a poświęconych swobodnej beg 
trosce. w której dominuje jeszcze drugi ważny 


czynnik, a mianowicie zbieranie: „Chanuka-geld', ` 
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„NOWY DZIENNIK" sobota 20. 12. 1930 


Z Rady m. Krakowa 


Pod znakiem wniosków i interpeiacy. — Warunkowe skreślenie podał- 
kowych kar za zwiokę — Dr. Müller pozbawiony mandatu radzieckiego 
Sprawa rozkudowy miast 


Rady miejskiej. W orzeczeniu tem interpelan- 
ci dopatrują się momentów politycznych i w 
związku z tem zwracają uwagę na fakt, że po- 
wołanie do Rady miejskiej trzech radców z 
Podgórza (dra Klimeckiego, dra Oberlaendera 
i Stankiewicza( nastąpiło bez żadnego tytułu 
prawnego, gdyż radcy ci nie byli członkami b. 
podgórskiej Rady miejskiej. Interpelanci żą- 
dają zbadania tej sprawy przez sekcję praw- 
niczą. 

Wreszcię ostatni wniosek nagły PPS odrzu- 
cony przez większość Rady po wyjaśnieniu 
prez. Rollego, żądał zaniechania zapowiedziar 
nego na najbliższy poniedziałek polowania re- 
prezentacyjnego w Lesie Wolsk m. Polowanie 
zatem odbędzie się. 

Całe dalsze posiedzenie zajęła 

DEBATA BUDOWLANA 

Radca Dr. Gross wygłosił obszerny referat 
w sprawie rozbudowy miast, przedkładając na 
stępujące rezolucje (w skróceniu): 

„Rząd winen z góry na szereg lat przezna” 
czyć dotacje państwowe, na które można bę 
dzie w budownictwie mieszkaniowem na pew: 
no liczyć Należy akcję budowlaną zdecentrali- 
zować, przyczer: publiczna pomoc kredytowa 
musi być udzielana na drugie miejsce hipote- 
czne, aby dopuścić do współdziałania Kasy 
Oszczędności oraz kapitały prywatne Należy 
podatek mieszkaniowy oddać gminom d“ bez- 
pośredr.ej dyspozycji i podatek ten miernie 
podwyższać. Bank Gospodarstwa Krai winien 
jedynie rozdzielać fundusze rządı we oraz kon- 
wertować pożyczki budowtane krótkotermino- 
we na dlugcierminowe. a nadto udzielać gmi- 
mom na bardzo niski procent pożyczek dla bu- 
dowy najmniejszych mieszkań dla biednej lud- 
mości. Termin amortyzacji pożyczek należy 
rozciągnać z 15—25 łat na 30—40 lat co umo- 
żliwi obniżene czynszów w nowych domach. 
Należy wreszcie popierać zrzeszenia gmin dla 
celów budcwnictwa w tej formie. jak Smółka 
mieszkaniowa dla .niast*. 

Po dwugodzinnej, ożywionej dyskusji w któ 
rej zabierali głos radcy: inż Klewberger. Przy 
byś. S.hechter. Adelman. Dr. Klimecki. Dr. 


podarumków pieniężnych od rodziców i krewnych. 
— może się i starsza młodzież zabawić. nie po- 


' wodując zgorszenia rodziców i nauczycielu. Prze- 


ciwnie, Zabawy są w okresie chanukowym tole- 
rowane, a nawet mile widziane. To też pilnie ol- 
tiący się studjora Tory młodzieniec, który i na- 
wet podczas Chanuki parę godzin nauce „hilchot 
chanuka* poświęci, resztę wolnego dnia spędzi na 
zabawie z przyjaciółmi i dziećmi Było nawet da- 
wniej zwyczajem na Wschodzie. że młodzież oboj- 
ga płci przeciągała zwyczajem purimowym, tań- 
cząc i śpiewając, ulicami miasta Ponieważ jednak 
pobożni widzieli w tych obchodach naruśzenie czy 
stości i dobrych obyczajów — zniesiono te obcho- 
dy, W zimnych krajach Europy, a szczególnie w 
Niemczech, Polsce, banujące w okresie Chanuki 
silne mrozy, spowodowały ograniczenie uroczysto 
ści chanukowych do ram ognisk domowych. tem- 
łardziej, że pojawienie się żydów na ulicy w 
okresie Bożego Narodzenia — na który to okres 
mniejwięcej Chanuka przypada — połączone by- 
lo z wielkiem niebezpieczeństwem życia (tak w 
średniowieczu, jak i później) To też ukazywała 
się młodzież na ulicy tylko w koniecznych wypad- 
kach, udając się do domów modlitwy lub do dziad- 
kćw i krewnych, w celu odebrania tradycyjnego 
„chanuka-geld*. 

Istnieją trzy gry, któremi się zabawia młodzi :ż 
podczas Chanuki, zależnie od stopnia wykształec- 
ula i wieku, które to gry uzyskały nazwe „gier 
chanukowych*. Należą do mich Chanuka-Kattowes. 
Kwittle i drejdel. 

Zajmiemy się nieco obszerniej każdą z nich 
posługując się materjałem. zaczerpniętym z nie 
mieckiej rozprawki dra S. Rappaporta 

Chanuka Kativwes, znana już w średniowieczu. 
jako rozrywka zaawansowanej w studjum Talmn 
du młodzieży i dziś jeszcze jest wśród niej ro? 
powszechniona we wschodniej Europie. Gra ta 
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Marsz. Piłsudski w Bordeaux 


Bordeaux 18 12. PAT, Wśród osób, któ- 
re przybyły powitać Marszałka znajdował się 
pułk. Bouie, b. attache wojskowy francuski w 
Warszawie oraz prof. Carmena de Almeyda, 
ptezes miejscowej grupy stow. przyjaciół Pol- 
ski. Przybyłe na dworzec delegacje przyjął am 
basador Chłopowski w towarzystwie attache 
wojskowego pułk. Błeszyńskiego. Wagon mar- 
szałka odwieziono na tor zapasowy. Niewiado- 
mo jeszcze, czy Marszałek wyjdzie na miasto 
czy pozostanie na stacji po przybyciu ekspre- 
su, do którego przyczepiony zostanie wagon 
salonowy Marszałka. 

m 


Róċ Biernackich o komendancie 
twierdzy brzeskiej 
Warszawa 18. 12. „Wieczór Warszaw- 
ski“ ogłasza pismo rodu Biernackich stwier- 
dzające, że komendant twierdzy brzeskiej pułk 
Koste-Biernack' nie jest krewnym rodu i nie 

z nim nie mają wspólnego. 
vu- 


Poincaré ma się lepiej 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“). 


Paryż 18. 12. (B) Stan zdrowia Poincar'ego 
poprawił się o tyle, że wczoraj umożliwił pa- 
cjentowi przyjęcie trochę pokarmu. Wedle o- 
rzeczenia lekarskiego Poincare spędził noc spo 
kojnie. Widoczne są także objawy ustępowa- 
nia paraliżu. Mimo to stan jego jest nadal po- 
ważny. 

[Em o E E OO M 


Krzetuski, Kluczka, Marski, ks. Kasprzyk i in,, 
uchwałono rezolucję referenta oraz kilka rezolu 
cyj dodatkowych, m. in. rezolucję radcy Schech 
tera przeciw podwyżce czynszów. 

Wikońcu uchwalono bez dyskusji ustalenie 
opłaty od psów na r. 1931 w dotychczasowej 
wysokości zakupne parowego kotła za 6.376 zł 
dla centralnego ogrzewania Starego Teatru o- 
raz kilka spraw gruntowo'regulacyjnych i za” 
twierdzono kredyty dodatkowe. Klika ważnych 
spraw, jak wniosek © reformę ustawy o finan 
sach komunalnych zamknięcie rachunkowe za 
kładów mieiskich, sprawozdanie z działalności 
tramwaju sprawa „Wukarówki* i sprzedaże 
parcel zostało z powodu spóznionej pory «dło” 
żonych do następnego posiedzenia. 


apercepuje z góry hbiegłość i obeznanie w Biblji 
i Talmudzie. Jest to pewnego rodzaju „gra zaga- 
dek‘, a polega na tem, że stawiający pytanie po- 
sluguje się obranem przez siebie zdamiem Bibliji 
lub Talmudu, z którego przez przestawienie lub 
opuszczenie pewnych stów lub liter powstaje za- 
gadka. Rozwiązanie zagadki następuje przez kom- 
binowane dodawanie lub odejmowanie wartości 
liczbowych poszczególnych słów lub liter. W wię- 
kszości zagadek Kattowes należy odnaleźć liczbę 
chanukową 44 (tj. sumę świeczek zapalonych pod- 
czas ośmiu wieczorów chanukowych plus 8 świe- 
czek dla szamesów, a więc razem 36 plus 8 — 44). 
Słynny rabi Izrael Isserlein, żyjący w XV wieku 
w Wiener Neustadt, zwykł był zabawiać się ze 
swymi uczniami w Kattowes, przyczem nauczyciel 
i uczniowie zadawali sobie wzajemnie zagadki ł 
podawali rozwiązania Dla przykładu jedno z Ka- 
ttowes, zadane przez R. Isserleina swoim uczniom: 
„Hamejwi get mimdinat hajam“ (jeżeli ktoś przy 
nosi list rozwodowy z za morza) tak brzmi je- 
dno talmndyczne zdanie, które Isserlein uzupełnił 
jeszcze własnym dodatkiem: „Carich echad lecaref 
elaw, k'dej szejichje mekujam" (musi dodać kogoś, 
ażeby ów rozwód (get) był ważny). Objaśnienie 
tej Katlowes leży w wartości liczbowej słowa „get“ 
i i „hajam“ (morze) oraz w odpowiedniej inter- 
pretacji słowa „hamejwi* (przywozi. przynosi). 
Jak wiadomo każda z liter hebrajskich oznacza 
pewną liczbę. W tym wypadku słowo „get“ (a pi- 
sze się bez uwzględnienia samogłosek) g + t = 
3 + 9 — 12; słowo „hajam* (morze) rozkłada 
sie znowu h + j +- m — 5 + 10 plus 40 — 55. 
Sumę słowa „get* ij. 12 odejmujemy przeto od sū- 
my słowa „hajam“ tj, 55; 55 — 12 — 43, a do tej 
reszty dodajemy jeszcze 1, ażeby otrzymać obo- 
wiązującą liczbę (43 + 1) 4. 
Dokończenie nastąpi. 
Felicja Stendigowa. 


' go Magnol „Pan Topaz“, 
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KUPUJEMY 


SPRZEDAJEMY 


£ TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 

— Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO. Dziś ko- 
medja Vautela „Proboszcz wśród biedaków", Ju- 
tro wchodzi na afisz rozgłośna komedja Marcele- 
która w świetle niesły- 
chanie ostrej satyry przedstawia, jak pod wpły- 
wem powojennej moralności naiwny i prosty czło- 
wiek staje się rafinowanym kombinatorem, prze- 
ścigającym swoich mistrzów. Sztuka ta miała jak 
wiadomo dość oryginalny epilog, gdyż jeden z rad 
ców miejsikch m. Paryża, w domu którego mie- 
szkał M. Pagnol, pozbawił go mieszkania z zem- 
sty za bezlitosne wydrwienie podwójnej moral- 
rości pewnego typu potentatów władzy. W nie- 
dzielę popołudniu „Nieprzyjaciółka" Antoinea. 


"REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 
TEATR IM J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Proboszcz wśród biedaków" (ceny zni- 
żone). 
Sobota: „Pan Topaz“ (premjera — nowość). 


„BAGATELA“ 


a: „Niebieski walc“. 
: „Niebieski walc“. 


PAZE SPORTU 


Jak uż donieśliśmy, udało się Sekcji Hokejowej 
ŻKS Makkabi zakboniraktować szereg doskonałych 
zespołów zagranicznych, które rozegrają spotkania 
mą torze „Makikabi* w nadchodzącym sezonie. Pierw 
szą atrakcją wielkiego sezom zimowego będzie mię 
dzynarodowe spotkanie w hokeju, pomiędzy re- 
prezeutacjami Wiednia i Krakowa. 

Reprezentatywna drużyna austrjacka, która prze 
lebdź: przez Kraków do Krynicy, na międzynarodo 
wy umiej od 1—6 stycznia, zatrzyma się na dwa 
kkk w Krakowie i rozegra wta; mecz z reprezenta 
ją Krakowa. Pentraktacje pomiędzy „Makkabi“. 
przeprowadzającą powyższe spotkanie, a Austrja 
kkam Związkiem FHrokejowym, zostały już siinalizo- 
wane. W dniu wczorajszym zawiadomił Związek 
imstrjacki organizatorów, iż drużyna austriacka przy 
feżdża definitywnie do Krakowa, że w drużynie wy 
etapi wielu graczy reprezentatywmcych Austri. Do 
kładny sklad drużyny austriackiej podamy w naj- 
bliższych dniach. 
| Ze względu na olbrzymie zainteresowanie, jakie 
wywołał pierwszy w Krakowie występ drużyny 5 
Wtawie światowej przedsprzedaż biletów rozpocznie 
się jaż z początkiem przyszłego tygodnia. 


KOMUNIKATY 


= æ BNEJ SJON. (Zielona 17, I. p.) Dziś w piątek, 
o godz. 7.45 wiecz. plenarne zebranie członków z 
pogadanką o aktualjach w Świecie żydowskim. Go- 
ście mile widziani. 

' — PRZEDŚWIT-HASZACHAR. Dziś, o godz. 8 
miecz. Plugath Chalucej Hasaiah Hairwrith (plenarne 
zebranie hebraistów) z ref. kol. Giinsberga n. t. „Sta 
nowisko kierownictwa siomzmu wobec języka he- 
brajskiego”. 

= „HASZOMER HADATI* celem  rozpowszech- 
mienia swej idei wśród młodzieży  religijno-narcdo- 
wej i celem wzmocnienia naszych gmazd na prowim 
oj, urządza tydzień organizacyjny. W ciągu tego ty 
godnia (21/12—28/12 włącznie), wszystkie nasze 
zmazda będą odwiedzane przez delegatów. Podaje- 
my nmiejszem plan objazdów: 21/12: Chrzanów — 
Pozner. Nowy Sącz — Kaufmam. Jasło — Unger. 
Trzebinia — Bester. Katowice — Bester, Wadowi- 
ce — Kurtz: 25/12 Dębica — Braw, Sanok — Un- 
ger, Oświęcim — Przner, Jaworzno Bester: 
26/12: Bielsko — Peozner: 28/12: Nowy Targ — Ho- 
rowitz i Bochnia — Bester. 

— AWODAH. Dziś plen:.nne 
(Starowiślna 68, U. p.), o godz. 
b. ważne. 

— STARANIEM SEKCJI ZDROWIA „OGNI 
SKO“ urządza się w organizacji K. Ż. H. „Hapoel“. 
Dietla 59, I. p. of. cykl odczytów p. t. „Z historji 
naturalne i człowieka". Dziś, w piątek, dnia 19 bm. 
wyjgłoś I-szy odczyt p. Huppert abs, med. U, J, 


zebranie członków. 
8 wiecz. Sprawy 
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Projekt kodeksu karnego wykonawczego 


W nowożytnem prawie karnem, gdzie istnie 
je tak silna tendencja do indywidualizowania 
kary, gdzie mamy już takie zdobycze, jak za- 
wieszenie kary, przedterminowe zwolnienie 
skazanych, coraz wyrażniej punkt ciężkości 
zainteresowań przesuwa się w kierunku ł, zw. 
postępowania wykonawczego, określa zasady 
traktujące o wykonywaniu wyroków karnych. 
W dzisiejszym stanie kodyfikacji cywilisitycz- 
nej trójpodzialne prawo cywilne materjalne, 
kodeks postępowania cywilnego i ordynację 
egzekucyjną jest już wyraźnie zaznaczony, 
natomiast w dziedzinie kodyfikacji kryminal- 
nej stoimy nieco w tyle. 

Przepisy o wykonywaniu wyroków karnych 
mieszczą się zasadniczo w nowym kodeksie po- 
stępowania karnego, w ustawie o organizacji 
więziennictwa a częściowo zamierzone jest ich 
umieszczenie w przyszłym kodeksie karnym, 
gdzie obok stanów faktycznych przestępstw 
figurować ma przepis $ 2 art. 36 zarządzający. 
iż „więzień ma obowiazek pracy według wska 
zań zarządu zakładu karnego". Takie rozmie- 
szczenie, a właściwie rozrzucenie przepisów 
z doniosłej dziedziny wykonywania wyroków 
po różnych częściach ustawodawstwa uważać 
należy za niewskazane i nieodpowiadające 
wręcz wymogom nowożytnego ustawodaw- 


; stwa karnego. 


Potrzeba reformy  kodyfikacyjnej w sensie 
trójpodziału na: kodeks karny, kodeks postę- 
powania karnego i kodeks karny wykonaw- 
czy, wydaje sie postulatem nader uzasadnio- 
nym i takie właśnie stanowisko zajmuje. jak 
się dowiadujemy z „Gazety zk wi Warszaw 
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skiej“ (Nr. 48 z dnia 1 grudnia 1930 r.) — sẹ- 
dzia E. Stan. Rapaport we wniosku swym 
zgłoszonym na posiedzeniu sekcji prawa kar- 
nego Komisji Kodyfikacyjnej w dniu 4—6 gru 
dnia 1930 r. Wniosek p. sędziego Rapaporta 
uzasadniony jest tem. iż dziedzina wykony-' 
wania kar wymaga dziś gruntownej przebu-' 
dowy i w związku z nowoczesnemi potrzebą- 
mi życia i ustawodawstwa musi być podkre- 
ślona równorzędność i równouprawnienie mię, 
dzy trzema dziedzinami ustawodawstwa, mię-j 
dzy jego pierwiastkiem materjalnym, proce-' 
sowym i wykonawczym. W zakończeniu oma-, 
wianego wyżej wniosku znajdujemy szemat 
przyszłego kodeksu karnego wykonawczego. 

Szemat rozpada się na dwie księgi: I księga, 
traktuje o wykonywaniu kar; I-ga zaś o wy-, 
komywaniu środków zabezpieczających, Wi 
myśl poszczególnych działów szematu poszcze 
gólne działy kodeksu wykonawczego trakto-; 
wałyby o wykonaniu kary śmierci, kary wię-| 
zienia, aresztu. o organizacji i funkcjonowa-| 
niu więzień, o indywidualnej klasyfikacji wię” | 
źniów ilp. W ostatniej swej części kodeks kar-| 
ny wykonawczy traktowałby o organizacji i 
funkcjonowaniu opieki nad uwolnionymi z 
zakładów zabezpieczających. 

Jak z powyższego wniosku i dyskusyj praw-| 
niczych wynika, stoimy już dziś dość blisko 
momentu gruntownej przebudowy i reformy 
kodyfikacji kryminalnej w państwie naszem,| 
reformv. odpowiadajacej najnowszym zdoby- 
czom wiedzy w tej doniosłej i wciaż idacej z 
postępem dziedzinie prawa. K. KL 


Stulecie śmierci oswcbocziciEla Ameryki 
pełudniowej 


Oswobodziciel Ameryki poludniowej Szy- 
mon Bolivar zinarł 17 grudnia 1830 roku, obe- 
cnie obchodzi więc cała Ameryka południowa 
stulecie jego śmierci Trzeba bowiem wiedzieć. 
że Bolivar jako znany „libertador“ jest boha- 
teren narodowym Boliwji, Kolumbji, Ekwa- 
doru, Panamy, Peru i Wenezueli. 

Szymon Bolivar urodził się dnia 24 lipca 
1783 w Caracas, pochodził ze slarej hiszpań- 
skiej arystokratycznej rodziny, sludjował w 
Madrycie, a następnie odbył podróż po Euro- 
pie. W r. 1809 zwiedził Bolivar Stany Zjedno 
czone. Tam dojrzała w nim pod wpływem Wa 
szyngtona wielka idea walki o niepodległość 
swej ojczyzny Po swym powrocie do Wene- 
zueli wszedł w bliższy kontakt z patrjotami, 
a gdy w Caracas nastąpił 19 kwietnia 1810 wy 
buch powstania przeciwko Hiszpanji, Bolivar 
w imieniu rewolucyjnej junty wyjechał do 
Londynu, Stamtąd w r. 1811 wraca z transpor 
tem broni i oddaje się pod komendę Mirandy. 
Gdy Miranda został pokonany, uciekł Bolivar 
do Curasao, gdzie stanął na czele sił powstań- 
czych. Bolivar walczył ze zmiennem szczę- 
ściem, ale nigdy nie tracił odwagi, a po każ- 
dej klęsce koncentrował na nowo swe siły. W 
r. 1812 staje na czele powstania w Nowej Gre- 
nadzie, a w r. 1813 wjeżdża do Caracao, wi- 
tany przez lud jako oswobodziciel. Po boha- 
terskich walkach wyłądowuje w r. 1816 we 


. t. „Co to iest człowiek” 
Goście mile widziani. 

— II. ŻYWY DZIENNIK POLITYCZNY. S. P. P. 
Fitachdut urządza dziś w piątek, o godz. 7.30 wie- 
czór w sali Merkazu. ul. Krakowska |. 14, Żywy 
Dziernik Polityczny z artykułami: adw. Dr. O. Me 
„naschego: n. t. „Czego nam nie powiedział Żabotyń 
ski? Prof. M. Mfhlstein: nt. Znaczenie XVII Kon- 
gresu sjonistycznego. 

— WIELICZKA! Stow. Młodz. Żyd. Im. Adolfa 
Hirscha w Wieliczce. Dziś, w piątek, o godz. 6.30 
wiecz. plenarne zebranie członków połączone z re- 
feratem tow. A. Handłera n. t. „Wstęp do wspól- 
czesnej literatury hebrajskiej“. Wstep wolny dla 
członków i wprowadzonych goścź, 


Początek o 7.30 wiecz. 
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Wenezueli i walczy znowu bohatersko z prze- 
ważającenii siłami Hiszpanji. Zwołany do An 
gostury w r. 1819 kongres wybiera go pierw- 
szym prezydentem Wenezueli. Następnie, po 
forsownych marszach poprzez Kordyljery, Bo- 
livar wyswobadza Nową (Grenadę, która pod 
jego prezydenturą łączy się z Wenezuelą w je- 
dna republike. Kolumbja. W r. 1821 wyswo- 
badza ostatecznie Wenezuelę, a w następnym 
roku. 1822 Ekwador, a w latach następnych 
Peru, Zostaje wtedy prezydentem także i gór- 
nego Peru, które na jego cześć odtąd nazywa 
się Boliwją. Bolivar marzył o tem, by wszyst- 
kie państwa południowo-amerykańskie połą- 
czyć w jedna całość, co mu się po części udało, 
gdy w r. 1828 zostaje wybrany prezydentem 
południowo-amerykańskiej centralnej republi 
ki wielkiej Kolumbji, obejmującej Wenezuelę 
Paru, Ekwador i Nową Grenadę. Ambitny ten 

człowiek zapragnął zostać Napoleonem po- 
łudniowej Ameryki, ale wybuchło przeciwko 
niemu powstanie, które Bolivar wprawdzie 
krwawo stłumił, ale nie usunął niezadowole- 
nia. Zebrany w r. 1830 kongres do Bogoty przy 
jał jego dymisję i przyznał mu pensję we wy- 
Tokos 30.00V piastrów rocznie. Bolivar bo-' 
wiem był z domu bardzo bogaty, stracił jed- 
nak na wałkach o niepodległość cały swój ma 
jatek. Zmarł w roku 1830. 


—— 
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Wznowienie komunikacji lotni- 


czej z Katowicam' 


Wobec ukończenia robót drenarskich na lotnisku 
w Katowicach, z dniem 19 bm. wznowiona  zostąje 
normalna komunikacja lotnicza z Katowicami. Pola- 
czenie lotnicze Warszawy z Krakowem odbywać śię 
będzie zatem od dnia 19 bm. via Katowike, jak po 
przednia. 


ZMARLI: 

Hersch Jakób Fleischer |. 70, Leib Wohifeiler 
1 62, Chaja Jolles 1. 82, Jakób Mojżesz Bormsnein 
i = Samuel Goldstein L 74, Regina Zaklerowa 
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' Pod redakcją Runy Reltmanowej 
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Chanuka w Palestynie 


List z Erec 


Ubolewam nad wami, moi przyjaciele w golusie, 
(że nie możecie oglądać pochodu dzieci palestyń- 
skich w wieczór owy w mieście hebraj- 
skiem. Zdala z ciemności zbliżają się ku nam ty- 
Siące migotliwych światelek Czy to może gwiaz- 
dy, które o tej późnej godzinie spadły z nieba w 
ciche i mroczne ulice Tel Awiwu a może to roba- 
czki świętojańskie, które opuściły swe leże zimo- 
We, chroniąc się do tego miasta pełnego pięknych 
letniskowych will? Ależ nie! światełka zbliżają 
się ku nam coraz więcej, a wraz 7e światełkami 
wyłaniają się z ciemności dzieci tańczące w po- 
chodzie. Przed nami nocny pochód chenukowy 
dzieci palestyńskich. Powracają z wieczornicy 
chanukowej. W ręku ich światelka, a oczy płoną 
hlaskiem radości Śpiewają z pełnej piersi pieśń 
hebrajską „Am israejl chaj“. a 4 

Ciche od niedawna ulice miasta rozbrzmiewają 
wesołą i dziarską piosenką Przechodnie zatrzy- 
mują się ciekawie. Auta napróżno sygnalizują. 
Nikt pie zwraca na nie uwagi, dlatego muszą się 
zatrzymać W pobliskim szpitalu wszyscy opusz- 
czają swe stanowiska, chorzy, pielęgniarki, leka- 
rze, wszyscy bez wyjatku tłoczą się w oknach i u 


wejścia. Poczekajcie chwileczkę! „Am  israejł 
chaj“ — amcha israejl jibone* — brzm' dziarsko 
piosenka. 


Eglon! eglon! nie spiesz się tak, poczekaj — 
rozlegają się głosy. Pewnie twoje dziecko jest w 
pochodzie Ależ oczywiście! Wszystkie dzieci biorą 
udział w tej uroczystości Nawet maleństwa. któ- 
re mamusia za raczkę prowadzić musi. 

Nachylam się nad trzyletniem maleństwem i py- 
tam: „Co to z» świeczka. którą trzymasz w ręku?" 
„To jest świeczka Judy Makabi“, odpowiada z du 
mą, „" 

Tymczasem pochód dzieci skręca w ulicę Bia- 
lika, Codziennie czytają i uczą się w szkołach je- 
go wierszy i piosenek i teraz oto chcą urządzić 
poecie „serenadę”* pod jego oknem 

Przy wtórze pieśni tańczą „dzieci w koło ze 
świeczkami w ręku palestyński taniec młodzieży 


DLA NAJMŁODSZYCH 
IRMA SINGER. 


O wielu świafelkachi 


soko na księż mieszkają również ludzie 
> ale. > OE tak samo, jak my, tylko 
mają trzy nogi i dlatego O wiele, wan tei p. 
nas mogą biegać. Są tam także dzieci, e też 
muszą chodzić do szkoły. Księżyc jest ich królem, 
ı że jest dobrym królem i kocha swój lud jak pra- 
wdziwy ojciec, przeto sam naucza dzieci księżyco- 
we. Ma on twarz okrągłą i miłą, a gdy się śmieje, 
policzki jego błyszczą srebrzyście, ludzie zaś na 
ziemi mówią wtedy: „Jest „pełnia księżyca‘ 

Otóż pewnego razu siedziały dzieci księżycowe 
w szkole i pilnie nczyły Się czytać. Szło im to z 
wielkim trudem, bo właśnie była wiosna na księ- 
Życu i dzieci byłyby o wiele chętniej na dworze. 
Pan księżyc był już bardzo poirytowary, stanął 
przy oknie i właśnie zamierzał się złościć. 

Nagle zapomniał o swych dzieciach szkolnych, 
patrząc wielkiemi oczyma na naszą ziemię. Pano- 
wała tam właśnie noc. „Co się też stało panu nau- 
czycielowi?"* — zastanawiała się pewna dziew- 
czynka i już chciała z ciekawości pobiegnąć do o- 
kna, kiedy księżyc odwrócił się i bez tchu prawi 
zawołał do jednego : „Pójdźno tu, mały! 
Widzę, że tam, gdzie mieszka moja ciotka Ziemia, 
całkiem blisko — jak mi się zdaje — powstało no- 


Z wydanego właśnie zbioru bajek Irmy Sin- 


”) z 
Ber p. t „Zamknięta Księga". 


„horę“. Bialik wychodzi z domu do dzieci. Jeden 
z nauczycieli uspokaja rozhukaną gromadkę: „Poe- 
ta chce do was przemówić”, Ale Bialik jest waru- 
szony. Trudno mu mówić. Do dorosłych przema- 
wia z pewnością siebie, tu przed tą rozbawioną 
gromadą dzieciaków odczuwa wstyd i niepewność. 

„Dzieci moje, — rozpoczyna drżącym głosem — 
cóż ja mogę wam powiedzieć? Przygniatające jest 
dla mnie wrażenie tego waszego pochodu chanu- 
kowego. I nie wiem co więcej błyszczy, czy oczy 
waszę czy światełka, które trzymacie w ręku 
Chcę wam powiedzieć błogosławieństwo — ciągnie 
dalej poeta, — które matka moja odmawiała przy 


zaświecanin świec sobotnich: Niechaj oczy dzieci 

naszych płoną zawsze światłem mądrości i dobra, 

tak jak te światełka, które dziś zaświeciliście . 
Skończył. I mów rozlegają się radosne okrzyki 

„Hedod!” na cześć poety. Większe dzieci podnoszą 

moiejsze, wszystkie chcą widzieć Bialika. i 
„Bialik jest wielkim pisarzem, — odzywa się je- 

chłopczyk 


„Nie, Bialik jest poetą, — zaprzecza inny 

„I poetą i pisarzem“, godzi ich inny. 

A jedna z dziewczynek deklamuje znany wiersz 

poety. Jakieś dziecko powiada: Oh! Bialik nape- 
wno napisze o nas jutro piękny wiersz do ga- 
zety”'. 
Czy Bialik naprawdę napisze jutro wiersz, nie 
wiem Ale to, co widziałem, ten pochód dzieci pa: 
lestyńskich, z których ust wychodziła dźwięczna 
mowa hebrajska, ten widok sam dła siebie był ży- 
wą pieśnią. Z bebr. oprac. 8. K. 


zz) n 


DAWID FRISZMAN. 


Ostatnia godzina 


Opowiadanie chanukowe 


Na dworze wiatr huczy i świszczy a deszcz bę- 
bui po szybach W pokoju radość panuje, bo każdy 
kąt jest pełen światła, W srebrnej chanukowej 
menorze świeci dumnie ósma Świeczka, a obok niej 
skromnie płonie mały szames. W staroświeckim, 
skórzanym folelu siedzi kochana babunia, ubrana 
w najpiękniejszą swą, świąteczną suknię a wiel 
kie jej oczy błyszczą, pełne cichej radości, siedzi 
zedumana. Siedzę u jej stóp, a głowę wtuliłem we 
fałdy sukni babuni, Babunia usta ma zamknięte. 
Czoio jej pelne zmarszczek, plecy jej wiek przy- 
garbił, głos ma drżący, a tylko dwoje jej ocm pło- 
nie pelnych światła. 

Czegóż bo nie widziały już ie oczy? Oto budzi 
się z zadumy, podnosi swą zmęczoną i ciężką gło- 
wę i tak cichym głosen mówić poczyna: „Dzieci 
moje! Stara jestem, Dni me liczniejsze od ziaren 
piasku morskiego, nocy mych nie zdołam już poli- 
czyć — a jednak do tego co dziś wam chcę opo- 
wiedzieć, trzeba sięgnąć o wiele dalej niż do po- 


we niebo Bo popatrzcie dzieci“ — tu przywołał 
wszystkie dzieci do okna — „widać tam wscho- 
dzące, jasno Świecące światełka. jedno obok dru- 
giego Zbiegnijno, chłopcze, jak najprędzej po sre- 
brnej drabinie do ciotki Ziemi i popatrz co się tam 
stało! Ale rychło wracaj, bom już bardzo cieka- 
wy”. — 

Mały chłopak księżycowy biegł jak tylko mógł 
najszybciej po srebrnej drabinie wdół, a miał prze- 
cież trzy nogi i drabina była gładka. Gdy był już 
blisko ziemi, spotkał niezwykle dużo aniołków, 
które z błyszczącemi oczyma latały wkoło, bardzo 
czemś uradowane Chętnie chciałby się dowie- 
dzieć od nich, co się stało tak wesołego: Kiedy 
więc znowu nadleciał aniołek, poprosił go chło- 
piec księżycowy, by zabrał go ze sobą A dobry 
anioł rzekł tylko, by się spokojnie uczepił jego 
skrzydeł, poczem szybko polecieli ku ziemi 

Przybyli tak do przepięknego miasta, gdzie uli- 
ce były szerokie, ładne, a domy lśniące Przez 
środek miasta płynęła srebrna rzeka. Góry wzno- 
Szące się za miastem jaśniały w blasku księżyca. 
Teraz anioł ujął chłopca księżycowego za rękę i 
przemówił do niego: „Jesteśmy tu w kraju Ży- 
dów, w nowym ich kraju, gdyż niedawno dopiepo 
wrócili z obczyzny Lecz pokażę „i coś więcej“ 
I anioł podszedł z chłopcem do okna, 
zdałeka już widzieli światło i razem zaglądnęli do 
środka Zobaczyli tam ludzi o promieniejących ra- 
dością oczach, pięknie ubranych. a na stole stała 
menorah Ludzie byli weseli i śpiewali pieśni, a 
wszystko wyglądało tak uroczyście! Wtedy chło 
piec księżycowy jął się wypytywać co to wszystko 
maczy, a anioł ciągnął dalej «we opowiadanie: 


czątku moich dni, 

Dwa tysiące lat upłynęło od tego wydarzenia, 
które wam chcę opowiedzieć. 

A wicher na dworze wzmaga się, huczy i świisz- 
czy; głos staruszki dziś jednak przemaga złowro- 
gie głosy wichru, a słowa jej jasne są i ciepłe — 
a ja uważnie słucham Oto już znów mówić poczy- 
na, głos podnosząc: „Czekacie, bym wam opowie- 
działa o cudzie chaoukowym? Nie dziateczki ko- 
chane, nie o tem wam dziś opowiem. Wszak dzie- 
je chanuki, nieraz wam już opowiadałam. Wypad- 
ki mej opowieści też miały miejsce w Jerozolimie, 
za czasów okrutnika Antjocha, ale działy się pięć 
czy też sześć lat przedtem, nim nastał cud chanm- 
kowy Opowiem wam o małym chłopczyku judaj- 
skim, który przyszedł do szkoły i płakał tam bar- 
dzo — nie dlatego, że go tam, broń Boże hili, ałe 
bo serce jego skowyczało od wielkiego bolu. Opo- 
wieść ta jest pelna smutku i holu. 

Ulice Jerozolimy, Domy kąpią się w śwtelłe 


„Dzisiaj obchodzą oni po raz pierwszy po wielu 
tysiącach lat święto Chanuka w swoim . Jest 
to święto wolności, dlatego w każdym doma jest 
tak ładmie i wszędzie panuje taka radość, Dlatego 
zwolnił nas kochany Bóg, bo i my cieszymy się 
widząc, że ludzie się radują A że dzisiaj właśnie 
u Żydów tyle radości, przeto kochany Bóg pozwo- 
Kł nam zlecieć na ziemię”, 

Długo tak obaj patrzyli w jasno oświetlone o- 
kra, aż mały chłopiec księżycowy przypomniał 
sobie, że musi przecież wracać do góry i opowie- 
dzieć księżycowi, co znaczą te liczne światła, Po- 
dziękował więc dobremu aniołowi za uprzejmość 
i prędko pobiegł po srebrnej drabinie wgórę, bo 
bardzo się bał, że się spóźni 

Zaciekawiony księżyc przechadzał się tam i na- 
zad, łamiąc sobie głowę nad tem, co znaczy tyle 
światel na dole. Nagle wpadł już całkiem bez tchu 
chłopiec księżycowy i zaraz zaczął opowiadać: 
„To wcale nie sa żadne nowe gwiazdy, ani jakieś 
niebo, ani też żadne nieszczęście nie spotkało two- 
jej ciotki Ziemi. Lecz byliśmy w krainie żydów, 
którzy po raz pierwszy obchodzą w swej ojczyźnie 
święto wyzwolenia Kochany księżycu, ileż tan te- 
raz radości!* 

Wiedy roześmiał się zadowołony księżyc i rzekł: 
„Jestem już dosyć stary. ale takiej radości i takie- 
go Święta nigdy jeszcze nie przeżyłem. Wiecie co, 
kochane dzieci? Będziecie wolne w te dnie, bo i 
ań powinniście cieszyć się razem z wesołymi lu- 
2m! 

I dziec na księżycu miały wtedy wakacje. 

TI. Rena Szmilowicsowa. 
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Bionecznem. Śnieżno białe chmurki- baranki prze- | jak zwyczajnie. Rabi stoi na katedrze, głowę o- 


suwaja się leniwo po niebie. Powietrze jest cie- 
ple i czyste i spokojne Najlżejszy wietrzyk nie 
poruszy liści drzew. Zaprawdę, bardzo gorącem 
gest lalo tego roku, lato roku 3590. 

Na ulicy bawią się dzicci hałaśliwie, pelre ra- 
dości wolają: Hedad! Oto nadeszło lato! Pod ich 
stopami szrzypi żółty piasek, nad ich głowami 
plonie złcte słońce, a serduszka ich bija, że omal 
z piersi wyssoczą z nadmiaru radości i wesela. 
Wiem uslyszula rozbawiona gromadka wołanie: 
piadcszla godzina nauki! Spieszaie do szkoły!” 
Dzieci przerywają zabawę, bo oto stoi przed nimi 
Wysoki starzec, biała broda spływa mu do pasa, 
a twarz jego surowa polna goryczy. Kto nie zaa 
łego starca? Któż nie pozna w nin rabi Josi ben 
Joczer isz Cereda? 

i W miarę, gdy patrzy na dzieci rysy jego łago- 
śinieją, w oczach perlą się łzy: „Jeszcze dzieci nam 
pozostały — szepcą jego wargi bezgłośnie — jesz- 
cze pozostała ta jedyna podpora narodu“. Jakiemu 
losowi uległ jego naród w ostatnich dniach? Na- 
ród przebywa na własnej ziemi izraelickiej ale 
ziemia ta nie jest jego własnością, jeno obcego sy- 
ryjskiego władcy. Król teraz wojuje w Egipcie, a 
łu osadził swego namiestnika, Człowiek ten rządzi 


przemocą. Resztki izraelskiego ducha narodowego’ 


chce wyrwać wraz z korzeniem. Andronikos gor- 
liwie dba o to, by ziemia izraelska stała się gre- 
pką. 

Oto powoli ale usilnie wsącza jad, wprowadza- 
Jac zwyczaje i prawo greckie — chce shelenizo- 
wać ziemię izraelską. Ulice jerozolimskie tracą 
swe starodawne hebrajskie nazwy, a nadaje im 
się obce, greckie imiona. Starodawne monety ju- 
klejskie wycofuje się z obiegu, a w miejsce ich 
kupcy judejscy posługiwać się muszą greckiemi 
monetami. Zakazał Andronikos dzieciom judejskim 
madawać imiona hebrajskie, duchem biblji prze 
Biąknięte, a w urzędach zapisuje się im tylko grec- 
kie imiona Pozostał jeszcze arcykapłan Chonjo, 
Ztóry do ostatniej kropli krwi walczył o zacho- 
wanie ducha hebrajskiego, ale oto Andrenikos nje- 
enie nasłał nań siepaczy, a w miejsce jego usta- 
nowił Menelaosn. człowieka zamiłowanego w gre- 
ckich obyczajach. „Jeszcze dzieci nam pozostały” 
— szeptał cicho slarzec i znów silnym głosem za- 
wołał: „Spieszcie do szkoły!“ Zawrzało w gro- 
madce. Chłopcy puszezają się pędem, wraz z ni- 
mi mały Joczer. Dzień jest tak piękny, ciężko jest 
porzucić słońce i niebo błękilne i spieszyć do cia- 
śnej izby szkolnej, 
| Joezer przechodził most Kidronu i zatrzymał 
Bię, bo oto ujrzał naprzeciw sklep jednego z Gre- 
ków, pelen cudnych zabawek. Chłopak jak w zie- 
mię wrósł. oczu nie może oderwać od tych „cudo- 
iwności* Wtem gniewny głos Greka przekupnia 
przeraził chłopczyka, który z żalem biegnie daləj, 
OE Plac Jozafata, na rymek Amdronika. Od cza- 
su do czasu przystaje obok wystaw sklepowych, 
ogląda — złocone sandały, sznury pereł, rzeźbione 
postaci ludzi i zwierząt. Wszystkie te przedmioty 
sprowadzone z dalekich stron, skrzą się, kusząc 

barw w promieniach słońca. 
i Nagle chłopczyk przypomina sobie, że czas na- 
EB i przyspiesza kroku. 

Tak dobiegł do placu przy świątyni i znów się 
zatrzymał. Tu Grecy zbudowali dom zabawy dła 
młodzieńców izraelskich, by na wzór  heleńskiej 
młodzi ćwiczyli się w rzucaniu dyskiem i oszcze- 
pem, próbowali swych sił w zmaganiu z towarzy- 
szami i tańcu rytmicznym. Mały Joezer przystanął 
mtkwił oczy w zwinnych nagich ciałach młodzień- 
loów. Joezer jak zaczarowany nie może ruszyć z 
miejsca, ani oczu oderwać od wciąż nowych tañ- 
oów i zabaw. 

Tak przeszła godzina jedna, druga a .jecer ha- 
ra" zły duch, nie pozwala mu się ruszyć z miejsca. 
Wtem wielki strach ogarnia chłopca. Oto już wie- 
cej jak pół dnia mineło, a om jeszcze daleko od 
szkoły Cóż rabi na to powie? Jak go przywita? 

Przez chwilę przed oczyma duszy mignęła mu 
surowa twarz nauczyciela i zdaje mu się, że sły- 
szy gniewny jego głos. Chłopak otrzasnął się z 
widziadeł i pobiegł w kierunku szkoły. Widziadła 
jednak mie opuszczają go Widoki wystaw sklepo- 
wych i igrzysk gimnicznych mieszają się z o- 
brazem, twarzy nauczyciela, a pośród miłych to- 
nów iletów słyszy surowy głos rabiego. 

Chłopczyk biegnie, ıle mu tchu starczy Oto już 
Bie znalazł w znanej uliczce. przed domem nau- 
czyciela Ociera ręką pot z czoła. Jeszcze chwilę 
czeka, by opanować wzruszenie, silnie przyciska 
niespokojnie bijące serce. kładzie rękę na klamce 
i za chwilę znajduje się w obliczu nauczyciela i 
współuczniów. Ale nogi ciężkie jak z ołowiu, nie 
może się z miejsca ruszyć 

Cisza śmiertelna panuje dziś w szkole. Cichy 
smutek rozlany jest na twarzy wszystkich Chłop- 
cy siedza milcząc. nieruchomi — żaden nie myśli 
o Mgach Zupełnie inaczej dziś w szkole wygląda 


parl ciężko na ręce, a oczy ma przymkauięte. 

Wtem podnosi głowę a spojrzenie jego pada na 
małego Joezera: „Synu, spóźmileś się dzisiaj, bar- 
dzo się spóźniłeś, a jednak dobrze, że teraz przy- 
szedłeś. — „Cóż to — dziwi się Joezer — głos nau- 
czyciela miękki, nabrzmiały wzruszeniem, a sło- 
wa jego zapadają głęboko w duszę chłopca. Kie- 
dyż rabi mówi do niego w ten sposób? Skąd się 
bierze ten głos pełen bolu i goryczy, a zarazem 
tchnący dziwną miękkością? 

W chwili tej odczuł chłopak wyrzuty sumienia 
z powodu swego opóźnienia. — „Synu* — mówi 
dalej rabi — a głos jego drży ze wzruszenia — 
weż księgę do ręki i odczytuj lekcję.. bo... bo.. 
nie wiesz jeszcze... że to jest ostatnia godzina... 
jutro zaprzestaniemy się uczyć po hebrajsku *. 
Głos nauczyciela załamuje się. Wszyscy uczniowie 
są wzburzeni do głębi widząc że ich nauczyciel, 
starzec o zawsze surowej twarzy płacze jak małe 
dziecko. — „Ostatnią świecę chcą zagasić. Mowę 
ojczystą nam zabrać chcą — łkał rabi. — Jak te- 
raz dzieci nasze poznają i pokochają naród swój, 
jego wielkość i ducha jego?“ Rabi oczy ręką przy- 
słonił a wszyscy uczniowie wybuchnęli płaczem. 
Joezer płacze ze wszystkimi i z wiełkim żalem 
myśli o swem przewinieniu. Wtem Joezer czuje, że 
go nowy jakby duch ożywia 

— „Oto nadeszła ostatnia godzina — jutro za- 
przestaniemy nauki tory — słyszy Joezer zmów 
głos nauczyciela. 

Chłopcy pospiesznie biorą książki do rąk Nigdy 
jeszcze Joezer nie uczył się z taką ochotą lekcji 
jak dziś. Nigdv słowa nauczyciela nie zapadały 
tak głęboko w duszę Dziwne tajemnice wydają się 
chłopcu dziś zamknięte w literach księgi Słysząc 
miękki głos nauczyciela chłopak czuje przejmują- 
cy ból. Joezer zaprzysiągł sobie w duszy, że nigdy 
już nigdy nie pójdzie na grecki plac zabawowy 
Zmrok już panował w izbie, gdzie rabi drżącym 
głosem nauczał w ostatniej godzinie Z ulicy do- 
chodziły głosy przechodniów mówiących głośno 
po grecku Świeczka chanukowa już dawno zga- 
sła. Babunia zamilkła A w izbie panuje cichy 
smutek. 

(Z hebr. tlum. Sulamith Karlówna.). 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Ben Ester: Tak, i tę nowełę wydrukujemy. 

Bronia Erbsmanówna: Niepotrzebnie się mar- 
twisz i niecierpliwisz, bo jedna z Twoich zagadek 
jest już przeznaczona do druku w jednym z naj- 
bliższych numerów. Nazwisko Twoje było wymie- 
nione między autorami zagadek; nie możemy na 
każdy list odpowiadać z braku miejsca. 

Aleksander Spierer: Czy zawsze jesteś taki nie- 
zdecydowany czy tylko w tym liście? Nie wiesz 
czy będziesz układał zagadki czy tylko rozwiązy- 
wał, czy nas to będzie cieszyć czy smucić, nic nie 
wiesz napewne, Otóż odpowiamy ci, *: całkiem 
napewno ucieszył nas Twój list i Twe własne za- 
gadki. 

Leo- twe: Wiersz jest bardzo naciągnięty do ry- 
mau. Najswobodniejszy jest czterowiersz: „I spadnę 
puchem... na pola, łąki, na piękne ogrody, przemie- 
nię wszystko w kryształowe lody, na "wszystkiem, 
co pod niebem, naznaczę swój ścieg, płatkami opa- 
dając, król zimy, pan śnieg* Reszta zbyt sztuczna. 
Przyszlij jeszcze inne swe utwory 

Laja Fischlerówna: Jeśli się nawet kogoś nie lu- 
bi, trzeba zachować umiar i wstrzemięźliwość. 
Twoja zagadka jest niesmaczna. Drowi Thonowi 
przekażemy Twoje życzenia „pomyślnej pracy dla 
dobra narodu i dla chwały jego“ 

Ada Zeislerówua: Przyszlij dokładny swój a- 
dres, bo sztuczki Twej nie wydrukujemy Dołącz 
znaczki na ; 

A. B.: „Menorah* podobała się nam, ale w tym 
roku mamy za dużo świątecznego materjału. Scho- 
wamy ją na później, 

Perec Glicenstein: Musisz poczekać na umiesz- 
czemie. 

Kwuca „Neszer*: Czy podobała się Wam sztu- 
czka? 

Hanoar Haiwri w Bochni: Na wieczorynkę mo- 
że się złożyć sztuczka chanukowa, deklamacja, 
śpiew, żywy obraz, solo skrzypcowe lub forte- 
pianowe 

Kilimek: To z pewnością tylko chwilowe zic- 
chęcenie. Pomyśl, ile my Żydzi jeszcze mamy do 
zrobiemia i jak ważną jest siła duchowa każdej 
jednostki Żaden wysiłek w świecie nie ginie i ka- 
żdy dźwięk daje oddźwięk choćby po długim cza- 
sie Tylko nie tonąć w zwątpieniu i apatji. Wiedz, 
że w każdej Twej pracy towarzyszą Ci nasze naj- 
Borętsze życzenia — List Twój przyniósł nam 
chwilę prawdziwej radości. — Głowa do góry i do 
roboty Czy robisz coś dla ulżenia dołi ubogich, 
teraz. kiedy zaczynają się mrozy? 

Kwuca Alizot w Brzesku; Czy skorzystaliście z 
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naszej sztuczki? 

Henia Dorabuschówna: Opisy (tak dokładne) œ 
sób i iła przygotowują do akcji, której niema, do 
myśli, która nie została rozwinięta. Styl nawet 
bardzo dobry ale calość niczajmująca. Nie wydra- 
kujemy. 

Hela Handgriffówna: Wierszyk nie nadaje się 
do umieszczenia. 


—— — 
DZIAŁ ROZRYWKOWY. 


Krzyżówka chanukowa 
(Ul. MAURYCY SCHLANGER (Kraków.), 
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Znaczenie wyrazów. Pionowo: 1) Święto żyd. 2) 
Miasto w Erec. 3) Znany działacz palestyński, 4) 
Sławny tenor. 5) Znakcinity skrzypek z doby obe- 
anej. 6) Stowarzyszenie akademickie. 7) Przyrząd, 
regulujący coś. 8) Autor sławnej obecnie książki. 9) 
Słynny wynalazca. Poziomo: 10) „Ołtarz* w jęz. 
martwym. 11) „GDZIE?* w jęz. martwym. 12) Nota 
(wspak). 13) „Jeden* w jęz. obcym. 14) Postać miło 
logiczna. 15) Wąwóz. 16) Powieść A. MARCZYŃ 
SKIEGO. 17) Mieszaniec ras. 18) Przewoźnik zmar- 
łych OGnitołog.). 


Łamigłówka 
(Uł, RACHELA GRYSZPANÓWNA). 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1. Zjawiska podczas burzy. 2. Przedmiot używa” 
ny przy sederze. 3. Moneta obiegowa jednego z eu- 
ropejskich państw. 4. Port w poludniowej Afryce. 
5. Jeden z twórców Miszny. 6. Narzędzie ogrodni* 
cze. 7. Imię męskie, 8. Materiał. 9, Produkt spożyw” 
ozy. 10. Forma utworu literackiego. 

Z góry na dół, w oznaczonych kreskami kratkach, 
nazwisko bohaterskiej rodziny żydowskiej, 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NRU 24-go: 

Łamigłówka: 1) a, 2) Men, 3) Koral, 4) sad. 5) 
achod, 6) mak, 7) komin, 8) ona, 9) Stela, 10) mit, 
M1) Łomża, 12) sak, 13) n. Całość: Abraham Nei- 
man. 

Zagadka: 1) Odessa, 2) zamsza, 3) Jordan, 4) ata- 
man, 5) Samuel, 6) zatoka, 7) tygrys, 8) Hewena, 9) 
oskard, 10) nutrja, Litery początkowe dają: Ozjasz 
Thon. 

KTO ROZWIĄZAL ZAGADKI? 

Ninusia Eisenbachówna, Perec Glicenstein, Wi- 
lek i Romek Nachhauser, Niusia Abelesówna, Niu- 
sia Wetsteinówna, Pola Scharfharcówna, Jula 
Landauówna, Sala Wieliczkier, Fela Pluczeników 
na, Żaki Gutter. 

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI? 

M. Seidenówna, J. Landau, Pola Scharfharcówna, 

Henia Dornbuschówna, Feia Pluczenikówna. 


NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
WYLOSOWALI: 
Sabina więtschnerówna, Przemyśl (poda bliższy 
adres). 
Ignacy Holzer, Kraków, Gertrudy 2, 
Blimcia Brodmanówna, Wiśnicz koło Bochni. 
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Dreyfus 


Z haifskieseo kinoteatru 


Jeżeli gdziekolwiek. powyższy  dźwiękowiec 
spotkał się z pełnem zrozumieniem i odczu- 
ciem tej Dreyfusowej tragedji, — to byłoto 
chyba tylko w Palestynie, gdzie publiczność 
w stu niemal procentach stanowili Żydzi. 

Wyświetlano „Dreyfusa* w  telawiwskim 
dźwiękowcu dłuższy czas; niemniejszem po- 
wodzeniem cieszył się fiLn ten w Jerozolimie. 
W Hajfie już na dzień dwa przed każdem 
przedstawieniem wszystkie bilety bywały wy- 
sprzedane, Atoli tylko część publiczności hajf- 
skiej miała sposobność doskonały ten film oglą 
dać, gdyż czwartego dnia po premjerze film zo” 
stał — skradziony. O jakichkolwiek korzy- 
łciach materjalnych z kradzieży niema mowy, 
pozostaje tylko przemawiające do przekonania 
przypuszczenie, że działał tu tylko jakiś akt 
zemsty. A może komuś zależało na tem, by 
Łniszczyć dokument, który dowodzi, że ostate- 
czny triumf należy do sprawiedliwości, cho- 
ciażby w grę wchodził żyd. Może... 

A trzeba podkreślić odrazu, że swoje nieby- 
wałe powodzenie zawdzięcza film ten nictyle 
żydowskości tematu, ile niezwyczajnym wa- 
lorom artystycznym. 

Wogóle niemiecka produkcja dźwiękowców, 
podobnie zresztą jak i poprzednio niemych fil- 
mów, odznacza się zawsze solidnością wyko- 
nania, poważnem ujeciem problemów. wnikli- 
wą psychologja gry. logicznością akcji. pozba- 
wionej wszelkich happv-endowych kłamstw. 

Kilka dźwiękowców niemieckich. któreśmy 
mieli tutaj sposobność oglądać, jak „Dwa ser- 
ca w 3/4 taktu". albo „Bez celu“. ze świetnym 
tenorem S, Tauberem, czy wreszcie iaki mo- 
numentalny film. jak „Dreyfus“, dowodzi nie” 
zbicie że dźwiękowiec nie jest cofnięciem się 
filmu w swoim rozwoju o duży odstenp wstecz, 
jakto się unaocznia w amervkańskich operet- 
kowych. pustych bujdach. ale wzbogaceniem 
filmu i otwarciem całkiem nowych perspek- 
tvw. 

Zaczyna się .Nrevfus* potężnemi akordami 
Beethovenowskiej uwertury do „Korjolana”, 

Akt pierwszy wprowadza nas w sam ośro- 
dek szpiegowskich intryg i małactw w Pary- 
żu. Przesuwają się obrazy, ilustrujące perype- 
tje owego sławnego ..bordereau' itd. Jakiś wy 
soki urzędnik natknął się na inicjał „D“, a 
oficerski indcks wskazywał między innemi na 
nazwisko Dreyfusa i na to, że Dreyfus był je- 
dynym oficerem Żydem w sztabie general- 
nym. 

Wprawdzie charakter pisma nie zgadzał się 
z Dreyfusowem, ale znawcy sądowi orzekli, 
że wobec tego — Dreyfus doskonale podrobił 
inne pismo. Szarlatenerja święci triumfy. 

Dreyfus aresztowany, zamknięty w zakrato- 
wanej celi. Widać długi korytarz więzienny, 
w nim przechadzającą się straż. Niewiadomo, 
z której strony dochodzi rozdzierający krzyk, 
nieprzerwany krzyk ukrytego gdzieś w głębi 
ludzkiego sumienia, przygniatający, jak lawi- 
na zesuwająca się ze szczytów: 

— Jestem niewinny! Jestem niewinnyłl,.. 

Długo jeszcze potem dzwonią w uszach echa 
tego krzyku. f 

Czyż człowiek broniący się w tak prymityw 
ny, niecclowy sposób. może być winny? 

Sztab generalny wie o tem, ale włazł w ka- 
bałę i trzeba z niej wybrnąć z honorem. 

Drcyfus skazany na degradację i deportację, 

Scena zdzierania szlifów i łamania szabli 
musi wymołać protest każdego uczciwego czło 
wieka. Czyż wolno człowiekowi w taki sposób 
się pastwić i znecać nad duszą innego człowie- 
ka? 

Świsty i wrzaski zebranej za kratami kosza 
rowego dziedzińca nader charakterystyczne i 
oddane z niezwykłą plastyką 

Dreyfus psychicznie złamany przechadza 
się swym tvpowym. żołnierskim krokiem na 
piaskach słońcem spalonej wyspy deportacyj- 


Gźxieękowego „Ein dor“ 


nej, a tymczasem brat jego Mateusz mobilizu- 
| je światłe umysły ówczesnej Francji do wałki 

z „Justizmordem*, 
| Zola przygotowuje się do stoczenia śmier- 
| telnego boju w imię prawdy i sprawiedliwości 

aż do końca. 
| Scena, w której Zola siedzi w kawiarni i na 

gle siaje oko «w oko przed rozbrykaną miodzie - 
żą ssowinistyczną, demonstrującą przeciwko 

Dreyfusowi, a za zdrajcą D'Esterhazym — na 

leży do prawdziwych majstersztyków, Zola — 

wysoki, barczysty, trochę za tęgi, nieco astma 

| tyczny jegomość — zbiera się w sobie i ochry- 
 płym ze zdenerwowania i słabości głosem 
przemawia do młodzieży, nie przestając pra- 
| e na chwilę specyficznym ruchem czyścić 
|swego staromodnego cwikra, który dziś je- 
I szcze zauważyć moźna na nosach starej daty. 
: Młodzież milknie na chwilę i słucha mowy 
*o wzniosłych ideałach, o swojej roli, jako rze- 
czniczki wolności i sprawiedliwości, ale bez 
skutku. Zola niezrażony mówi dalej, wido- 
cznie jednak nie mogąc nie zareagować na tę 
młodą gruboskórność, zauważa: 

— Stu młodzieńców robi większy hałas, ani 
żeli 10 tysięcy robotników w swoich warszta- 
tach. 

Nasze poczucie człowiecze doznaje pewnej 
ulgi. kiedy ukazuje się wysoka postać pułko- 
wnika Piccard'a. Picard. wpadłszy przypad- 
kiem na właściwy trop. i uderzony niespra- 
wiedliwością, jaka spotkała Dreyfusa, podczas 
gdy właściwv zbrodniarz spokojnie spedzał 
| dni i noce w towarzystwie kokot i osobników 
| podejrzanej kondnity. zaczyna pracować nad 
= Dreyfusa, no i — zostaje wysla- 
| 
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nv do Tunisu... 

Zola jednak nie milczy. Jego artykuł do pre- 
zyvdenta republiki ..J'accuse* spowodował 
rzecz jasna — jego aresztowanie. proces i za- 
sadzenie. W czasie ciekawego przewodu sądo- 
wego przemawia Zola znowu. z widocznym 
wysilkiem, Czuć. że coś nie funkcjonuje nale- 
życie. serce alho płuca. znów mówi o wszech- 
ludzkich ideałach. o zwycięstwie prawdy, któ- 
ra nastąpi. Bvé może, że nawet jakieś sedziow 
skie serce sie rnszyło.,ale czyż głos sumienia 
maże mieć wnłvw na bieg sprawv, która po- 
wiazano z nietykalną racja stanu? 

Sumienie Francji zaczyna jednak zwolna 
sie budzić. Pierwsza rewizja procesu, pięć lat 
po pierwszem skazaniu; zdawało się, że na- 
prawi wyrządzoną krzywdę, ałe kamarylę 
wojskową trudno z miejsca ruszyć. 

Dreyfus skazany ponownie na tylko... dzie- 
sięć lat więzienia. Ten wyrok łamie zupełnie 
Dreyfusa. Chociaż Piccard i brat Mateusz na- 
kałniajaą go do podpisania podania o ułaska- 
wienie, a Clemencear krótką rozmowa telefo- 
niczną z ministrem zapewnia zgóry sprawie 
pomyślny obrót. Dreyfus nie zgadza się na 
ułaskawienie, gdyż plama z jego honoru nie 
zostanie przez to wywabiona. 

Dopiero motywy  rodzinno-sentymentalnej 
natury jego żony i względy na dzieci skłoniły 
go do kroku, przed którym wzdragała się jego 
dusza. Ale sprawiedliwość zbliżała się i tak 
szybkiemi kroki. Druga rewizja procesu uwol- 
niła Dreyfusa od winy i kary. 

Na dziedzińcu koszarowym następuje reha- 
bilitacja Dreyfusa. Piccard przypina mu wstę- 
gę legji honorowej, a publiczność zebrana za 
kratami podwórza wznosi radosne okrzyki... 

Obsada głównych ról pierwszorzędna. Posta 
cie znane z różnych podobizn uderzają widza 
swoim realizmem. Kortner  przygniatał for- 
malnie swoją wizją człowieka, niewinnie 
szczutego, uparcie i nieugięcie walczącego 0 
swoje — odmawiane mu — prawa. Konse- 
kwentnie doprowadza ją aż do załamania po 
wyroku pierwszej rewizji procesu. Do głębi 
wzruszająca jest scena na wyspie, gdzie w 
związku z zawieszeniem pierwszego wyroku 
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Dreyfus zostaje przywrócony do praw oficer- 
skich. Otwiera się jego cela, a luńcuchy spa- 
dają z rąk. Dreyfus staje na progu, między 
celą więzienną i szerokim światem. Zaczyna 
oddychać pełną piersią i czuć, że to nie dlate- 
go, że się nagle znalazł na świeżem powietrzu, 
ale, że się mu zdaje, że się jego psychiczny 
ucisk kończy, że la duchowa duszność się roz- 
wiewa. że degradujące do roli zbrodniarza o- 
szczerstwo zostanie przygwożdżone. 

To też rozumiemy dobrze jego późniejsze 
załamanie. 

Heinrich Georg odtworzył kapitalną postać 
wielkiego poety. Ogromne ciało, toczone od 
wnętrza chorobą, rozsadza potężny tempera- 
ment i dynamika człowieka, niezachwianie 
głoszącego nadejście nowej epoki. 

Wprawdzie publiczność na rozprawie sądo- 
wej wyśmiewa jego mowę, ale też jego mowę 
kilkadziesiąt lat później gorąco oklaskiwuje 
publiczność w dźwiękowcu, co dobrze świad- 
czy o trwałości rzetelnych idej. 

Słychać było prawdę, kiedy Zola wołał: 

— Niechaj pójdzie w zapomnienie imię mo- 
je, niechaj się zapadnie dzieło mego życia, ale 
nie poddam się w mojej walce o prawdę Í 
sprawiedliwość. 

Zwyczajny człowiek odczuwa pewnego To- 
dzaju pociechę, jakieś zaspokojenie w głębi 
nurtującego pytania, czy człowiek jest dobry, 
czy zły z natury — w obliczu postaci, jak Emil 
Zola. lnb Piccard. który będac wojskowym, 
miał odwagę rzucić w twarz oficera, sugerują- 
cego antvsemiivzm: 

— Żyd. czy chrześcijanin, ale ponad tem 
wszystkiem musi być sprawiedliwość. 

Basserman zagrał Piccarda swobodnie i 
szczerze. niestety nie ma dużo pola do popisu. 

Świetną jest syłwetka D'Esterhazy'ego. zbla- 
zowanego oficera. zagrana przez p. Gomółkę z 
werwa i nonszalancją, z jaka każdy szantaży- 
sta umie sobie życie urządzić. 

Całe. około trzech godzin trwające przedsta- 
wienie jest prawdziwą biesiada duchowa. 

Żadnych prawie wstawek muzycznych, ale 
zato mowa, naturalny dialog, trzymany oczy- 
wista wciąż na uwięzi specyficznie kinowego 
tempa. Nasuwaja się smetne refleksje na te- 
mat teatru. W obliczu takich filmów — teatr, 
jeżeli nie wpadnie na jakieś nowe możliwo- 
ści. nie ostoi się. 

Jedna jest jeszcze słaba strona. Głos kobiecy 
wychodzi jak skrzyp nienaoliwionych zawia- 
sów Tu teatr jest jeszcze niepokonany. Ale to 
jest kwestja techniki, a technika jest funkcją 
czasu. S. Erlik (Hajfa). 
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PIĄTEK, 19 GRUDNIA. 


Kraków (313) 11,40 Przegl prasy, PAT, 11,58 Sy- 
gna} Hejnał, 1210 Gramof. 13,10 Kom. meteor. 15 
Kom, gosp. 1550 Lekoja j. franc 16,15 Gramot. 
17,15 Odczyt pt. „O źródłach entuzjazmu gospodar- 
czego" — wygł. p H. Grossmann, 17,45 Marz. lekka, 
18,45 Komun. narciarski, 18,55 Rozmaai. Komun, 
19,25 Gramot 19,35 Dziennik prasowy, 0 Pogaden- 
ka muzyczna, 20,15 Koncert Filh. Warsz. (Bersa, 
Baramowic, Kristic) Po koncercie komunikaty, ©- 
raz skrz poczt radiotechn. poczem retransmisje ze 
stacyj zagran. 24 Hejnał. 

Lwów (385,1) 11,40—24 p. Kraków. 

Katowice (408,7) 11,40 PAT, 11,58 Sygnał, Hej- 
rał, 1210 Gramof 13,10 Kom. meteor. 15 Kom. 
gosp. 1550 Lekcja j. franc. 1610 Dla dzieci, 10,25 
Gramof. 17,15 Odczyt, 17,45 Koncert 18,45 D, c. po- 
wieści, 19 Rozmait. 19,15 Odczyt, 19,35 Dzienańdk 
prasowy, 20 Pogadanka muzyczna, 0,15 Komcort, 
(p. Kraków), 23 Skrz poczt. franc. 

Wiedeń (516,3) 12, 17,15, 2026 Muz. 2050 Ope- 


rotka. 

Badapeszt (550,5) 9,15, 12,05, 17,0, 19,25, 2246 
Muz. 

Kónigswusterhausen (1635) 20,30 Opera, 2215 
Muzyka. 

| oc O A A 
Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 


prenumeraty na miesiąc styczeń 1931. 
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„£URJER PORANNY“ 


„Jedyna droga, na której rzecz ta może być 
wyjaśniona. jest bezpośrednie zwrócenie się Zamm- 
teresowanych do właściwych sądów, które spra- 
wę zbadaja, wyjaśnią, sprawiedliwości zadośću- 
czynią. Obraz namalowany w inierpelacji p. Cza- 
pińskiego jest ze wszech miar do nicprawdopodo- 
bieńsiwa obrzydliwy i jest — konkretnie biorąc — 
oskarżenicin przez p. Czapińskiego sześciu ofice- 
rów armji o zbrodnię gwałtu, ciężkiego uszkodze- 
nia ciała i nadużycie władzy. Regulamin, nawet 
zreformowany, pozwala na ogloszenie interpelacyj 
"zawierajacych ciężkie oskarżenia organów wła- 
dzy przed ogloszenie odpowiedzi rzadu na tego 
rodzaju interpelacje, Odpowiedzi tej trzeba tedy 
cierpliwie wyczekiwać. Władze niewatpliwie uczy: 
nią wszystko co do nich należy, aby wyjaśnić i u- 
stalić prawdę i z tego ustalenia wyciągnąć kon- 
sekwencje, jakich wymaga sprawiedliwość i inte- 
res państwa nazewnątrz i nawewnątrz*. 


„PRZEGLĄD WIECZORNY* 

m-.Teraz jedna, jedyna jest z tego wszystkiego 
konsekwencja: forum sądowe! 

Oskarżyciele muszą prawdziwość swych zarza- 
tów udowodnić przed sądem. Jedynie kompetentną 
władzą jest sad. 

Padły wczoraj nazwiska sześciu znanych w ar- 
mji oficerów i skonkretyzowano przeciw nim po* 
bworne zarzuty. 

Niech sądy rozstrzygają! Niechaj przeprowadza 
jpknajściślejsze dochodzenie, przenikną każdy 

_' saczegół, podany w interpelacji, sprawdzą każdy 
fakt i każde słowo — i wydadzą z całą objekty- 


| 


wwmością, ale też i całą bezwzględnością sprawie- i 
y j ! ment tak niedawny kalendarzowo, choć się tak 


Wwy i ostateczny osąd. 
A wtedy: jeśli są winni nadużyć — niech ponio- 


ag konsekwencje; ale jeśli interpelacja nie odpo- | 


włada Ściśle faktom — niech ostrze sprawiedliwa 
Sá zwróci się przeciw tym, którzy nadużyli trybu- 
wy. sejnowej...* 
„KURJER CZERWONY* 
-Polska nie potrzebuje słuchać wskazań zagra- 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 20. 12. 1930 


Prasa Sanacyjna o Brześciu 


„IL. KURJER CODZIENNY“ 

(„Interpelacja PPS) w przeciwstawieniu do 
wniosku Klubu Narodowego zawiera zarzuty skon 
kretyzowane. — Czytamy w niej opisy ciężkiego 
pobicia kilku aresztowanych parlamentarzystów 
i zarzuty różnych innycn jaskrawych nadużyć w 
stosunku do uwięzionych. Niema nikogo w Polsce, 
któryby uważał, że nad zarzutami tej doniosłości 
przejsć można do porządku dziennego Muszą być 
one gruntownie zbadane i wyświetlone w świetle 
ścisłych dochodzeń, musi się okazać, w jakiej mi2- 
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rze odpowiadają one rzeczywistości, a w rasie 
przekonania się, iż są one prawdziwe, naczelne 
władze państwowe muszą ustalić odpowiedzialność 
i winnych do niej pociągnąć z całą surowością. 

Społeczeństwo, bez względu na zapatrywania 
poiliyczne, życzy sobie szybkiego, dokładnego ż 
zupełnego wyświetlenia faktów i ustalenia całej 
prawdy. Albowiem, jak z jednej strony byłoby gor 
szące, gdyby zarzuty, rzucono bez należytych pod- 
staw, tak z drugiej strony w interesie dobra pu- 
blicznego musiałoby się domagać surowego uka- 
rania winnych, gdyby zarzuty te w całości, czy 
choc w części okazaly się zgodne z rzeczywisto- 
ścią”. 


co mówi główny organ sanacji? 


Wczorajsza „Gazeta Polska* ogłasza pt „Wilki 
w owczej skórze* obszerny artykuł wstępny, któ- 
rego główne ustępy poniżej przytaczamy: 

„.„Niezależnie od właściwego potraktowania 
sprawy brzeskiej na terenie parlamentarnym — 
dalecy jesteśmy odl jakiegokolwiek uchylania się 
od rozpatrzenia jej i od zajęcia merytorycznego 
stanowiska. Twierdzuny z najgłębszem przekona- 
niem, że całokształt tej sprawy przymósi krajowi 
i państwu przełom, że podyktowana była koniecz- 
nością, zaś w skutkach swych zbawienna 

Czynnikiem niezmiernej wagi przy rozpatrywa- 
niu tej sprawy jest moment czasu. Fałszowaniemn 
jej istotnego charakteru jest stawianie jej teraz 
w oczach opinji publicznej, jako zagadnienia sto- 
sunku zwycięzców do zwyciężonych, zagadnienia 
nadużycia siły wobec bezbronnych czy rozbrojo 
nych. Trafuość poglądu możemy uzyskać dopiero 
wówczas, gdy rozważania przeniesiemy na mo- 


odległym wydaje wobec radykalnej zmiany stosun 
ków w państwie — na moment sierpnia i począt- 
ków września br. oraz szeregu miesięcy wstecz 


' Jakiż obraz stanie wówczas przed oczami nasze- 


mcy, w jaki ma sposób walczyć z bezprawiem, je- ' 


GK go się dopuszczono na jej ziemi. 
Polska potrafi odgrodzić się od nieprawości, po- 
Krafi gorącem żelazem wypalić każdy czyn wy- 
_ siłępny, który w pelni dwudziestego wieku próba- 
Je państwo nasze zepchmąć na poziom średniowie- 
Jeżeli w murach twierdzy brzeskiej, jak głosi 
ja wczorajsza, bito i torturowano, jeśli 


lmńgrawano się z ludzkiej godności, jeśli dopusz- | 


rano się okrucieństw, które interpelacja wymie- 
bia, zmaczyluby to, że w grupie funkcjonarjuszy, 


IPartje opozycyjne, występując ze swem oskar- 
ią wzięły na barki swoje odpowie- 


I niewątpliwie dotkliwe musiałyby ponieść kon- 
bekwencje, gdyby straszne słowa, które oskarża- 
nie znalazły potwierdzenie w czynach i faktach 
Ale jeśli słowa nie kłamią, 
chwili do stracenia. 

Powinien natychmiast ująć za surowy miecz 
Eprawiedliwiości i ciąć nim z nieubłaganą siłą w 
to miejsce, gdzie tak okropny i tak . ukryty po- 
wstał zamach na godność i honor sprawiedliwości 
praz kultury polskiej". 

„EXPRESS PORANNY“ 

w-Tak więc wreszcie zdecydowano się sprecy- 
zować oskarżenia, kierowane pod adresem fun- 
kcjonarjuszów państwowych, którym powierzono 
dozór nad więźniami brzeskimi. Nie będziemy w 
tej chwili rozważali zagadnienia. czy interpelacja 
była najlepszą formą wytoczenia sprawy przed 
forum publiczue, w każdym razie — przyiżoczono 
szereg opigów i nazwisk, a do właściwych władz 
należy teraz dokładne ustalenie faktów i wydoby- 
cie całej prawdy. 

= Treść inlerpelacji zawiera opisy tak nieprawdo- 


podobne, iż trudno wprost w nie uwierzyć. Jeśli 
jednak mogły się znależć jednostki, zdolne do ta- 
kich czynów, a które -ośmieliły się ponadto pokry- 
Wodza Narodu — to ręka sprawiedliwości, jaka 


rząd nie ma ami 


wać swe postępowanie nazwiskiem ukochanego 
spaść na nie musi. nie zatrzyma się na żadnych 2- 
__ kolicznościach łagodzących. 
Muszą ponieść najbezwzględniejszą karę, która 
bylaby odstraszającym przykładem dla iarych", 


mi? 

Obraz szalonego rozpętanego na najgorszą ska- 
lę ataku na rząd i na tych wszystkich, na któ- 
rych spoczywała wówczas zarówno realna jak i 
moralna odpowiedzialność za losy państwa. Obraz 
bezwzgiędnego, nieprzebierającego w metodach 
i środkach alaku na pozycje rządowe ze strony 
wszytskich czynników opozycji. Dzisiejsze niewin- 
ne baranki, boleśnie beczące nad swą „niezasłu- 
żoną” krzywdą, hułały wówczas po rozłogach ży- 
cia publicznego, jak wilki w nocy Szczuli nien- 
stannie i jawnie szerokie masy przeciw wszelkiej 
władzy państwowej, przeciw wszystkiemu co jest 
organizacją życia zbiorowego Zatruta broń po- 
twarzy i oszczerstwa zarówno przeciw osobom, 
jak i przeciw jedynemu możliwemu naówczas sy- 
stemowi rządów  ziała huraganowym ogniem 
Wojna domowa była przygotowywana w bialy 


| dzień, proklamowana zbiorowo i indywidualnie: 


żagiew otwartego buntu dotykała już strzech. Pa- 
nowie z prawicy najniecmiejszemi sposobami bun- 
towali młodzież, zatruwając jej duszę jadem anar- 
chji, lekceważenia dla państwa i ojczyzny. niena- 
wiści dla jej władz. Zmobilizowana lewica sze- 
rzyła to samo wśród najmniej odpornych, naj- 
mniej — zdawałoby się — krytycznych mas chłop- 
skich i robotniczych. 

W bezrozumnem zaślepieniu uważała opozycja 
za należne sobie prawo, aby władze za państwo 
odpowiedzialne nie śmiały w niczem przeszka- 


dzać otwartemu przygotowywaniu wojny domo-. 
wej Dla ostatecznego związania rąk rządowi opo- 
zycja groziła — jednocześnie z groźbą czyn rzu- 
cając — że wszelkie próby zapobieżenia rebelji 
przedstawiać będzie zagranicą jako stan ex lex, 
wywołujący nieważność wszełkich zobowiązań ze 
vmętrznych rządu, któryby się na to poważył. 
Nie ulegało żadnej kwestji, że na rząd oparty o 
jedyny zwarty i odpowiedzialny obóz ideowy szły 
do szturmu zastępy od slóp ao głów zbrojne, wal- 
czące bezwzględnie i na wypadek zwycięstwa nie 
obiecujące pardonu zwyciężonym, nie dając ża- 
dnej zgoła gwarancji, ani nawet prawdopodobień- 
stwa, że odpowiedziałność za państwa podźwi- 
Sną... 

„.Te same wilki — te same zarówno indywidu- 
ahlie jak i grupowo — przywdziały dziś skórę 
baranków Trzeba rzeczywiście ślepej wiary w 
brak wszelkiej pamięci ludzkiej, w bezmyślność 
zupełną ogółu obywateli, aby tak mizerną odgry- 
wać komedję, by wołać w niebogłosy o straszli- 
wej krzywdzie z tego tytułu, że nie udała się pla- 
nowana zbrodnia By przedstawiać narodowi. ja- 
ko wzniosły i czcigodny sztandar czyjeś obite przy 
wypędzaniu ze szkody pośladki. Lecz są jeszcze 
w Polsce na szczęście ludzie. którzy mają dobra 
pamięć. sięgającą nietylko szereg miesięcy iecz 
szereg lat wstecz i wmiejący wyciągać konsek- 
wencje z dyświadczeń przeżytych wypadków... 

-We wrześniu roku 1926 na czele rządu Rzpli- 
tej stanął Człowiek, który nie zapomina; który 
błędu rządów z przed lat ośmiu nie powtórzy. 
Ponawiające się jawne przygotowania do zbrodni 
stanu. do wojny domowej — zdusił i stłumił w 
zarodku, nie czekając aż wzrosną do tego napię- 
cia, że położenie im kresu będzie wymagało 
salw do tłumów i potoków krwi. 

A teraz, gdy rzecz ta się stała, wyprowadza 
jac w ciągu dwudziestu czterech godzin niemal 
państwo z progu anarchji, na którą liczyli już gło 
śno wrogowie zewnętrzni — gdy w przeciągu dal- 
szych dwóch miesięcy Rzplita stanęła w sytuacji 
wyróżniającej ją wspaniale w całej Europie, gdy 
osiągnęła możność harmonijnego współdziałania 
władz państwowych pełną stabilizację swego sta- 
nu wewnętrznego i całkowitą możność współpra- 
cy z inemi państwami, niezbędną dla jej siły go- 
spodarczej, teraz zgraja. wczorajszych  rozżar- 
tych wilków, odpędzona od żerowiska, ua pocze- 
kamiu i byle jak przyodziewa się w owcze skóry, 
skamląc wobec kraju i świata o współczucie 
dla swych potarganych kudłów i  naruszonych 
kłów". 


inne głosy prasy 


„FATALNA UCHWAŁA 
„Głos Narodu* uważa uchwałę, którą sanacyjna 
większość Sejmu odrzuciła nagłość wniosku Klu- 
bu Narodowego w sprawie uwięzienia b. posłów 
i postępowania wobec nich w Brześciu, oraz wnis- 
sek klubów lewicowych o wypuszczenie więzio- 
nych jeszcze posłów — za fatalną: 

Sanacyjna większość sejmowa popełniła tem 
głosowaniem błąd polityczny i wyrządziła o- 
Sromną szkodę państwu. Takie afery winny 
być szybko likwidowane przez publiczne wy- 
świetlenie i przez ukaranie winnych. W prze 
ciwnym razie wloką się za rządem jak pon! 
re widma, rzucające cień na całą jego działal 
ność i psujace każdy jego czyn, choćby nawe! 
najlepszy Jeśli komisja prawnicza nie napra 
wi szybko fatalnego błędu większości sejmo- 
wej, to ten Brześć, nie zbadany i przez to tem 
bardziej tajemniczy, stać się może największą 
przeszkodą dla pracy rządowej i hasłem mo- 
bilizacji wszystkich ludzi przyzwoitych w pań- 
stwie przeciw sanacji. Sprawa brzeska nie jest 


STRONA POLITYCZNA I MORALNA 


W „Kurjerze Warszawskim“ czytamy: 

Jeden z dzienników sanacyjnych utrzymywał, że 
wniosek w sprawie Brześcia jest „przedewszyst- 
kiem i wyłącznie aktem walki polityczrej". 

Omyłka to, czy zaślepienie? 

Aresztowanie i osadzenie w więizeniu brze- 
skiem b. posłów było, oczywiście aktem politycz- 
nym i to w najwyższym stopniu niezwykłym. Ale 
wt ej chwili nie o polityce jest mowa. W tej chwi- 
li mówi się o traktowaniu więźniów w Brześciu, 
czyli o zagadnieniu, którego strona moralna wybił- 
ja się na plan pierwszy, główny, kapitalny, spy- 
chając wszystko inne na plan drugi. Domaga się 
ona niezwłocznego wyświetlenia. 

Strona moralna aktu politycznego należy, rozu- 


` mie się, także do zagadnień politycznych. Ale trze- 


ba zauważyć, w jakim kierunku idzie reakcja spo- 
łeczeństwa, do którego przenikały stopniowo wia- 
domości o Brześciu. Jest to reakcja czysto moral- 
na. Polityka tak dalece zeszła na plan podrzędny, 
że w rzeczonej reakcji spotykali się ludzie, ujma- 
jący zupelnie inaczej powiedzmy: woga atapo- 


Rastycznie sprawy polityczne. 
| Społeczeństwo, które tak reaguje na zagaduienia 
moralne, jest społeczeństwem zdrowem 

..Chcemy dopomóc wyobraźni polskiej w rozej- 
tzeniu się w sytuacji. Echa z Brześcia i ozchodzą 
mię szeroko po świecie. Jeśli wieści te nie będą 
mdrazu w sposób dowodowy, w sposób przeko- 
mywujący obalone, lub jeśli ewentualni winowajcy 
kary zasłużonej nie poniosą, to może powstać w 
kwiecie domniemanie. że Polska rzadzi się iane- 
Ri niż om, zasadami moralnemi, że wyrzekła się 
bbyczajowości zachodniej, że raczej zbliża się do 

wzorów postępowania. które na Zachodzie 
przejmują ludzi zgrozą i wstrętem  Nastąpiłuby 
Iwiedy izolacja moralna Polski, a 

Niech politycy czystej wody zastunowią się nad 
taką perspektywą, biorac pod uwagę tylko jej sku 
Ski polltyczne. 

I jeśli przyjdą do przezonania, że izolacja m3- 
tsina Polski byłaby najcięższym ciosem. wymie- 
 tzonym W interesy narodowe, to niech się nie u- 

skarżają naiwnie lub przebiegle na agitację pra- 
sy zagranicznej, bo żaden kraj nie jesl dziś odcię- 
ty od opinji światowej, bw tego. o czem się od 
wana do nocy mówi w Polsce, nie ukryje się przed 
obcymi, tylko przeciwnie, niech żądają pełnego 
swiatła publicznego, aby to, o czem się mówi po- 
 wszechnie już w całym kraju, co jest najbole- 
Śniejszą i najżywszą „aktualnością*. a zarazem 
najpatetyczniejszą troską ogółu, aby to było wy- 
feśnione, było sprawdzone i stwierdzone lub 
sprawdzone i zaprzeczone, aby opinja nie miała 

Qenia wątpliwości, że nikt się tu nie chce solida- 
' ryzować z okrutnym duchem Wschodu, że samo 
_ podejrzenie o to napawa nas Wszystkich, bez róż- 
nicy obozu, obrzydzeniem i wzywa do protestu. 
NIE PRZEMILCZEĆ! 

„Hajnt* pisze; 

Oskarżenia są ciężkie, straszne. Przykro jest czy 
tać to wszystko, co opowiada ta interpelacja. Ale 
o wiele przykrzej byłoby, gdyby te wszysikie o- 
skarżenia zduszono i zbagatelizowano. Przede- 
 wszystkiem wszelkie starania w tym kierunku by- 


łyby daremne. Takie oskarżenia nie dają się u- | 


kryć. Toruja sobie one droge do opinji publicznej 
Przez najsilniejsze ogrodzenie Co więcej, są one 
Wówczas o wiele większe i cięższe Po drugie, u- 
cierpiałby z tej przyczyny autoryle! wladzy, Na 
Szczęście obrano inną drogę Wszystko wskazuje, 
że rząd nie ma zamiaru przemilczeć tej sprawy. 
Jest rzeczą symptomatyczną, że i organy obozu 
rządowego reagują na oskarżenia poważne i rze- 
czowe. 

„Jeśli w murach twierdzy brzeskiej zdarzyły 
się naprawdę takie zbrodnicze czyny, to nie po- 
Winny pozostać bezkarne Wymaga tego nietylko 
Sprawiedliwość, lecz interesy życia państwowego, 
wymaga tego rzeczywista sanacja naszych choro- 
bliwych stosunków, albowiem żadna pozytywna 
l owocna praca państwowa nie jest możliwa w a- 
tmosferze przemilczania, a przez to sankcjonowa- 
rych krzywd. szczególnie, gdy krzywdy te są tak 
jzskrawe w swym charakterze i wywołały tak 
doniosłe echo na całym świecie. 


——— 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 20. 12. 1930 


Ze zjazdu Rady Federacji Zrzeszeń 
Przedstawicieli Handlowych 


W drugim i ostatnim dniu obrad odbytega 
w Warszawie zjazdu Federacji Zrzeszeń Przed 
stawicieli Handlowych w Polsce delegaci wy- 
słuchali obszernego :ceferatu dyr. stowarzysze- 
nia Leona Perła nt. „Konieczność obowiązko- 
wego ubezpieczenia przedstawicieli handlo- 
wych na starość i na wypadek inwalidztwa”. 

Zagadnienie podalkowe omówił radca Leo- 
pold Milsztejn, wskazując m, in. na cały sze- 
reg bolączek z dziedziny naszej praktyki po- 
datkowej. Sprawy podatkowe poruszył również 
w obszernym referacie dr. Oswald Buber. 


Następne referaty wygłosili pp.: Jakób Frey 
man na teinal „Możliwości zarobkowe dla 
przedstawicieli handlowych przy działalnoś- 
ci eksportowej", p. Mieczysław Kolt na temat: 
„Co zawdzięcza przedstawiciel handlowy swej 
organizacji zawodowej”, p. Henryk Asterblum 
zaś omówił sprawę rozszerzenia działalności 
Kasv Wzajemnej Pomocy na wvpadek śmierci. 

W dłuższej dyskusji jaka odbyła się po wy- 
głoszeniu referatów poruszone zostały przez 
"mówców wszystkie sprawy obchodzace zawód 
| przedstawicieli handlowych. przyczem wysu- 
| nicte zostały postulaty aktualne, od załatwie- 
nia których zależny jest w wielkim stopniu ro 
zwój i normalna działalność zawodu przedsta- 
wicieli handlowvch. W myśl tvch postulatów 
Ziazd uchwalił cały szereg rezolucyj. 
| Po przemówieniu p. sędziego Friedego. któ- 
| rr omówił znaczenie Zjazdu i prace dokonana 
wspólnie dla dohra organizacji. obrady dwu- 
dniowe zakończone zostały wyborem nowych 
władz Federacji. do których weszli p. Selcer i 
dr Zieher (Lwów). inż Oskar Gros i Stani- 
sław Fersier (Łódż), Zvemunt Gottlieb (Kra- 
ków). K. Szejniuk Wilno), A. Schönbach 
(Przemyśl). Szymon Baumritter. dr .Buber. Sta 
nisław Cohn. Emil Weksler. Maksvmiljan Frie 
de Tóżef Freider. M. Kott, prof. Jerzy Loth 
(Warszawa): na zastepców wybrano pp. Mi 
chała Frvdherga. Z. Krotoszyńnskiego (Łódź). 
Br. Rielkiewicza Kraków). do komisji rewi- 
zvjnej weszli pn. M. Kopiński (Czestochowa). 
Henrvk Weiss (Lwów). i Marek Wachler (War 
szawa). 


W'elki przemysł wrbe” sytuacji 
grsprdzrczej 
W dniu 15 bm. odbyło się zebranie Rady Central- 


nego Związku Polskiego Przemysłu. Górnictwa. 
Handlu i Finansów. któremu przewodniczyłi pp.: 
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Cudowny lekarz w bjubuszee 


Moda na znachorów szerzy się w Eumpie powo- 
lennej coraz gwałtowniej QGrasują om wszędzie, za- 
równo wśród warstw oświeconych i kulinrałnych, 
tak wśród analfabetów, zarówno w Angli; i Francji 
kk w Bułgarji czy Jugosławii. 

Po Zeileisie z Gaħspachu, który wsławił Austrię i 
przyczynił się pośrednio do rozwoju „ruchu turysty” 
czego", przychodzń kolej na Fiercogowinę (Jugosła- 
wia), gdzie wyłwitła nowa gwiazda zmachorska — 
Sadyk Sadykowicz. 

Cudowny lekarz Sadykawicz, którego sława wy- 
biegła już nawet poza granice ojczystej Hercegawi: 
ly, rezyduje w wiosce Liubuszka. Do Linbuszki do- 
jeżdża się koleją, przesiadając się na stacji magistral- 
nej Caplina, 

Sadykowicz przyjmuje pacjenów codz.eń o każdej 
godzinie. Ale nie w domu, — lecz tylko w tureckiej 
kawiarni. Siedzi wygodnie przy stoliku, przy swej ka- 
wię, obok niego „asystent" który wywołuje paajen- 
tów, 

„Przyjęcia" chorych odbywają się na miejscu w 
kawiarni, w sposób wysoce oryginalny. Pacjenci sie- 
dzą rzędem naokól stolika, przy którym celebruje 
omachor. Są tu neuretycy, reumatycy, paralfitycy. cho 
tzy na jaglicę, na diabetes, na zapalenie stawów, 
t ranami wrzodami, — słowem cała kolekcja chorób 

cierpień ludziożch, 

„Asystent“, wieśniak o chytrych oczach, wyrwołu- 
f pacjenta, Sadykowócz „stawie diagnozę", Bieezo 


chorego za łokieć prawej ręki, obmacuje go, zagląda 
pac'entowi bystro i przenikliwie w oczy. nakaznią 
cym tonem poleca mm opowiedzieć historię swej cho 
noby. Teraz Sadykowicz zabiera głos: 

— „Rozumiesz kochany? Przez dwa razy tyle dni, 
ile Jat liczysz, będziesz ziadał codziennie po trzy 
cytryny całą razem ze skórą, a będziesz 
zdrów!“ 

Pacjem który liczy 30 lat, będzie przez 60 dni zja- 
dał po 3 cytryny dziermie |... zapewne poczuje się 
zdnowym. Bo ludzie, a zwłaszcza chorzy. wierzą V 
Sadykomicza. Opowiadają o mim cuda. cudeńka, Po- 
kazują uleczonych .udownie przez znachora: starą 
wieśniaczkę, która chodziła o kułach. a temz biega 
jakby jej 50 lat ubyło, chlopca, którego znachor wy” 
ieczył rzekomo ze Ślepoty i t. d 

Do Sadyka Sadykowicza przybywają pacjenci nie- 
tylko z okolic. mietytko z krańców Hencegowiny, ale 
i z zagranicy. Przybywają też doń bogaci i możni. 
we własnych autach. w salonkach. 

Sadykowicz leczy ziołami, djetą, kotnpresami z 
traw, wywarami z jagód. Twierdzi on, że sztuki lekar 
skiej nauczył się ze starych ksiąg arabskich. 

Notabene — Sadykowicz leczy bezpłatnie. Psycho” 
logiczny efekt — piorunujący. Pacjenci wierzą Swie- 
cie w każde słowo rnachora, w każdą iego dragno” 
zę i roznoszą sławę jego na wszystkie strony. Kto 
wie, czy Sadykowitz nie dościgmie słynriego Zeilei- 
sa i czy za jego sprawą cikha wioska hercegowiń- 
ska nie wyrośnie na uzdrowisko o Światowej sławie. 


—— 
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PODARCZY 


Stefan Laurysiewicz i Edward Natanson. 
szym mówcą był Janusz ks. Radziwiłł, który scha. 


Pierw- 


rakteryzował obecne ukształtowanie się položenia 
politycznego Polski, zarówno wewnętrznego. jak t 
miedzynarodowego, nimumiąc je zwłaskza z punktu 


widzenia obowiązków, jakie stoją przed naszemi 
zorganiwowanemi kołami gospodarczemi w dziedz:” 
me ich współdziałania w rózwiązywanau wielkich 


zagadnień polityki polskiej. Mówca wskazał, że ide 
ologi i pracom czynników gospodarczych przyświe 
cać musi ceł naczem:y, jakim jest stab'tracja na* 
szych stosunków wewnęNzno-politycznych i niepo 
dzielnie z nią związana stiķ\iizacja gospodarcza, 
Następnie p. Andree) Wierzbicki, dyrektor naczeł 
ny Centr, Aw. Polsk. Przem, Góm., Handlu i Finan 
sów, oświetli? wyczenpująco położenie gospodarcze 
Polski na tle światowych zagadnień ekonomicznych, 
stwierdzając wspólność wniosków, do których róż 
nemi drogami dochodzi cały szereg badsczy obec- 
nego kryzysu, oraz współmość zjawisk, kryzys ten 
wszędzie przewłekających. Na pierwszy plan wysu 
wa się fu we wszystkich państwach przerost budże 
tów państwowych į samorządowych, które wzrasta 
ją wielokrotnie szybciej, niż ogólny dochód  społe 
czny, a więc pochłaniają coraz większy jego odse 
tek. Zagadnienie dostosowania gospodarki publicz- 
nej do dochodu społeczeństwa jest zatem zasadniczą 
przesłanką ożywienie zdolności nabywczej i proble: 
mat ten wysuwa się n nas również na plan pierw 
szy. W końcu p. dys. Wierzbicki uwypukluu szereg 
zdoby zy orgamezacyjnych, które wymieśliśmy 2 
przesilenia, a przedewszystkiem przebudowę pdacó* 
wek gospodarczych na zasadach oszczędności oraz 
pogłębierie i wzmocnienie porozumień w przemyśła 


Wygaśnięcie prowizorjum drzewnego 
polsko-niemieckiego 


W „Gaz. Handl.“ czytamy: „Dnia 31 gru- 
dnia br. wygasa polsko-niemieckie prowizo- 
rjum drzewne, Według objektywnej oceny 
przedłużenie prowizorjum należałoby uznać za 
celowe z punktu widzenia obustronnych ko- 
rzyści, nie jest bowiem rzeczą możliwą, aby 
ratyfikacja traktatu handlowego  polsko-nie- 
mieckiego, podpisanego w pierwszej połowie 
rb., stała się faktem dokonanym jeszcze przed 
terminem wygaśnięcia prowizorjum. Nie wia- 
domo dotąd, jak ustosunkują się do tego zaga- 
dnienia niemieckie czynniki miarodajne. 
Stwierdzić wszakże należy, że strona polska, 
z cechująca ją niezmiernie dobrą wolą, nie dą 
ży bynajmniej do zaostrzenia stosunków gos- 
podarczych z Niemcami, co musiałoby niewąt- 
pliwie nastąpić, gdyby prowizorjum drzewne 
nie zostało przedłużone. Można wyrazić nadzie 
ję, iż rząd niemiecki, który według sygnalizo- 
wanych z Berlina wiadomości zamierza po fe- 
riach świątecznych przedłożyć parlamentowi 
do ratyfikacji traktat handlowy z Polską — u- 
stosunkuje się do zagadnienia unormowania 
wzajemnego obrotu drzewnego w sposób wol- 
nv od tendencyj szowinistyczno-politycznych" 

Syndykat Związku kupców. drzewnych okrę 
gu bydgoskiego donosi, iż wobec wygaśnięcia 
prowizorjum, o godz. 12 dnia 24 grudnia br. 
nie będą do Niemiec wpuszczane wagony nała- 
dowane w Polsce drzewem surowem lub obro- 
bionem. 


Rozkładanie podafku dochodowego 

na rafy 

W roku bieżącym natychmiast po wyborach 
do sejmu lokalne władze skarbowe przystąpi- 
ły do wzmożonej egzekucji podatku dochodo- 
wego za rok 1930 W wielu wypadkach nastą- 
piło zajęcie rzeczy. Do zwózki jednak docho- 
dziło tylko wtedy, kiedy płatnik, nie zgłaszał 
się do władzy skarbowej z prośbą o rozłożenie 
mu należności na raty. 

Władze lokalne bowiem otrzymały polece- 
nie liberalnego traktowania podań o rozkłada- 
nie na raty zaległej kwoty podatkowej, ale 
pod tym warunkiem. że o ile pierwsza rata 
nie będzie zapłacona, to naieży natychmiast za 
brać zajęte rzeczy. 

Zarządzenie takie spowodowane zostało tem 
że władze doskonale zdaja sobie sprawę. iż w 
dzisiejszych czasach zrealizowanie zabranych 
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ma skład przedmiotów jest niemożliwe. 

Pierwsza rata podatku dochodowego wy- 
anaczona została w większości wypadków na 
polowę bm., względnie na koniec grudnia, Ter 
min ten jest bardzo niedogodny dła płatni- 
ków, gdyż w tym okresie przypada termin 
wykupywania świadectw przemysłowych i 
wielkich płatności wekslowych. 

Wobec tego organizacje gospodarcze mają 
interwenjować u władz w sprawie dalszego 
przesunięcia terminu płatności podatku docho 
dowego rozłożonego na raty. 


W sprawie podatku komunalnego 
nd profesfowanych weksli 


Ministerstwo Spraw Wewn. zawiadorniło, że mie 
może uwzględnić postulatów w sprawie zaniecha- 
nia poboru podatku komtunalnego od zaprotestowa” 

. mych weksli ponieważ jest on ustanowiony ma mo- 
cy samej ustawy o tymczasowem uregulowaniu fi- 
mansów komunalnych, niezależnie od uchwał związ 
ków komunalnych. 

Dodatki powyższe mają być pobierare z mocy 
prawa, lacznie z właściwemi opłatami państwowe 
mi. Wobec tego zezwolenie zminom na sansecha- 
nie poboru podatku od zaprotestowanych weksfi 
mogłoby być nudz.elone tylko w drodze ustawo- 
dawiczej. 


= ŻŻŻŻ ŻA 


Poale-Sjon wobec rządu 
babour Party 


„Robotnik* ogłosił swego czasu wywiad z 
przywódcą „Bundu“ p. Erlichem w sprawie 
„Białej Księgi“ rządu angielskiego. Obecnie, w 
numerze z 15 bm., zamieszcza „Robotnik“ w 
odpowiedzi na wywody p Erlicha, głos jedne- 
go z przywódów Poale-Sjonu, inż. A. Reissa. 

Inż. Reiss oświadczył m. in.: 

„Deklaracja (rządu angielskiego) skierowa- 
na jest przeciwko żydowskiej emigracji a nie 
żydowskim kapitalistom i wypowiada się prze 
ciwko dotychczasowym wpływom Organizacji 
Robotniczej w Palestynie. Nie jest tajemnicą, 
te oddawna robotnicy żydowscy w Palestynie 
B solą w oku angielskiej burżuazji kolonial- 
mej z powodu ich uświadomienia politycznego 
Í z powodu, że stworzyli pierwszą socjalną i 
zawodową organizację na Wschodzie, przez co 
działają rewolucjonizująco na robotników a- 
rabskich w Palestynie i krajach ościennych, 
Obawy te były już oddawna tematem narad 
pomiędzy doradcami wojskowymi i admini 
stracyjnymi, a obecnie Paswild, minister dla 
kolonij dał tym obawom formę ustawy chro- 
niącej. Będą więc mogli bez przeszkody emi- 
grować kapitaliści żydowscy, a stworzy się je- 
dynie rogatę dla żydów socjalistów. 

Można nie wierzyć w Ligę Narodów, można 
Kpić i z mandatu, który ona dała, ale nie moż- 
Da przejść do porządku dziennego nad faktern, 
że ogdrywa ona dużą rolę w życiu narodów i 
państw, i że właśnie Międzynarodówka Socja- 
fistyczna, przywiązuje wielką wagę do jej 
istnienia i rozbudowy. A przecież ostatnia se- 
ja Komisji Mandatowej Ligi Narodów wyka- 
zala, że jest gotowa bronić swych nchwał wo- 
bec Angiji i w sprawie Palestyny. 

K co dalej? Nie mamy zupełnie zamiaru 
ukrywać ciężkiej sytuacji, w której znalazł się 
ruch sjonistyczny po ogłoszeniu deklaracji 
Rządu Angielskiego. Nie mniej nie należy 
uważać że deklaracja zawyrokuje o dalszych 
losach ruchn. Rnch sjonistyczny mas żydow- 
skich, który w pierwszym rzędzie jest odpo- 
wiedzią na ekonomiczne położenie społeczeń- 
stwa żydowskiego, nie może zostać zlikwido- 
'wany przez wyrok .postronnej potęgi", tak, 
jak zamknięcie granicy Stanów  Zjednoczo- 
nych dla emigracji żydowskiej nie znosi dąż- 
ności emigracyjnych Żydów. Sjonizm dawno 
już stał się problemem międzynarodowym. Nie 
może o nim rozstrzygać zarządzenie jednega 
państwa. Jego znaczenie wzrosło w wysokim 
stopniu, gdy proletarjat wypowiedział się po- 
zytysnie co do naszych dażeń. Ostateczna de 
cyzja leży w rekach mas żydowskich. a te — 
mimo xvszclk'et. żarzadze* będą budować 
» energją rozpoczęte dzieło.“ 
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Pochód friumialny Einsteina w Sf. Zjedn. 


Jak wiadomo, prof. Albert Einstein znaj- 
duje się obecnie w Stanach Zjednoczonych. 
Znakomity uczony planował swoją podróż do 
Ameryki już dawniej. ale wciąż ją odkładał, 
chociaż bliższe zetknięcie się z uczonymi ame 
rykańskimi było oddawna jego marzeniem. Je 
dnym z powodów zwlekania Einsteina była je 
go obawa przed zbyt głośna reklamą, jakiej 
mógł się spodziewać z chwilą przybycia do 
Stanów Zjednoczonych. Obawy te były zresz- 
tą zupełnie uzasadnione. Einsteina oczekiwa- 
ły przy lądowaniu okrętu tysiączne tłumy. Ka- 
pitan okrętu i trzech urzędników usiłowało od 
wrócić uwagę reporterów i fotografów, oświad 
czając że na pokładzie znajduje się sławny 
śpiewak operowy, ale manewr ten spalił na 
panewce. 

Z wielkim trudem udało się Einsteinowi wy 
l:dować. Na jego życzenie ukrywano miejsce 
jego zamieszkania. Ale przed dziennikarzami 
nic się nie ukryje. Wielki uczony musiał więc 
odpowiadać na rozmaite pytania, Zażądano od 
niego np., by w kilku zdaniach sformułował 


O rewizję procesu Filipa Halsmana 


Wiedeń (ŻAT.) Czynione są w dalszym 
ciągu wysiłki, aby spowodować rewizję pro- 
cesu i rehabilitację Filipa Halsmana, skazane- 
gc za ojcobójstwo lecz ułaskawionego przez 
prezydenta Austrji, 

Petycję do prezydenta Miklasa w tej spra- 
wie podpisało 50.000 osób, m. in, wielu wy- 
bitnych uczonych jak prof. Albert Einstein, 
prof. Zygmunt Freud. Również „Czerwony 
Krzyż” i inne instytucje humanitarne popiera 
ja tę petycję. Z kół miarodajnych informują, 
że w przyszłym roku możliwą jest rewizja pro 
cesu Halsmana. 


RAJ AD O 


RADA I ZARZĄD CENTRALI ZWIĄZKU KUP- 
Ców w WARSZAWIE 


Onegdaj odbyło się w lokalu Centrali Związkb ; 
Kupców żydowskich w Warszawie przy ul. Se- | 


natorskiej 22 pierwsze konstytucyjne posiedzenie 
nowoobranej Rady i Zarządu związku kupców. 
Prezesem Rady wybrano p Rafała Szereszowskie 
go, wiceprezesem p. Majzla i Grodzieńskiego. Pre- 
zesem zarządu został obrany pos. Wiślicki 
STRAJK W 170 PIEKARNIACH ŻYDOWSKICH 
W ubiegły poniedziałek wybuchł w Warszawie 
strajk 170 piekarń żydowskich. Ogółem wstrzyma 
ło się od pracy 1.200 robotników. Strajk wybuchł 
na tle zatrudniania przez pracodawców bezrobo!- 


MOŚCI 


| 
| 
| 
| 


mych czeladników piekarskich. Pracodawcy wska- | 


ana m. in, na akcję teroru ze strony robotników 
piekarskich, robotnicy zaś podkreślają wykorzy- 
stywanie bezrobotnych robotników piekarskich. 
Wekutek strajku, w dzielnicach żydowskich zabra- 
klo w ciągu ostatnich dni pieczywa 
WETERANI PRACY PEDAGOGICZNEJ PRZED 
KOMISJĄ EGZAMINACYJNĄ 

W tych dniach przed komisją ministerstwa o- 
światy złożyła egzamin sześódziesięciopięcioletnia 
nasczycielka p. Niepolomanka, uzyskując dyplom 
naaczycielski wymagany w myśl przepisów obec- 
nie wprowadzonych w życie Do następnego egza- 
niani podobnego, który odbędzie się z wiosną r. p. 
zapisanych jest szereg osób, ilczących ponad lat 
sześćdziesiąt, a pracujących na polu nauczyciel- 
skiem po 40 lat. 

ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE KIEPURY 

Koncert Kiepury w Filharmonji warszawskiej 
przeszadł pod zmakiem niesłychanego entuzjazmu. 

Kiepura, który Śpiewał przeważmie polski reper- 
tuar (Moniuszko, Gali, Nowowiejski i Marczewski) 
był zasypany kwiatami. Sala huczała od okla- 
sków. P. Prezydent Rzplitej obecny był do koń- 
ca na koncercie i gorąco manifestował swe zado- 
wolenie. Po komcercie publiczność na ramionach 
zmiosła Kiepurę ze schodów Filharmonji aż do sa- 
mochodu, oczekującego przed gmachem. 
KANDYDACI DO STANU MAŁŻEŃSKIEGO ZA- 

SIĘGAJĄ PORAD PRZEDŚLUBNYCH 

Polskic Towarzystwo Eugeniczne rozwija ener- 

giczną działalność w kierunku propagowania in- 


> z największych amerykańskich uni- 


| 


w sposób jasny i dostępny dla wszystkich te- 
orję relalywności. Einstein odpowiedział od- 
mownie. Odmówił też odpowiedzi na pytanie 
o przyszłości radja, ale nie mógł już odmó- 
wić odpowiedzi na pytanie, kogo uważa za 
dwóch najwybitniejszych obywateli amery- 
kańskich. Einstein wymienił Edisona i fizyka 
Michelsona. Wybito też na jego cześć dziesięć 
tysięcy medaljonów, które wysłano do insty- 
tutów naukowych, uniwersytetów, muzeów i 
całegc szeregu wybitnych osobistości. Grupa 
jego wielbicieli postanowiła też zamówić u je- 
dnego z najsławniejszych rzeżbiarzy amery- 
kańskich popiersie Einsteina i podarować je 


wersytetów. 

Einstein przedewszystkiem zwiedzi obser- 
watorjum na Mont Wilson. Jest to najlepsze 
obserwatorjum Świata, które dokonało w osta 
tnich latach licznych eksperymentów spekiral 
no-analitycznych, bardzo ważnych dla teorji 
relatywności. 


——oBło—— 

ŻYD WICEMINISTREM HANDLU WE FRAN- 
CJI. Członek parlamentu Leon Meyer (Żyd) mia- 
nowany został podsekretarzem stanu w minister- 
stwie handlu w nowym gabinecie Steega Leon 

Meyer był już wiceministrem w gabinecie Herrio- 
ta Meyer liczy obecnie lat 62 i był burmistrzem 
avru. 

ZWIĄZEK ARABSKICH EKSPORTERÓW — 
POMARAŃCZY. Arabscy eksporterzy pomarańczy 
Zrzeszyli się w stowarzyszenie dla obrony swych 
interesów Zrzeszenie to dysponuje obecnie ilością 
615000 skrzynek pomarańczy. 

KONFERENCJA „MAKKABI* W PALESTY- 
"NIE I SYRJI. W Tel Awiwie nastąpiło otwarcie 
dorocznej konferencji organizacji „Makkabi“ w 
Palestynie i Syrji. W konferencji bierze udział 80 
delegatów. 


stytucji porad WIE W wielu krajach po- 
rady przedślubne są zasięgane niemal z reguły 
przez wstępujących w związki małżeńskie, w nie 
których nawet w tym względzie istnieje ohowią- 
zek ustawowy. 

W roku ubiegłym polskie Towarzystwa eugeni- 
czne udzieliło 2.200 porad przedślubnych 


NIESZCZĘŚLIWE LĄDOWANIE AWJONETKI 

Onegdaj popołudniu, na lotnisku w Ławicy zda: 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. W czasie lotu 
awionetki, pilotowanej przez prezesa akademic- 
kicgo aeroklubu w Poznaniu, kpt Iżyckiego, oka- 
zał się delekt w motorze. Wobec 'ego pilot posta- 
nowił lądować. Podczas lądowania awiometka ule 
gła rozbiciu a kpt. Iżycki odniósł ogólne potłu- 
czenia. Życiu jego nie zagraża na szczęście nie- 
bezpieczeństwo. 

STRASZNA TRAGEDJA RODZINNA 

Onegdaj miały odbyć się we Faienicy zaręczyny 
córki znanego kupca p. Goldgrina, Kilka dni przed 
ślubem narzeczony, pochodzący z Mławy zachoro 
wał a w dniu zaręczyn zmarł. Narzeczona, na 
wieść o Śmierci narzeczonego dostała ataku ner 
wowego i ciężko zaniemogła Ostatnio już nie roz- 
poznawała ludzi. Matka narzeczonej tak przejęła 
zię chorobą córki, że doznała również ataku ner- 
wowego i w ciężkim stanie przewiezioro ją da 
warszawskiego szpitala dla nerwowo chorych 

ZGON 123-LETNIEJ STARUSZKI 

W Sieradzu zmarła 128-letuia staruszka, niejaku 
Agata Belczareck. Zmarła była najstarszą kobielą 
w tem mieście, a prawdopodobnie i w Polsce 
oc EO ine z A 


TEATRY ŚWIETLNE i DŹWIĘKOWE 
APOLLO: „Naszyjnik królowej" 
SZTUKA: „Pierwszy pocałunek“. 
UCIECHA: „Neapol śpiewajace miasto“ 

Kiepura). 
WANDA  „Hultaj* 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


(Jan 


CORSO: „Piraci panamscy* ll-ga serja Wraz 
z zakończeniem: „Szkatuła życia i śmierci". 
WARSZAWA: „Węgierska Rapsodja" (w gł. ro- 


li Willy Fritsch i D, Parlo). 
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Podróż do Rosji sowieckiej 


VI. Pod znakiem Piatilietki 


Dia uzupełnienia obrazu Nepu należy dodać, że w 
Rosji Sowieckiej od noku 1925 poczęła wzrastać fala 
bezrobocia. Samoopł.calność przedsiębiorstw dopro 
wadziła do redukcji w wielu gałęziach pracy, nadto 
przybywał nowy elemen do miast, a mianowicie 
wiejski. Nie posiadają, żadnych kłualifskacyj, reje- 
strował się na giełdzie pracy jako t. zw. czernora- 
boczyj. 

Pała bezrobocia wzrastała jeszcze dzięki osobli- 
wenmai zjawisku. Armja czerwona, wchłaniając w 
swe szeregi ogrommą ość elementu chłopskiego, 
przyczyniała się również do zwiększenia liczby bez- 
robotnych. Chłop w armji był specjalnym przedmio 
tem tnoski, podnoszono jego poziom cywilizacyjny, 
ucmowo go czyścić buly. używać szczotki do zębów, 
<zytać i pisać, zwiedzać kino i teatr, nadto wdrożo” 
no go do rzemiosła, oraz prowadzono systiematycz- 
ną robote propagandowo—agitacyjmą, dia wypie- 
mienia calego szeregu przesądów chłopskich i stwo- 
rzemia kadrów agitacyjnych po wsiach, Chłop, któ” 
ry pnzebył czerwoną armię, jednak nie utrzymał się 
ma wsi. Między wsią a poziomem potrzeb w armji 
czerwonej istmiala przepaść. To też chłopi, którzy 
przebyń służbę wojskową, nie wracali do wsi, lecz 
zwiększał kadry bezrobotnych. 

Wprawdzie i do okresu piatilietki prowadzono TO- 
botę rekonstruktymną w kierunku odbudowania zni- 
szkzonego przemys, lecz różnica między napły- 
wem bezrobotnych ze wsi, 
robotnika kyla zbyt wielka. 


imesiecy otrzymać pracy. Należy dodać ieszcze. że 
prócz faktycznie bezrobotnych istniały :eszcze ka- 
dry fikcyjne. Handlarze niższych kategoryj, pośre- 
dnicy, ludzie o nieukreślonnh zarobkach i zaje- 
ciach rejestrowali się na giełdzie pracy, by w ten 
sposób zebezpieczyć swoją pozycię prawną: pozy” 
cja bezrobotnego była waiąż wygodnieisza od po- 
zycji drobnego hamdlarza, uchylającego się od pla- 
cenia podatków. Bronił się w ten sposób przed re” 
kwizycją mieszkania, przed zastosowaniem wyż- 
szych kategoryi płac przy poszczególnych Świad- 
czeniach, poczynając cd lokali. 

Funkcje tych beanobotnych były dość skompiiko- 
wane. Gnfeździłi się w szparach kooperatywy so- 
więciie,. Ilekroć kcopsratywa nie mogła uwzeled- 
wé zapotrzebowania klijenteli zawsze wyrastał na 
rynku pośrednik. zarejestrowany na giełdzie pracy 
jako bezrobotny, wydobywał z różnych Źródeł bra- 
bujące towary. Gdy znikały kalosze w kooperaty- 
wach i tylko część sklepów sprzedawała rowary. 
stawał w ogonku wraz z rodziną i skupywał kalo- 
sze. To samc czynił z manufakturą i innemi braku- 
jącemi towarami. Wytworzył się w miastach spe- 


"ROMAN BRANDSTAETTER. 


Dzieje żydostwa 
Juliana Klaczki 


Henrykowi Weberowi poświęcam. 


Tragiczne dzieje żydostwa Juljana Klaczki 
nie zostały jeszcze do dzisiaj odpowiednio o- 
świetlone. Monografowie polscy nie odtworzy 
li dotychczas drogi, po której zdążał Judel 
Klaczko ku polskości i katolicyzmowi. Hae- 
sick w swej monografji o Klaczce (wyd. w r. 
1907), przemilczał zupełnie jego żydowskie 
pochodzenie; rozumiemy jednak delikatność 
Haesicka: wszak żył jeszcze Klaczko. Tarnow | 
Ski natomiast w swem dwutomowem dziele o 
Klaczce (wyd. w r, 1909), ogłosił wprawdzie 
kilka ogromnie cennych dokumentów, doty- 
czących jego chrztu, nie starał się ich jednak 
oświetlić, skomentować i psychologicznie wy 
jaśnić. Krakowski uczony bowiem, nie Zrozu- 
miał dobrze tragedji, rozgrywającej się w du- 
szy wileńskiego Żyda. 

W niniejszym zatem artykule postaramy 
się zreknostruować narodową i religijną me- 
tamorfozę Klaczki, w przekonaniu, że rekon- 
Strukcja owa rzuci silniejszy snop światła na 
dzieje duszy najświetnie'czego polskiego sty- 


W Wilnie, z racji jego geograficznego poło- 


a wzrostem popytu na ; 
Giełdy pracy rejestro- | 
wały bezmobotnych lecz ci nie mogli w ciągu wielu : 


cialmy typ ludzi, stojących w ogonkach. W pierw- 
szym okresie wyzyskiwano liberalne prawo sowie- 
ckie. pezwalaiące na wchodzenie kabiet z dziećmi 
poza koleiką, Dochodziło do wynajmowania dzieci. 

Stawałem w roku 1926 w ogonku na Kuśnteckin 
Moście w Moskwie. w Odessie na Derybasowskiej : 
zaobserwowałem nowe ziawisko wśród elementu, 
który tło zył się w ogonku: toczyła się walka na- 
rodowościowa, wyraźniej powiedziawszy: panował 
tam dość mocny nastrój antysemicki. Wprawdzie 
przekupień, tłoczący się w ogonku, nie ważył się 
krzyczeć publicznie „żydówskaja morda“ lecz przez 
zęby cedził słowa przykre, dodając sarkastyczme: 
„Jerusałimskieje Guażdamie* (obywatele terozolam- 
scy), albo „Berdiczewskije" (Berdyczowscy). Toteż 
krążyły wówczas dowcipy o tym Rosjaninie, który 
krzyczy: „Ej ty iewrej, bywszaia żydowskaja mor” 
da!“ 

W międzyczasie wzmógł się ruch antysemicki ró- 
wmież i w fabrykach. Rząd sowiecki, pow'erzając 
Komzetowi pracę w kierunku produktywizacji spole- 
czeństwa żydowskiego, dawał możność odpowied- 
nim organizacjom żydowskim wywalczenia dostępu 
dla przekwalińikowania żydowskich robomników do 
różnych fabryk na Ukrainie i na Białej Rusi. Korzy- 
stali oni z praw pierwszeństwa, jako element upo 
śledzony przez władze carskie, który me mał do- 

! stępu do fabryk w okresie przedrewolucyjnym. Ta 
ak.ja 'ednak*rapotykała na sprzeciwy ze stromy ro- 
botników Rosjan, Białorusinów. Sekusudował, «m 
dyrektorzy fabryk, dość często członkowie partji 

Rząd sowiecki toczył walkę z temi objawami an- 
tysemickiemi, orgamzując publiczne sądy nad "obo" 
mikarmi— antysemitaui, mad chuliganami. którzy drę- 

czyli żydowskich robotników, prowadząc nadto agi- 
tację drogą broszur. książek, zwalczających antyse- 
miityzm, rozpowszechniając za tanią cenę płytę Le- 
nina o walce z anmtysemityzmem. 

Podstawa antysemityzmu jednak istndała i wzma 

i 


gala się szczególuie na kmesach, była nią konkuren- | 


cja na de poszukiwania pracy. Nowy typ robotnika. 
pochodzący ze wsi, nie przeszedł żadnej szkoły spo- 
łecznej i wyłewał swój żal z powodu baku pracy 
w sposób najprymitywuiejszy, to znaczy, drogą chu- 
ligańskiego antysemityzm. 

Nie lepiej przedstawiała s'ę sytuacja na wsi. Wzra 
stała siła i powaga kutaka. „Sieniedniak', a szcze” 
gólnie „biedniak* nie miał siły przeciwstawić się 
mu. Powstał mowy element na ws, specjalnie prze- 
zmakzony do zwalczania żywiołu kułackiego, był 
nim korespondent w.ejski. przysyłający koresponden 
cję do psm okręgowych i centralnych o sytuacji — 
Drogo jednak płacił taki Sielkor (wiejsk: korespou- 
dent) za smoje rewelacje. Nieraz kułak w zmowie 


| żenia, oå wieków ścierały się najróżnorodniej- 
sze prądy kulturalne Wschodu i Zachodu, za- 
zębiały się one o siebie, przenikały się wzaje- 
mnie, tworząc często dziwne syntezy psychi- 
czne. W atmosferze ciągłej fermentacji kultu- 
ralnej, żydostwo wileńskie, posiadające za so- 
bą wiekową tradycję, zdołało paradoksalnym 
zbiegiem okoliczności, wyhodować specyficz- 
ną, wysoką kulturę, izolowaną od reszty wpły 
wów zewnętrznych. Żydostwo, dźwigające na 
sobie olbrzymią nadbudowę długich wieków, 
spędzonych na tułactwie, znalazło w pewnym 
etapie swojej męczeńskiej drogi przytulne bez 
głowie — we Wilnie. Wilno staje się miastem 
| gaonów, cudownych dzieci rasy, pewnego ro- 
dzaju anormalnego genjalizmu. 


W tego 
przyszedł w Wilnie na świat w r. 1815 — Ju- 
del Klaczko. Klaczkowie prowadzili życie do- 
statnie. Mieszkali w pięknie umeblowanem 
mieszkaniu. przy ulicy Niemieckiej Na wy- 
chowanie utalentowanego syna wiele łożyli 


| kulturałnej. 
ER Jude] kształcił się bowiem w do- 


rodzaju atmosferze 


mu. Ojciec jego był kupcem sukna. Był to 
człowiek trzeźwy. nieugięty. charakter mocny. 
niekiedy nawet bezkompromisowy wobec 
swoich najbliższych; wychowany w głębokiej, 
surowej tradycji żydowskiej, z pietyzmem ho 
dował ja w swym domu. Matka Judela Kiacz- 
ki była kobietą nerwową i nadmiernie wraż- 
liwa. Cała swa gorącą miłośsć matczyna prze 
lała na ukochanego syna, na „całą jej pocie- 
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z sieriedniakieni zabijał sielkora. W ten sposób zae 
straszano korespondentów wieiskich. Toteż akcja 
rządowa przy wydatywuniu zhoża dla potrzeb mia- 
sta napotykała na ogromne przeszkody, paraliżował 
Chiebozagotowoki kułak, mający wielk. wpływ na 
wsi oddziaływał dość często na władze, a przy wy” 
borach do Sielsowietu (rady wieiskiej) forsował i 
przeprowadzał właseych kandydatów. 


Z tym stanem rzeczy należało się liczyć przed pod 

ięciem gigantycznego planu póstilietki. ! kwestii nie 
ulega, że te groźne zjawiska. które mogłyby się 
przyczynić do zachwiania władzy sowieckiej, obu- 
dziły czujność komunistycznej partii w Republice 
Radzieckiej. Złamane opozycję, lecz wcielane Stop: 
niowe jej program. Wysłano Trockiego na zsyłkę. 
trzymając się nowej zasady: „Dalsze judiesz, tisze 
kudiesz*, lecz jednocześnie wzięto pod uwagę tezy 
Doo i Zinowiewa e niebezpieczeństwie żywio 
lu kułackiego, o konieczmości wzmożenia industrja* 
lizację, stworzenia bazy przemysłowej zwiększenia 
kezby robotników miejskich, stworzenia kadrów 
pnoletarjańtu. 

W ten sposób przystąpiono do opracowania plawi 
piatiltetkń. Jeżeli do roku 1928 prowadzona była ro- 
bota w kierunku odbudowania zniszczonego prze” 
mysłu. to od tego cazo plan nakreślony przewńdy- 
wał budowę nowych fabryk, rozszerzenie obszarów 
rolnych pod uprawę bawelny i innych kultur techni* 
cznych, wydatnego wzmożenia elektrytikaa w kma- 
ju, wydobywana na większ skaię węgla, maty, a 
przedewszystkiem rozbudowę bazy ciężkiego prze” 
przemysłu. Jednocześnie opracowywano plan zwuię- 
kszenia obszaru zasiewmego oraz ziem, podpadają” 
cych pod kolektywizację. Gosptan (planowa komisja 
państwowa) i WSNCH (wyższa rada gospodarki ma- 
rodowej) opracowały systematyczny plan odbado” 
wy kraju ma szeroką skalę na okres pie a lat. 

Nadto powierzono poszczególnym  komisarjatom, 
organizacjom, instytucjom opracowanie specjalnego 
planu dla siebie na tenże okres, z tem, że piany te 
zahaczają jeden o drugi « stanowią łącznie wiełkiw 
koło rozpędowe, uruciamiające życie g 
kraju. 

Dlaczego wybrano tak krótki tenmin din tak gt- 
gantycznego planu odbudowy, który zmusza kra] do 
nerwowego wysiłki | szczególnego napięcia w wa” 
makach dość częsta niepomyślnych? Na to pytanie 
odpowiadano mi w roku 1930 bamdzo krótko: wynme-” 
ga tego sytuacja międzynarodowa, Komiikty między 
uarodowe — twiendzono — jeszcze żrwają, rośnie 
jednocześnie fala antysowiecka i nastroje przeciw" 
sowieckie wśród sfer kierowniczych poszozegóknyci 
państw. Dla obrony kraju potrzebna jest własna 
baza ciężkiego przemysłu. Musi istnieć podstawe do 
samowystarczalności. lm bardziej groziło, — we 
dług mniemania obecnych prowodyrów, — niebez* 
pieczeństwo wojny, tem ostrzejszy był nakaz wzo 
żenia . spotęgowamia pracy w kierumłan realizacj. 
piatfieetki, 

Prawie każda akcia, zmierzająca ku wzmożeńku 


chę“ — jak sama mówiła 1). Klaczkowie pro- 
wadzili dom rytualny. W trzynastym roku ży 
cia, jak przystało na prawowitego Żyda, Judel 
był bar-micwe 2); konfirmacja odbyła się 
bardzo uroczyście, ściśle według żydowskich 
przepisów religijnych. 

J. Klaczko był dzieckiem bardzo wrażliwem, 
psychicznie ogromnie przeczulonem. Na wy- 
padki. rozgrywające się w jego otoczeniu, rea 
gował impulsywnie. namietnie i calkowicie. 
Nienawidził i kochał pełnem sercem.  Judel 
polowicznie czuć nie umiał. Miłość własna i 
wiełka ambicja cehowałv zasadniczo jego 
charakter. — Wrażliwość i przeczulenie ner- 
wowe oddziedziczył Judel po matce. Po ojcu 
nie oddziedziczył zdaje się żadnych rysów 


psychicznych. 
Nerwowa.. dziecięca jeszcze psychika Klacz 
ki. namiętnie apercepujaca zjawiska  intele- 


ktualne i artystvczne. nie bvła zdolna do eks- 
klusywnej izolacji rasowej. która twarda obre 
cza zamknęła wówczas żydostwo wileńskie. 
Ekspanzywna i imperjalistyczna natura Kla- 
czki. zaborczym gestem slarala isę wedrzeć w 
ogromne pola kultury europejskiej. rozerwać 
pierścień kulturalnego gella. stworzony przez 


1) Gazeta Poranna, artykuł Skimborowicza Hi- 
polita pt: Trzynastoletni — poeta wileński (art. 
z dn. 9/8. 1839). 

2) Patrz wiersz Klaczki: Moja pierwsza ofiæ- 
ra, Wilno 1839. Bib. U. J. Nr 2841 
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reańzacji planu, nakreślonega pialdietka, była zwią- 
zana jednocześnie z akcją. zmierzającą do odzwier' 
ciedlerniua niebezpieczeństwa bliskiego konfliktu, gro- 


żące. wojny. Od roku 1928 hasło c groźbie inter", 


'wencii nie schodzi ze szpalt pism sowieckich, wrd 
meje na transparenwch. noszonych przez robotni- 
RÓW pedczcs różnych demonstra_yj. 

Hekrcć ickiyka nie spełnia planu. nakreślcnego 
wedlug piatilietki, zawsze wśród różnych gróźb wi 
dmieie groźba interwencji, W jednej z fabryk Lenin- 
gradu, która nie wykonała plamu, ustalonego przez 
piatilietkę, na desce, wiszącej tuż u drzwi fabrykfi, 
narysowane zostały następujące cztery figury: ku- 
lak, pop. nerman i marszałek Piłsudski, który spo- 
gląda z zadowoleniem na cechy fabryczne. Pod ry- 
sumkami znajduje się następujący napis: „Kowalski 
cechu, tyś mie spełnił swego zadania. To cieszy bar- 
dzo marszałka Piłsudskiego: Natęż się (Podr:anis)*. 

Ta groźba ma oczywiście wpływ ogromny. Oby- 
watele krajów obcych, którzy przybywają do pań- 
stwa sowieckiego, spotykają się w pierwszym rzę: 
dzie z pytaniem robotników w sprawie interwencji i 
przygotowań wojennych przeciwko sowietom. Tak 
pytano mię w Moskwie w fabryce „Krasnyi Boga- 
tyr“, w tem sposób badamo mnie w fabryce „Sierp i 
Młat", podobne pytania zadawano w fabryce lam- 
pek elektrycznych „Get“, w Charkowskiem przed- 
siębiorstwie „Traktorestrod'* i t. d. 

Należy omówić w przybliżewu plan, nakreślony 
przez piatilietkę. Nie należało po to specialnie stu- 
djować obszernej Mieratury, choć księgarnie sowie- 
ckie są pełne książek o piauilietce dla różny E 
warstw i różnych dziedzinach życia gospodarczego. 
choć radio, napisy, wszystko jest pełne cyfr o pia- 
tfiotce. Nauczyć się mogłem, spacerując razem z 
ucznien: tredowoj szkoły ma ulicach Moskwy, z pa” 
mied podawał mi cyfry płatifietki, zestawiał z ro- 
kiem 1913, z początkiem piatńietji w roku 1928 i 
1929, dodalac dumnie, że nawet „wasi burźuazyjni 
ekonomiści" muszą przyznać, iż „płatilietka* roz- 
wija się lepiej, nkż przypuszczamo. Cytował opinię 
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Stedina z artykułu, „Rok wielkiego przełomu”, 
woływał się na jego przemówienie z 16-g0 Zjazd. 
Ogiądałem tego chłopca z podziwem i pytałem, czy 
czyta gazetę i czy kradnie u ojca kstążki poli*yczne. 
że wie o rzeczach. które do niego nie należą. Spoj- 
rzał na mnie pogardł'wie: 

— Jakto do muie nie należą? A czego mie uczą 
w szkcle? A kto się wzy portgramcty” A kto po- 
winien wiedzieć o lć-tym Zjeździe partji, o odchy- 
leniu prawtcowem, o piatilietce? A przecież . ja, ja” 
ko pioner, wykonywałem piatilietkę, naszą pioner- 
ską piatilietkę! A więc wałka z przejawami prywat- 
nych i mieszczańskich nawyków u dzieci, zwalcza” 
nie przesądów nacjonalistycznych i religijnych przez 
amtyrelgijną robotę, akcja wśród rodziców na rzecz 
kolektywizacji. Nasza piułNietka — dodaje — zosta- 
ła przedstawiona Gosplanowi i prawdopodobnie iuć 
w najbliższych dniach będziemy pracować według 
dokładnie określonego planu. 

Pirttlietką żyje każdy obywatel sowiecki. każdy 
spodziewa się, że z końcem tego okresu nastąpi od- 
prężemie, że zostanie przywrócona, a nawet prześci 
gmięta norma spożycia (zwiększenie bydła). że zo- 
stanie zwiększona ilość wyrobów lekkiego przemy- 
słu, że zwiększy się liczba domów nieszkalnych. że 
ustnie klęska „upłotnienia* w większych miastach 
republiki Rad. Że ustaną ogonki. że płaca otrzymy* 
wana przez „służase.zego* (urzędnika) będzie wię” 
cei realna. Rodzą się różne nadzieje. chuć każdy wie, 
że po pierwszej płatilietce nastąpi druga, że plan 

odbedewy kmeju został nakreślony właściwie na wię 
kszą ilość lat, że zdobycie wsi dia piatiFetki wraz 
z koiektywieżcją nąpotyka na poważne przeszkody 
że pożyczka „piatilietka w 4 lata“ cieszy się miej- 
szem powodzeniem na wsi, 

To też możma słyszeć nowe przysłowie rosyjskie. 
„Pogudzi dzietlka. konozitsia piatilietka*", a sceptycy 
dodają: „Pridziot drugaja*. 

Plan piatilietki podam w następnym artykule we- 
dług streszczenia przez „płonera*. 


Pitigrilli, Dossena i Mussolini 


Autor „Pasa cnoty“ i jego sekretarka — Genjalny fałszerz obrazów Dossena. 


Gdyby Pitigrili nie był sławnym pisarzem, 
we wydobyłby się tak łatwo z opresji, w jaką 
popadł dzięki — kobiecie. Przyjaciółka P tigrif- 

lego, Amalja Gugielnietti objęła posadę sekretar 
ki w redakcji miesięcznika, który Pitigrilli wy- 
daje. Pewnego dna zauważył jednak Pitigriki, 
że p. Gugielmetti zbyt gorliw e flirtuje ze se- 
kretarzem redakcji. Nie namyślając się długo. 
wypowiedział Pstigrilli posadę tak męskiemu. 
fak'i kobiecemu sekretarzowi. Doszło do proce- 
st, który mał też i podłoże karne, tak. że oboje 
sekretarze skazani zostali na kilka miesięcy a- 
resztu. Oboje wmieśli apelację, ale wyrok prze” 


ciwko męskiemu sekretarzowi został zatwier* 
dzony. natomiast w sprawie p. Gugielmetti try” 
bumał apelacyjny zniósł wyrok i przekazał 
Sprawę pierwsze, instancji dla uzimpełr enia 
śledztwa. To swoje uprzywilejowane stanowi- 
sko zawdzięczała p. Gug elmetti tem. że zade: 
numcjowała Pitgrilliecgo o wrogie stanowisko 
wobec Mussoliniego. Zdając sobie sprawę z te- 
go, że samo jej gołosłowne twierdzenie ne wy 
starcza, przedłożyła listy. jakie swego czasu 
pisywał do niej Pitigrilli. a w których zawarte 
były bardzo ostre słowa krytyki pod adresem 
Mussoliniego. Gdyby P*tigrilli nie był sławnym 


człowiekiem, we wcałoóby mu sę tak jatwo wy- 
brnąć z trudnej sytuacj. w jakiej się znalazł. 
Licząc się redrak z tem. że aresztowanie Pit- 
grillego wywołałoby niepożądaną sensację, po- 
zostawiero go na woliiości i pozwolono mu — 
przeprowadzić duwód prawdy. ze ukrymine- 
ware ustępy W jego listach zastały sfałszowa” 
ne i że fałszerstwa dopuścił się jego meski se” 
kretarz redakcji, Okazało się, że ów sekretarz 
był właściwie faszystowskm prowskatorem, 
który, ponieważ Pitigrili był bardzo ostrożny, 
postanowił sfabrykować dowody winy, sław” 
nego pisarza. Śledztwo przeciwko Pinigriileam 
zostało zastanowione. 

Taką samą nieprzyjemną aferę miał małarz 
Dossena, który przed rokiem zwrócił na siebłe 
powszechna uwagę przez fabrykowanie obra* 
zów starych mistrzów. Dossena unvał się tak 
wczuć w szkołę danego mistrza, że nawet zna” 
wcy nie mogli odróżnić dzieła Dosseny vd dzie 
ła naprzykład Rafaela. Dossena bronił się tem. 
że fałszerstw swoich dokonywał na zlecenie 
kunsthendlerów i wcale nie sprzedawał im 
swych kopii starych mstrzów jako »ryginały, 
lecz całkiem wyraźnie opowiadał im, że są to 
tylko kopje. Dossera otrzymywał też za swą 
pracę bardzo skromne wynagrodzen::. podiczas 
gdy kunsthendlerzy zarabiali na tych dziełach 
miljony. Otóż jeder, z tych kunsthendlerów, nie 
jaki Fasoli, zatrzymał cztery statuetki Dosse- 
ny i nie chciał zapłacić umówionego wynagro” 
dzenia w kwooce 6.000 lirów. Dossena zaskar” 
żył kumsthendlera do sądu. Fasoli, zamiast udo” 
wodnić swe prawo do tych statuetek. podniósł 
przeciwko  Dossenie zarzut antyfaszyzmu | 
przytoczył. że Dossena po zamordowaniu Ma 
teottiego publicznie bardzo ujemnie wyrażał 
się o Mussolinim. Rozumie się, że Dossena bro 
mił się przeciwiko teniu oskarżeniu, zaznacza” 
jąc. że jest tylko artystą i polityką się nie zaf 
muje. Jego pomocnicy, pracujący z nm razem, 
pod przysięgą zeznali, że Dossena inkrymino” 
wanych mu słów wcale nie użył. Fasoli prze” 
grał proces, a denumcjacja tym razem spaliła 
na panewce. 

Oba te procesy  ilmstrują jednakowoż bar 
dzo wyniownie stosunk:, panujące we Wło” 
szech. Najgłupsza denuncjacja wystarcza. aby 
niewinnych ludzi wplatać w iaknaiprzykrzej” 
sze awantury. Tak Pitigrilli. jak i Dossena sa 
zbyt znani. aby faszyzm bez ceremonj się z 
rimi obszedł. gdyby atcli nie byk sławnymi 
ludźmi: spotkałby ich napewno los. jaki codzien 
nie spotyka ofiary n'kczemnej denuncjacji. 
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wielką, lecz zizolowaną od reszty wpływów 
europejskich kulturę żydostwa wileńskiego. 
W Klaczce, jakby nagromadziła się cała ży- 
dowska, rasowa ekspanzywność, ekspanzyw - 
ność rasy, która wbrew swemu charakterowi, 
skazana była na ekskluzywność poto, by móc 
utrzymać — paradoksalnym zbiegiem okoli- 
czności — swój specyficzny charakter. 


Z tragicznem, złowrogiem fatum  rozrywał 
Klaczko łańcuch swego kulturalnego getta. 

Klaczko czytał wiele. Kształcił się w języku 
hebrajskim. Ojciec zapewnie dbał usilnie, by 
syn jego znał hebrajszczyznę. Pierwsze więc 
próby poetyckie pisuje Klaczko w jezyku he- 
brajskim. W języku swych ojców, Równocze- 
śnie studjuje Klaczko język niemiecki i fran- 
cuski; zagłebia się w historję literatury świa- 
towej, w dzieje europejskiego ducha. W ta- 
kiej chwili zetknał się Klaczko z dziełami Mi- 
ckiewicza, z dziełami poety, który tułaczkę 
narodu polskiego porównał z tragicznemi lo- 
sami. błąkającego się po świecie żydostwa. — 
Istotna i sugestywna  parabela losów dwóch 
narodów. dała asumpt młodemu Klaczce do 
rozmyślań nad stanem ówczesnego żydostwa. 
Klaczko wiec, rozczytywując się w dziełach 
Mickiewicza, starał się w nich odnależć roz- 
wiązanie wielu piekąacych kwestyj, nurtują- 
cych jego duszę. Losicznym wynikiem rozczy 
tvwania się w dziełach ukochanego poety, by- 
ły tłumaczenia hebrajskie Farysa i Powrotu 


taty 3). ' Ambitny, trzynastoletni, rozwinię- 
ty nad swój wiek Klaczko, próbował tworzyć 
w języku polskim. Ee wiersz pt. Moja 
pierwsza ofiara (r. 1839); w tymże samym 
roku wiersz ukazał się w druku. Wieść o ge- 
njalnym żydku, piszącym świetną  polszczy- 
zną, rozeszła się lotem błyskawicy po Wilnie, 
szerząc wszędzie rzeczywisty podziw. Klaczko 
był senzacją Wilna, Młodziutkim Judelem za- 
oniekowały się wileńskie sfery literackie. 
Zbieg okoliczności chciał, że wszyscy jego me 
cenasi — byli księżami Ksiadz Jucewicz na- 
pisał artykuł o Klaczce w Tygodniku Perers- 
burskim i zamieścił jego Sonety w miesięczni 
ku .„Linksmine*, ksiadz Moszyński poświęcił 
mu gorące swe uznanie w Bibljotece Wileń- 
skiej. a biskup Krasiński był wprost oczarowa 
ny lotnością umysłu młodego Żyda4) . 
Klaczko, zetknąwszy się bezpośrednio z lite- 
ratami polskimi, z szerszym oddechem świata 
— dochodził zwolna do przekonania. że izola- 
cja kulturalna w obliczu ciągłych przemian, 


3) Klaczko, jako 16-letai chłopiec, wydał w r. 
1842 w Lipsku tomik poezyj hebrajskich pt: Do- 
dajim. Na tom złożyły się tłumaczenia i wiersze 
oryginalne. Do oryginalnych wierszy należą Dzie- 
wica i Fiołek. elegja Sulamit na wzgórzach Jero- 
zolimy. Prócz tego napisał Klaczko powieść po 
hebrajsku pt. Rybak. Tom wierszy hebrajskich pt. 
Owoce młodości, pozostał w rękopisie. 

4) Wspomnienia. Kraków 1900. 


czy to nie- | czysłos aL czy kultralnych, grozi ży- 
dostwu tragicznem niebezpieczeństwem, wy- ` 
rzucenia się poza orbitę wszelkiej aktualności 
dziejowej, na daleki margines, do którego do- 
cierają tylko rzadkie echa bieżącego prądu 
dziejowego, ufundowanego na mocnych pod- 
stawach terytorjalno-socjologicznych. Każdy 
taki odgłos życia europejskiego, apercepowa- 
ny skwapliwie przez Klaczkę, musiał w czuj- 
nym i krytycznym umyśle jego wywołać po- 
czucie logicznej anormalności sytuacji ówcze- 
snego żydostwa, wchłanianego zwolna przez 
próżnię dziejową. W tym stanie rzeczy były 
możliwe trzy, względnie dwie reakcje ideolo- 
giczne: utrzymanie status quo, to znaczy, tra- 
giczne trwanie na kotwicy, w kompletnej izo- 
lacji, powolne przetrawianie intelektralnych 
resztek w obliczu aktualnych wstrząsów i ka- 
tastrof dziejowych, lub — kosmopolityzm, lub 
— całkowite wcielenie się w istniejący orga-« 
nizm narodowo- -kulturalny. 

Klaczko począł tracić wiarę w żydostwo i w 
jego posłannictwo. Jak każda nerwowa, wra- 
żliwa natura, która nadomiar  oddziedziczyła 
po praojcach niepokój dziejowej tułaczki, da- 
żył Klaczko do stworzenia sobie odpowiednie; 
przystani, locum, któreby mu umożliwiło 
wprost terytorjalne ukotwiczenie myśli. Kla- 
czko bowiem, myślący ideami historjozoficz- 
nemi, nie mógł znieść trwania w pustce dzie- 


jowej. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zydzi! Sjoniści! 


Biała Księga wyrządziła Narodowi La 
| emu niesłycharzą krzywdę. Jeśli Was 
krzywda boli, jeśli chcecie ją odeprzeć abe! 
lak przystało na nasz naród, zamaniłestujcie 
iEbiorowo miłość Waszą do Erec Izrael i nie 
hgiętą wolę do dalszei pracy. 

Kongres XVII. przed całym Światem wyrazi 
asz ból i niezłomne postanowienie dalszei 
bracy. 

Na skład tego kongresu. na jego siłę uzyskać 
uwżecie wpływ tylko przez wykupienie szekla. 

cze nigdy nie miał szekel tak symboliczne 
Db Znaczenia, jak w tym roku. 

Wykupujcie najprędzei szekel! Zbierajcie sze 
kle od innych! Niech w każdym domu żydo- 
wskim zabrzmi wołanie: Kupujemy szekel na 
| XVII. Kongres Sjonistyczny! 

Szekel kosztuje zł. 1.20. 
CENTRALNA KOMISJA SZEKLOWA 
DLA ZACH. MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKA 
W KRAKOWIE 


ONIKA 4 


Grudzień 


1 9 Zachód 
słOŃca 
Piątek 3. m. 24 


29 Kislew 561 


Wielka uroczysta Akadem;a 
Makkabeuszowska 


tradycyjme urządzanu corocznie staraniem Żydo- 
wskiego Funduszu Narcdowego, odbędzie się w To 
leku bieżącym w sobotę, dnia 20 bm. w sali Żydo- 
wskiego Teatrar, przy ul Bocheńskiei 7. 

Obfńity program tei imprezy, jak wszystkich do- 
tychczasowych, zaw:cra pomiędzy innymi, cały sze 
feg pieśni palestyńskich. wykonanych, czy to przez 
młodego, utalentowanego muzyka krakowsk ego. p. 
Ignacego Landaua, czy też przez  pierwszorzędny 
chór, iedyny<h interpretatorów pieśni pałestyńskich 
dhór a inbe. 

Jak coroczmie. ściagnie ta impreza szerokie masy 
miłośmmków pieśni palestyńskich. jak bowiem wyni 
ka z zakupu biletów w przedsprzedaży, budzi ona 
wielkie zainterescw ¿nie wśród żydowskiego społe- 
czeństwa Krakowa. 


Charakterystyczne samoobrzezanie... 
Na marginesie głośnci interpelaci: Centrolewu 
chadecji w sprawie brzeskiej warto zanotować dro 
bay, ale ogromnie charakterystyczny fakt. Oto zaró 
wino „Robotnik* ak i „Naprzód“ opuściły z tekstu 
tej interpelacji słowa: „Ty Żydzie, ty parchu“ ja- 
kie miały paść pod adresem pos. Liebermana pod- 
mas wywiezienia ge do Brześcia. Redakcja „Naprzo 
du” poszła nawet tak daleko, że z wydrukowanego 
już tekstu wyskrobała te słowa, tak że powstała 
| wskutek tego mała biala plama na łamach .Naprzo 
du", która mie była tym razem dziełem cenzora, 

| lecz samej redakcji... 

Trudno istotnie zrozumieć ten dziwny akt samo- 
obrzezania. Nawet organy chadeckie wydrukowały 
tekst interpelacji bez opuszczenia tych paru słów- 
które u redaktorów socjałistycznych (!) wywołały 
aż taką, wprost rasową abominację... 

p=—— 

Ceny świadectw przemysłowych na rok 1931 
podajemy na str. 16-tej dzisiejszego numeru 
| dła informacji naszych Czytelników. 


= — NOCNY DYŻUR APTEK. Dziś w nocy z pial- 
ku na sobotę maja dyżur apteki: Rynek A—B 43. 
ml Gertrudy 1. Krowoderska 74, Konopnickiej 1, 
Makowska. 9. i Kalwaryjska 27 
— MIANOWANIA I PRZENIESIENIA W AD- 
MINISTRACJI. Dr. Jan Dorosz, radca urzędu wo- 
zkiego w Krakowie. mianowany został sta- 
rostą dąbrowskim; p. Aleksander Strzelbicki, sta- 
Tosta pow. w Białej Małopolskiej, mianowany Z0- 
Stał radcą wojewódzkim w urzędzie woj. w Kra- 
| kowie; p. dr Stanisław Alberti, starosta pow w 
je, przeniesiony został na stanowisko sta- 
Tosty do Białej Małopolskiej; p. Bronisław Cza- 
chowski. księgowy w urzędzie woj. w Nowogród 
mianowany został naczelnikiem rachuby w tam 
zym urzędzie wojewódzkim. 
— AKADEMJA KU CZCI BOROCHOWA. W 
kwiązku z 15-14 rocznicą śmierci teoretyka i przy: 
i ti 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Traciczna Śmierć Śp. Juljana Sjismonda — 
przed sądem 


Głośna była w czerwcu straszna katastrofa au- 
iomobilowa pod Morskiem Okiem. w której utra- 
cil życie znakomity bajkopisarz polski śp. Jul- 
jan Ejsmond, a znany poeta J. A Gałuszka uległ 
ciężkiemu uszkodzeniu ciała jak również uszko- 
azeń ciała doznali żona jego p. Edyla Galuszkowa 
i redaktor Zdzisław Kleszczyński z Warszawy. 

Dnia 26 czerwca po obiedzie. wydanym przez 
Tow Tatrzuńshied lu uczestników Kongresu Pen- 
klubów w schronisku przy Morskiem Oku nasta- 
pił odjazd gości spzcjalnemi na ten cel przygo- 
towanemi autobusami z Morskiego Oka do Zako- 
panego Gdy Galuszkowie wraz z red. Kleszczyń 
skim zajęli miejsca w autobusie. zjawił się koło 
aviobusu śp. Juljan Ejsmond w towarzystwie Ja- 
nusza Domaniewskiego, kustosza Muzeum w Za- 
kopanem, który zaprosił wyżej wymienionych do 
swego prywatnego samochodu. 

Kiedy goście zajęli miejsca w samochodzie Do- 
maniewskiego „Tatra“, Domaniewski ruszył z miej 
sca z zatrważająca szybkościa. a wszelkie uwagi 
towarzyszących gości, by Domaniewski zwolnił 
biegu, pozostały bez skutku. W odległości mnfej- 
więcej 1 klm. od Morskiego Oka na zakręcie auto 
zarzucone zostało tylnemi kolami tak gwałlownie. 
że się przewróciło i wyrzuciło pasażerów na le- 
żące po prawej stronie gościńca dwie duże kupy 
kamieni Za pierwszą kupą leżał śp. Ejsmond, któ- 
ry uderzył głową o te kamienie, opodal niego J. 
A. Gałuszka i red. Kleszczyński. zus Edyta Ga- 
łuszkowa wyrzucona została na jezdnię w ten spo 
sób. że tylne koło auta przytłaczało jej nogi po- 
wyżej kolan. Domaniewski trzymając się kurczo- 
wo kierownicy leżał na pól w samochodzie. a na 
pół na gościńcu 

Kiedy J. A. Gałuszka oprzytomniał i zauważył 
żonę swoją leżąca a raczej przypniecioną kołem 
od wozu, usiłował podźwignać samochód, aby wy 
sunąć z pod koła nogi bezprzytomnie leżącej żo- 
ny. z powodu atoli dotkliwego bólu w ręce pra- 
wej. nie mógł tego dokonać i zaczął wołąć o po- 
moc. Przy pomocy jakiegoś człowieka i red. Kie- 
szczyńskiego udało sie wreszcie nieszczęśliwą ko- 
bietę wydobyć z pod auta. a wydobyta przez chwi- 
lę odzyskała przytomność, poczem znowu popa- 
dla w omdlenie. 

W krótki czas po wypadku nadjechał samochód, 
prowadzony przez p Wilhelma Rippera z Krako- 
wa. w którym jechali wybitni poeci Ferdymand 
i Walery Goetlowie. a za nimi nadjechał autobus 
wiozący gości Kongresu Pen- Klubów. Obecnym 
przedstawił się straszliwy widok katastrofy. O- 
Waza 00 „dla ANRĄ JAN M autobus, ułożono w nim bezprzytomne- 


wódcy Poale- Sjonu B Borochowa urządza komi- 
tei miejscowy „Poale Sjon* (zjedn. z CSP.) dziś 
w piątek o g. 730 wiecz. w salach Żyd. Domu 
Akademickiego, Przemyska 3, Uroczystą Akade- 
mję, Przemówienia: o Borochowie i jego epoce 
oraz o Borochowizmie w świetle dzisiejszej rze- 
czywistości wygłoszą tow Mifelew i Ch Henig 
W artystycznej części wystąpią: prof. Stefan 
Schleichkorn (skrzypce) ze swym koncertem. prof. 
Wilhelm Mante] (fort.), Karol Guttmann (wiol.), 
oraz chór robotni. „Frajhajt* z deklamacją chó- 
ralną pod kierownictwem Runy Wellner. 
UROCZYSTY WIECZÓR CHANUKOWY. 
Szkoła „Cheder Iwri* w Krakowie komunikuje, iż 
w niedzielę 21 bm o godz. 6 wieczór odbędzie się 
przy udziale p. prof. Sperbera w sali rękodzielni- 
ków żydowskich przy ul. Podbrzezie Nr. 6 uroczy- 
sty wieczór Chanukowy, na którym dzieci szkol- 
ne odegrają obrazy sceniczne w języku hebrajskim 
i polskim. 

— POGRZEB ŚP. KAZIMIERZA LUBOMIR- 
SKIEGO, o aa rady nadzorczej organizacyj zie- 
miańskich, b. posła nadzwyczajnego i pełnomocne- 
go ministra Rzplitej Polskiej w Waszyngtonie, od- 
był się onegdaj w Krakowie. W pogrzebie wziął 
udział p. wicewojewoda Mikosz. delegat ministra 
rolnictwa p. dyr. Czekanowski. naczelnik wydzia- 
łu bezpieczeństwa p. Walicki i in. 

DODATKOWE POCIĄGI ŚWIĄTECZNE. 
Z okazji swiąt uruchomione będą następujące do- 
datkowe pociągi: w czasie od 18 bm. z Warszawy 
i19 bm z Krynicy i Zakopanego do dnia 8 stycz- 
nia codzienie z wyjątkiem dnia 25 bm. poc. Nr 
3/6109 T poc. Nr 4/6104 z wagonami 1. II i III kla- 
Sy, oraz z wagonami sypialnemi. Od dnia 19 bm. 
do 8 stycznia codziennie prócz 25 hm. pociąg 
Nr. 1203/1204—-1201/1202 między Chabówką a Rab- 
ką Zarytem. Dnia 23 bm z Warszawy poc. Nr 
3/6108 część druga do Zakopunego i Kzynicy. poc 
Nr. 13 część druga. oraz poc Nr. i część druga 
do Krakowa. Dnia 24 bm. z Krakowa poc Në 12 


go Ejsmonda, poranionych Gałuszków, poczem 
odwieziono ich do schroniska w Roztoce, skąd po 


-prowizorycznem zaopatrzeniu rannych zawezwa- 


ne pogolowie ratunkowe odwiozło ich do szpitala 
w Zakopanem. Tu Gałuszkowie otrzymali zastrzyk 
przeciwtężcowy, a po opalrzeniu ran odstawiono 
ich do pensjonatu „Renaissance“, naloniiast Śp 
Fjsmomd pozostał w szpitalu. Oprócz konluzyj na 
cilem ciele doznal śp. Ejsmond złamania kości 
skelpienia czaszki i to w tak nieszcześliwy spo- 
sób, że odlumek czaszki wbił mu się w mózg, prze 
bijając tkanki. To zranienie tkanek mózgowych 
spowodwało utratę przytomności, ubezwładnienie 
całej lewej strony, a w konsekwencji śmierć zna- 
komitego bajkopisarza. 

Dochodzenia policyjne i sądowe doprowadziły 
do aktu oskarżenia, wedle którego Janusz Doma- 
niewski pociągnięty został do odpowiedzialności 
za występek prezciwko bezpieczeństwu zdrowia i 
życia (par. 335 uk.) Na skutek tego oskarżenia 
odbyła się wczoraj we czwartek, 18 bm. w sądzie 
okręgowym karnym w Nowym Sączu rozprawa 
karua. 

Trybunałowi przewodniczył wiceprezes sądu dr. 
Lesiak, oskarżał prokurator Klimczyk, rodzinę śp. 
Ejsmonda i poszkodowanych Gałuszków zastępo- 
wali adw. dr. Borowczyk z Nowego Sącza i adw. 
dr. Aschenbrenner z Krakowa, oskarżonego zaś 
Domaniewskiego broni} adw. Skoczyński z War- 
szawy, 

Oskarżony Domaniewski zaprzeczył, by jechał 
z nadmierną szybkością, tłumacząc nieszczęśliwy 
wypadek tą okolicznością, że w krytycznym mo- 
mencie zawiodły hamulce, które niespodziewanie 
przestały przy wozie działać. 

Wedle zezuań świadka Gałuszki samochód ru- 
szył z miejsca z zatrważajacą szybkością; już w 
kilkanaście sckund po ruszeniu samochodu zwró- ` 
cit się red. Kleszczyński do p. Domaniewskiego 
ze słowami „panie, niech pan tak nie łeci, to nie 
wyścigi”, a na te słowa Domaniewski odrzekł „nie 
mogę jechać prędko, bo mam stare opory“, rów- 
nocześnie zwiększając zatrważającą szybkość ja- 
zdy. To samo odpowiedział na prośbę śp Ejsmon* 
da, by zwolnił biegu, poczem jeszcze bardziej zwię 
kszył szybkość, doprowadrając do katastrofy. 

Wobec niejawienia się świadków Rippera i Kle- 
szczyńskiego sąd odroczył rozprawę, która wzbu- 
dziła ze zrozumiałych względów wielkie zaintere* 
sowanie. Wnioskowi obrouy o dopuszczenie Zia- 
wcy automobilizmu trybunał odmówił. Termin na- 
stępnej rozprawy nie został jeszcze ustalony. 


część druga do Warszawy. Odjazd z 8-0, 0iiraiieeczcny wywi 2 CEEE o 
godzinie 820 Dnia 26 bm. poc. Nr. 14A z Krako- 
wa do Warszawy. Odjazd z Krakowa o godz. 18'30 
Ponadto uruchomi się dodatkowe pociągi między 
Katowicami, Bieiskiem, Wisła i Zakopanem, © 
czem doniesie się osobwo w 

— ŚMIERTELNY SKOK Z 2-GO PIĘTRA. Wczo 
raj przedpołudniem popełniła samobójstwo Apo- 
lonja Brachowska (lat 54) żona emer. tercjana gi- 
mnazjalnego zam. przy ul. Rzecznej Nr. 9. Bra- 
chowska pod wpływem silnego rozstroju nerwowe 
gu wyskoczyła przez okno z Il-go piętra domu 
przy ul. Kujawskiej Nr. 18 na ulicę, ponosząc 
śmierć na miejscu. Zwłoki po stwierdzeniu śmier- 
ci przez lekarza obwodowego przewieziono do Za 
kładu medycyny sądowej. 

— WŁAMANIA. Saul Kiuger kupiec zam. przy 
ul Gertrudy 23 zgłosił do policji, że dnia 17 bm. 
wiamano się do jego mieszkania i skradziono 
340 zł gotówki oraz biżuterię ogólnej wartości 640 
zł — W nocy z 17 na 18 bm. niewyśledzeni dotych 
czas sprawcy włamali się do urzędu pocztowego 
w Gdowie pow. Wieliczka. gdzie skradli po roz- 
puciu kasy ogniotrwałej gotówkę 2955 zł 55 gr 
i znaczki pocztowe na sumę 1000 zł. Dochodzenia 
w toku. 

— ZREALIZOWAŁ SKRADZIONY TALON. A- 
resztowano Waciawa Chwalibogowskiego (lat 39) 
buchaltera zam. przy ul. Blich 8 za kradzież talo- 
nu na kwotę 63706 zł na szkodę Okręgowego U- 
rzędu Ziemskiego, któryto talon zrealizował w 
Kasie skarbowej w Krakowie. 

—— 

— KRAKOWSKI KOMITET ZWIĄZKU BAN- 
KÓW W POLSCE zawiadamia, że dnia 24 bm. 
tędą kasy Banków otwarte tylko do godziny 
11-tej przedpołudniem. 4075x 

— U 


NARCIARSKIE UBRANIA dla Fań i Panów 
NAJNOWSZE praktyczne MODELE Wielki wybó! 
poleca A. BROSS, kraków, FŁORJANSKA 44 


SU. ! 14 


„NOWY DZIENNIK“ sobota = 12. 1930 


Profesorowie U. J. w sprawie Brześcia 


List do prof. Adama Krzyżanowskiego 


Jak już donosiliśnry. wystosowali profesoro- 
wie Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
lst do swego kolegi, proi Adama Krzyżano” 
wskiego. posła z BBWR, w sprawie brzeskiej. 

Za prasą warszawską przytaczamy list ten 
poniżej: 

Kraków, 10 grudnia 1930 

Do JWPana Dra Adama Krzyżanowskiego 

Posła na Sejm R. P. 

JWielmonżny Panie Profesorze! 

Zwracamy się do Pana, jako do tego z pośród 
naszych kolegów, który, piastując mandat po” 
selski, ma meżność bezpośredniego wpływu na 
sprawy publiczne a zarazem przyjmuje za nie 
współodpowiedzialność. 

Liczne wydarzenia, jakie zaszły w ostatnich 
latach, podważają — według naszego głębokie 
eo przekonania — moralne podstawy życia 
społecznego i polityczengo w Polsce, a przez 
po samo zagrażają rozwojowi, a w dalszych 
konsekwencjach nawet istnieniu Państwa Poł 
skiego. W szeregu tych zdarzeń sprawa więź” 
mów brzeskich jest zjawnskiem  najgroźniej- 
szem. Sprawa ta nie może być sankcjonowana 
milczeniem świadomych sier społeczeństwa. 

W szczególności nam, jako wychowawcom, 
jako elicie intelektualnej, jako tym, którzy skła 
dali przysięgę wiernej służby i dbałeści o ca 
tość Rzeczypospolitej nie wolno pominąć oboję 
tnie sprawy Brześcia. 

Obawiamy się, że informacje, jakie Pan o 
Brześciu posiada, nie są dostateczne. Co wię” 
cej, mogą ome być spaczome i sfałszowane, gdy 
by pochodziły od ludzi, zainteresowanych w za 
jerszowaniu prawdy. 

Dlatego przedstawiamy Panu w  streszcze- 
niu wiadomości o losie więźniów brzeskich, ja 
kie posiadamy a mianowcie, że: 

1) Więźniowie. oi, byli ministrowie Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, posłowie na Sejm Polski 
(wśród nich mężowie, odzmaczeni najwyższemi 
onderarm cywilnemi i wojskowemi) byl: bez 
wyjątku zmuszani do wykonywania prac poni 
żających W szczególności zmuszano ich najbru 
talmiejszemi środkami moralnemi i fzycznemi 
ko czyszczenia podłóg w celach, biurach i kory 
ktarzach więziennych, do dzwigania i mycia ku 
błów pełnych nieczystości i odchodów  nietyl- 
ko z własnych cel, lecz także do czyszczenia 
ustępów więziennych. przeznaczonych dla ad: 
aministracji więzienia, z kału, który niejednokro 
tnie musieli wydobywać własnemi rękoma. 

2) Więźniowie byli głodzeni przez dwa mie- 
Biące, otrzymując po ćwierć bochenka chleba 
dziennie, tudzież bydlęcą strawę w postaci zup 
ze zgmiłej kapusty, niepłulkanej marchwi. ziem- 
niaków i pastewnych buraków Przy postach 
zaś karnych, trwających często przez kilka dni, 
więźniowie za całe pożywienie na dobę otrzy” 
mywali tylko kawałek chleba oraz sól i wodę. 

3) Najsurowszy regulamin więzień wojsko- 
(wych obostrzono w stosunku do więźniów poli 
tycznych. pozostających pod śledztwem (!) 
przez cały system szykan i prowokacyj. 

Za niedość szybkie i dokładne wykonanie ka 
żdego rozkazu. nawet za niedość dokładne od- 
dane ukłonów wojskowych, (stawanie na ba- 
kzność i ukłon) — oprócz wyzwisk i obelg spa 
daty na więźniów dodatkowo kary dvscyplinar 
re w pestaci ciemnicy. twardego łoża i postu 
Pobyt w cemnicy (izbie c'emnej. nieopalanej i 
rozbawiornei nieraz nawet tapczama) docho- 
dz ł do dziewięciu dni. 

4) Oprócz tych naisroższych kar dyscyplinar 
mych znęcane się sad więźmam! fizycznie. Lu 
dziom starszym © wvczerpanym nie pozwalano 
w ciagu dnia nietvlke położyć się lvh usiąść 
na tapczane ale wawet oprzeć się o tapczan. 
gm siadali na zydlach więziennych. 

R) Niejednokrotnie w ciągu nocy więźniów bu 
dzono i pod pozorem rew:zji wprowadzano ich 
do innych ciemnych : zimnych cel. tam roze” 
branych do naga stawiano twarzami do Ściany 
gdy rówrcecześnie 7 robliża dochodz ły jęki 
rozlęgajs ce strzatv 

6) Porad to wszystko niektórzy więźniowie 


byli bici, a mianowicie policzkowani, bici pię 
Ściami celem „doraźnego skarcenia" a w nie” 
których wypadkach wręcz katowani według 
specjamych netcd (rozbierano ich do naga i 
przez mokre prześcieradło wymierzano im do 
trzydziestu uderzeń pasami lub prętami żelaz” 
nemi wśród urągiiwych okrzyków dowodzą- 
cych tą kaźmią oficerów. które miały katowa” 
nie uzasadniać), 

7) Sześćdziesięcioletniego posła dra Lieberma 
na w drodze do więzienia wysadzono w nocy 
w lesie z samochodu, zdarto zeń ubranie, za- 
rzucono mu płaszcz na głowę, skopano i zbito 
kastetami do utraty przytommości Po jego przy 
jeździe do Brześca stwierdzono na nim okwło 
dwudziestu ran. 

Powyższe fakty, niespotykane w świecie cy 
wilizowanym, musimy uznać za hańbę 20go 
wieku Musimy je potępić ze stanowiska ludziko 
ści. Musimy je ocenić jako ciężką krzywdę, wy 
rządzoną Polsce Brześć hańbi Imię Polski w 
Europie. Brześć wprowadza rozkład i zgniliznę 
w życie polskie. 

Wierzymy. że Pan i jako człowiek i jako Po- 
lakobywate! podzieli ten nasz sąd. Jesteśmy 
przekonani, że Pan uczyni wszystko, co jest 
w Jego mocy, dla maprawienia krzywd. ukara- 
nia przestępców i zapobieżenia powtórzeniu 
się w Polsce podobnych wypadków. 

Zdajemy sobie sprawę z trudności. jakie Pam 
w tej walce może spotkać. Musimy iednak za- 
znaczyć, że trudności te n.e zwalniają Pana od 
odpowiedzial:ości moralnej. Odpowiedzialność 
ta nie jest tylko sprawą osobistą, skoro należy 
Pan do Grona Profesorów Uniwersytetu Jagiel 
lońskiego. 

Nie wolno nam dopuścić, by ustaliła się opi- 


| Nr. 387. . 


nia. że zbrodnie popelniano w Polsce bez nasze 
go protestu. Prosimy Pana przeto usilnie o p> 
w adomieniec nas, czy zamierza Pan w sprawie 
powyższej publicznie wystąpić. 
(Podpisy) 
a a 

W powyższej sprawie zamieszcza „Czas“ w 
kronice miejscowe: wczoralfszego numeru na” 
stępującą notatkę: Grono profesorów Uniwer" 
sytetu Jagiellońskiego wystosuwałb memorjał, 
w którym sa omówione tzw. zajścia brzeskie, 
wraz z prośbą wystosowaną do prof.. Krzyża” 
nowskiego, aby jako przedstawiciel ciała profe 
sorskiego w sejmie | członek najliczniejszego 
klubu posciskego. zechciał tę sprawę poruszyć 
i dostaiczome mu inaterjały rozważyć. Memo” 
rjal został doręczony prof. Krzyżanowskiemui 
przez dziekana i prodziekana wydziału filozof! 
cznęgo. Ten krok grona profesorów nie ma by 
najmniej charakteru aktu politycznego i nie 
jest skerowany przeciwko nikomu — daje on 
tylko wyraz  zaniepokojeniu wywołanemu 
przez krążące w kraju, — a dotychczas niewy 
jaśrisne pogłoski co do traktowania więzniów: 
brzeskich *. 


Profesorowie poznańscy też 
zahiorą głos 


(Telefonem od naszego koresnondenta) 

Warszawa. !8. 12. Sin. Profesorowie umi- 
wersytetu poznańskiego postanowili sę rów 
nież zwrócić z listem otwartym do prof. Krzy* 
żanowskiego w sprawie brzeskiej. 


Prof. 5rzyżanowski odpowie 


Warszawa 18. 12. Cbiega pogloska, że 
prof, poseł Krzyżanowski ma ogłosić odpo- 
wiedż na list profesorów U. Jag., zwrócony do 
niego, a dotyczący sprawy brzeskiej, dziś lub 
jutro w Krakowie. 


„Ulepszena” torpeda 


(Telegram własny „Nowego Uziennika”) 


Londyn 18. 12. (L) Wedle doniesienia 
„Daily Telegraphu* z Nowego Jorku udało się 
pewnemu Amerykzninowi Skonstruować ae | 
dę elektryczną, która ma być wprowadzona | 
w amerykańsk:ej marymarce wojennej. Jak wia 
domo, torpeda jest nabojem wybuchowym, uży 
wanym przez okręty wojenne całego Świata. 
Dotychczas używane torpedy pi ręszają się pod 
powierzchnią wody zapomocą własnego mecha 
mizmu. popędzanego zgęszczonem powietrzem, 
przez co pozostawiały po sobie widoczną na 
powierzchni wody smugę piany, jaka umożli 


yn rewolucji | 
w Gwatemali 
(Telegram wlasny „Nowego Dziennika“) 
Nowy Jork 18. 12. (R) Jak z Gwatemali 

donoszą, rewolucja zakończyła się obaleniem 
dotychczasowego rządu. W walkach ulicznych 
było blisko 100 ofiar w zabitych i rannych. 
Wśród poległych znajduje się minister wojny 
i kilku wyższych oficerów. Utworzony został 
nowy rząd, na którego czele astnął generał 
Orellana. 


Sfraszny wypadek w fabryce 


7 robotników zabitych, 12 rannych 
(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Paryż. 18. 12. (B) W fabryce  karbitu w 
Mancloux koło Tuluzy wydarzył się wczoraj 
straszny wypadek Dzwig, przewożący rozto' 
pioną sodę zerwał się nagle w chwili przesuwa 
nia sę ponad głowami robotników ` spadł na 
środek sali. Rozpryskująca się wrząca soda © 
blała szereg robotników. z których 7 e 
śmierć a 12 zostało ciężko poparzonych: 
nych przewieziono do szpltała w stanie pd 
nym. 
| << 


Warszawe 18 l2. Sin. Pierwsze posiedz. 


| 


wiała okrętom orientację co do kierunku zbliża 
| ace się torpedy. Podczas wojny setki okrętów 
uchronłe się vd niechybnej zguby tylko dzięki 
widocziej smudze „usuwzjąc się na czas z linji- 
zbliżającej się torpedy Obecnie wynaleziona 
torpeda elcktryczna posiada tę „zaletę“, że nie 
pozostawia po sobie żadnego Ślądu. Straszna 
już dctychczas przez swą olbrzymią siłę wybu 
chowa stanie się torpeda o tyle groniejszem na 
rzędziem wojny, że będzie mogła się zbliżyć do 
okrętu zupełnie niepostrzeżenie. 


Kolenja Huldz będzie odbudowana 


Jerozolima 18. 12. ŻAT. Naczelne dyre- 
ktorjum Keren Hajesod postanowiło przystą- 
pić do odbudowania zburzonej podczas zeszło- 
rocznych rozruchów kolonji Hulda. W kolonji 
tci osiedli się grupa Gordonja. 


Dziennikarze zagraniczni 
ü Schobera 


Wiedeń 18. 12. PAT, Wicekarclerz dr. 
Schober przyjął dzisiaj dziennikarzy zagrani- 
cznych i w krótkiem przemówieniu zaznaczył 
że jako minister spraw zagranicznych będzie 
uprawiał taką samą politykę zagraniczną, ja- 
kiej się trzymał, będąc kanclerzem. Imieniem 
dziennikarzy zagranicznych przemówił kores- 
pondent „New York Times" John Mac Cormac 
podkrśelając znaczenie Wiednia, jako wygod- 
nego punklu obserwacy jnego biegu wypadków - 
w Europie środkowej i południowo-chodniej. 


5 gramów radu dla Wiednia 


Wiedeń 18. 12. PAT. Gmina miasta Wie 
dnia zakupiła w Brukseli 5 gramów radjum za 
cenę 2 miłjonów szylingów i zamierza utwo- 
rzyć przy szpitalu miejskim w Lainz instytut 


dle leczenia raka. Instytut ma być otwarty w 
wię Sejmu po świętach odbędzie się 12 stycznia. ' kwietniu r. przyszłego. 


| 


Nr. 337. 


Major Kubala 


dzinie 4 popołudniu aresztowany został w War 
Szawie major lotnik Kubala za niesubordyna- 
cję wojskową za nieposłuszeństwo wobec 
wiedz | niedopuszczalna krytykę dyrektora de 


Warszawa. 18. 12. (Sin) We wtorek, o go 


„NOWY DZIENNIK” sobota 20. 12. 1930 


aresztowany 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


partamentu lotnictwa pułk. Raysliego. Szcze” 
gółów w tej chwił brak. 

Jak wiadomo. ma:0i Kubala brał udział wraz 
z tragicznie zmarłym majorem ldzikowskim w 


po!sk.m loce transatiantyckiin. 


Wilno 18. 12. PAT. Dzisiaj na szlaku kole 
owym Wołkowysk centralny — Wołkowysk- 
miasto wydarzyła się katastrofa, mianowicie 
pociąg podmiejski Nr. 2132 najechał i rozbił 
przejeżdżający przez tor autobus pasażerski. 
7-tu pasażerów autobusu zostało poranionych 
w tem 9 ciężko. Pomocv rannym udzielono w 
pobliskim szpitalu sejmikowym, skąd ciężej 
poszkodowanych odwieziono do szpitala kole- 
jowego w Wilnie. Kilku rannym osobom am- 
putowano ręce i negi. Szofera, sprawcę katas- 
trofy, aresztowano. 

W ilno 18. 12. PAT. W ostatniej chwili o- 
trzymaliśmy szereg wyjaśniających szczegó- 
ów o przebiegu katastrofy autobusowej na 
szlaku Wołkowysk centralny — Wołkowysk- 
miasto. Dyrekcja PKP. w Wilnie wyjaśnia, iż 
pociąg podmiejski Nr. 2132 zdążał z Wołkowy 
Ska centralnego, mając zapalone przednie la- 
łarnie i wszystkie wagony oświetlone. W ten 
sposób pociąg będacy w ruchu. był widoczny 


Straszna Katastrofa autobusu 
na Wileńszczyźnie 


17 pasażerów rannych — Niektórym amputowano 
ręce i nogi 


dła szofera, lecz ten starał się pociag wyminąć 
i w tym celu przyspieszył jeszcze na przejeż- 
dzie bieg autobusu. Podkreślić należy, że miej 
sce przejazdu widoczne jest dla jadących au- 
tobusem z odległości 300 metrów. Maszynista 
pociągu widząc autobus dawał sygnały ostrze- 
gawcze i w osiatniej chwili, mając tuż przed 
lokomotywą autobus. pociąg zahamował, lecz 
gwałtownie zatrzymany pociąg poruszył się si 
łą inercji naprzód i jednym zderzakiem ude- 
rzył w tył autobusu. O tem, że pociąg był wi- 
doczny dła szofera świadczy jeszcze ten fakt, 
że nasyp kolejowy wznosi się wysoko ponad 
horyzontem i wszelki. odbywający się na nasy 
pie ruch widoczny jest zdaleka. Sekretarz są- 
di okręgowego w Grodnie. Piotr Zuk ze wzglę 
du na ciężki stan został umieszczony w szpi- 
talu sejmikowym, znajdującym się w pobliżu 
miejsca katastrofv Żuk doznał zgniecenia klat 
ki piersiowej i wyszarpania jednego oka. Stan 
jego jest beznadziejny. 


Zgon posła niemieckiego w Warszawie, 


liryka Rauschera 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Berlin. 18. 12. (Sch) Poseł niemiecki w 
Warszawie Ulrych Rauscher zmarł dziś w no 
cy w St. Blasien, gdzie przebywał na kuracji, 
Bezpośrednią przyczyną Śmierci było obustron 
ne zapalenie płuc. Rauscher urodził się w 
Sztutgarcie w r. 1684. liczył zatem dop.ero 46 
lat. Po ukończeniu studiów prawniczych Rau- 
scher poświęcił się zawodowi dziennikarskie 


mu. Po wojne światowej przystąpił do partii 
socjardemokratycznej i był przez pewien czas 
sekretarzem Scheideinanna. a później szefem 
biura prasowego przy rządzie memieckim. W 
1920 r. był posłem: niemieckim w Atenach. pó” 
źniej posłem nadzwyczajnym przy rządzie so“ 
wieckim w Gruzji, a od maja 1922 został nia” 
nowarny posłem niemieckim w Warszaw:e 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Helsingfors 18. 12 (R) W procesie * w 
prowadzenie dawnego prezydenta republiki 
Stahlberga zapadł dziś po południu wyrok ska- 
zujacy wszystkich uczestników. Szef fińskiego 
Sztabu generalnego gen. Wallemus i pułkow- 


MALY FEJLETON 


Fałszywy krok 


Miss May Worring, mająca lat dwadzieścia 
i będąca jedną z najpiękniejszych i najele- 
gantszych pań w Brighton, znajdowała się w 
przededniu ślubu z jednym z tamtejszych a- 
dwokatów. Było to idealne małżeństwo z mi- 
losci. Pewnego dnia szczęśliwa narzeczona zni 
knęła ku przerażeniu całego miasteczka. Nie 
można było nigdzie znaleźć jej śladów. Wre- 
Szele zrozpaczony narzeczony otrzymał od niej 
następujący list z Paryża: 

„Nie niepokój się mój najdroższy! Nieba- 
„wem będę z powrotem w domu. Muszę ci uczy 
mié wyznanie. Gdy przed naszemi zaręczyna- 
Mi pytałeś mnie o moją przeszłość, okłama- 
łam cię. Obawiając się, że utracę twoją miłość, 
inie miałam odwagi przyznać się. że nigdy do- 


„gd nie flirtowałam i że nikt mnie jeszcze w 


nik kunusaari zostali skazani na trzy lata wię” 
zienia, współoskażreni Jaskari i Jeanne otrzy” 
mali po dwa lara a inni zostali ukarani kitko- 
miesięcznem więzieniem. Wallenius © Kuusaari 
zostali natychmiast odprowadzeni do więzienia. 

EE TE 


życiu nie pocałował. Nie uwierzyłbyś mi prze- 
cież i moją szczerość wziałbyś za fałszywą mo 
nelę. A więc wyznałam ci grzechy, których 
nigdy nie popełniłam. Odpowiedziałeś na to: 
„Dobrze! Na wierność niedoświadczonej kobie 
ty mężczyzna nie może nigdy liczyć!* Przy- 
szłam do wniosku. że masz rację i oto chcę o- 
becnie naprawić swoją nieuczciwość w stosun 
ku do ciebie. gromadząc jeszcze w porę trochę 
doświadczenia. Nie przypuszczasz nawct. jak 
wielką jest ofiara, jaka składam na ołtarzu 
naszego szczęścia małżeńskiego. Wierzaj mi. 
że bawię się tutaj z zaciśniętemi zębami. Je- 
dyn'' myśl, że tak być musi. dodaje mi sił. I 
rzeczywiście. gdy widzę, jak strasznie nudne 
jest to. co może kiedyś potem wydawałoby mi 
się pokusą...! Nie uważałabym nigdy za moż- 
liwe to. że cieszę się. jak dziecko, na myśl o 
naszem małżeństwie!“ 


Kraków, 18. 12. 1930. Akcje utrzymane. Dolar 
bez zmiany. 

Akcje przemyslowe: Chybie 25. 

Papiery procentowe: 5-proc. Pożyczka dolarowa 
56.50. 

Zebranie giełdowe zazaaczyło tendencję na ogół 
utrzymana Ruch punował slaby Do iransakeyj 
szlo załedwie dwoma papierami, a lo z papierów 
przemysłowych Chybiem i z papierów procento- 
wych 5-proc. Prem. Poż. dolarową po kursach 
niezmienionych przy nieco większych obrotach. 
Reszta papierów bez większego zainteresowania 

Na pogiełdziu objaw podobny Płacono 5-proc. 
Pożyczkę konwersyjną 49.25 lekko mocniej. 


Waluty i dewizy oficjalnie bez zainteresowania. 

Robiono w małych ilościach dolarami gotówko- 
wymi po kursie 8.88 i pół. 

Na rynku walutowymw obrotach prywatnych 
i międzybankowych sytuacja bez zmiany Usposo- 
bienie spokojne. Popyt niewielki. W Krakowie 
dolar gotówkowy 8.88—8.90, czeki bankowo 8.90 i 
pól do 8.91 i pół. Warszawa dol. 8.87 i pół do 8.89 
i pół, czeki 8.90 i jedna czw. do 891 i jedna czw. 
Lwów dol. 8.87 i trzy czw. do 8.83 i trzy CZW. 
czeki 8.90 i pół do 8.91 i pół. Katowice dol. 8.88 
—8.90, czeki 8.90 i trzy czw. do 8.91 i trzy czw. 
Natowanie Banku Polskiego nie uległo zmianie 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 18. 12 PAT. Akcje: Bank Polski 
15475, 155, 154.50, Bank Zachodni 70, Sole Pota- 
sowe 93, Lilpop 0, Starachowice 13.50, Haber- 
busch 106.50, Pożyczki: 3-proc. budowlana 50, 4 
proc inwestycyjna 98, seryjna 101, 5-proc dolaro- 
wa 54.50, 5-proc. konwersyjna 50, 6-proc dolaro- 
wa 68, 7-proc. stabilizacyjna 78, 10-proc. kolejowa 
102.50, 8-proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj %. 


Waluty: Dolary 8.89 i trzy czw., 8.91 i trzy czw. 
8.87 i trzy czw. Dewizy: Belgja 124.66, 124.97, 124.35 
Gdańsk 17335, 173.68, 172.82, Londyn 43.33.5, 43.44, 
4323, Nowy Jork 8.914, 8.934, 8.804, Nowy Jork 
telegr. 8.923, 8.943, 8903, Paryż 35.06, 35.15, 34.97, 
Praga 26.47, 26.53, 2641, Szwajcarja 173.15, 173.58, 
172,72, Wiedeń 125.63, 125.94, 12532, Włochy 46.72, 
46.84, 46.60, Berlin 21278 


GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska gielda zbożowa z dnia 18. 12. 1930 
Zupełnie bez zmiany Tendencja spokojna. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 

Wiedeń, 18 12 PAT. Waluty i dewizy: Berlin 
1€9.19—169.69, Budapeszt 124.07—124.37, Bukareszt 
420 i pół do 4.22 i pół, Londyn 34.43 i trzy czw. 
do 3453 i trzy czw, Nowy Jork 708,65—711.15, 
Paryż 2781 i jedna czw do 27.94 i jedna czw.,, 
Praga 21.03—2111, Warszawa 79.41 i pół do 79.68 
1 pół, Zurych 13754—13804 Amerykańskie 706— _ 
710, Niemieckie 168 94-—169.54, Włoskie 37.03—37.19, 
Polskie 79.48—79.88, Szwajcarskie 137.19—137.9, 
Węgierskie 124.06—124 46. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych. 18 12 PAT Paryż 20.24 i trzy czw., Lon 
dyn 25.02 | trzy ósme. Nowy Jork 5.15.20, Belgja 
72, Włochy 26.37 i pół. Berlin 12289, Wiedeń 72.57, 
Praga 15.28 i trzy czw, Warszawa 57.75, Buda- 
peszt 90.22 į pół, Bukareszt 3.06. 


Cisgnienie loterii lasowei 
Warszawa. IS. l2. Sin. Ciągnenie loterfi: 

100.000 zł. wygrał Nr. 190899 — 2.000 zł. Nr. 

160045, 1.000 zł. Nr. 171956. 

CO 


-- SPRYTNI ZŁODZIEJE Walenty Bernacik 
zam. Barska 57, zgłosił do policji, że dnia 16 bm. 
podczas kupna papierosów w kiosku przy ul Ma- 
dalińskiego skradziono mu portfel z kartami za- 
stawniczemi na biżuterję wartości 480 zł i ra ma- 
szynę do szycia wartości 2000 zł. Sprawca zdołał 
już wykupić biżuterję — Dnia 17 bm około godz. 
17 nieznany sprawca będąc w otwartej czytelni Le 
gji Inwalidów woj przy ul Warszawskiej 1. 16, 
urwawszy kłódkę ze stojącej lam szafy skradł 
z niej żelazna kasetkę z kwotą 200 zł, kwity na 
2000, oraz ośmiokątną pieczęć „Legja Inwalidów 
MP O II w Krakowie. 

— NIE WSKAKIWAĆ DO TRAMWAJU! We 
środę wieczór Piotr Siemko (lat 42) stolarz wska 
kując do jadącego tramwaju na linji 3 w Rynku 
Gł upadł na ziemię i potłukł sobie głowę tak, że 

s pogotowie przewiozło go do szpitala. 
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„NOWY DZIENNIE* sobota 20 erudnia 1980_ Nr. 387 
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